
W Z N I E S I O K E Z E Z N I S Z C Z E Ń , P I Ę K N I E J S Z E NIŻ N I E G D Y Ś 
DWA FILMY O MARII SKŁODOWSKIEJ - CURIE W PARYSKIEJ TV 

14 Lipca — francusltie Święto Narodowe 
hucznie obchodzono w... Wolborzu, pol-
skiej wsi w piotrkowskim powiecie (s. 5) 

On a gaiement fêté le 14 Juillet à... 
Wolbórz, vil lage près de Piotrków 



Tak, to też wieża Eiffela. Wysokość je j jest co 
prawda niewielka — wynosi zaledwie 10 metrów, 
wagra całej konstrukcji — 214 kg. Zna jdu je się 
ona w paryskim Z O O i cieszy nie tylko je j „mat-
kę chrzestną" — siedmioletnią Nadine Thie-
bault, pochodząca z rodziny Gustave Eif fe la 

J^ L e Jard in d 'Acc l i -
matat ion a désormais 
aussi sa T o u r E i f fe l , 
f l au t e de d i x mètres, 
elle a été baptisée par 
N a d i n e Thiébault , des-
cendante de Gustave 
E i f fe l . 

A E t range accident 
sur l ' a é rod rome de 
L j r m p n e en Ang le ter re . 
H a w k e r - S i d d e l e y a fa i t 
une t r ip le culbute . 
Mais les 51 passagers 
étaient indemnes. 

A U n coup le de 
peintres varsoviens , Z o -
f ia (notre photo) et 
R o m a n A r tymowsk i , en -
seignent depuis que l -
q u e années atxx 
B e a u x - A r t s de B a g d a d 
et exposent en I rak. 

A A peine présen-
tait -on l a maquet te du 
„ M a r i n e r -4 " q u e d é j à 
le monde se passionne 
pour les photos de 
Mars . 

A U n e ba l l e v iet -
- cong br isait l e p a r e -
- b r i se juste au moment 
de la photo pr ise pen -
dant l ' a t taque du 
champ d 'av iat ion de 
T h a n h C a n h par un 
reporter d 'Assoc iated -
-Press . 

A On r o u l e d é j à 
dans l e tunnel du 
Mont -B lanc . . . ^ 

A N o u v e l l e richesse 
po lynés ienne — les p e r -
les de culture des Iles 
de B o r a - B o r a . 

A V a i n q u e u r à Oslo, 
R o n C l a rke a mérité 
un vér i tab le casque 
Viking. 

A U n tab leau d ' a -
vant -garde? N o n . Tout 
s implement la v isua l i -
•ation de la tu rbu l ence 
de l ' a i r au passage de 
la maque t te du Con -
corde dans une s o u f -
A l 'atterrissage, ce 
f ler ie . 

Od kilku lat warszaw-
scy plastycy Zof ia (na 
zdjęciu) i Roman A r ty -
mowscy przebywają w 
Basrdadzie, gadzie wyk ła -
da ją na miejscowych 
uczelniach artystycz-
nych. Tuta j też, w Basr-
dadzie, wystawia ją w 
sraleriach swe prace 

N o w y m źródłem bos:ac-
twa francuskiej Poline-
zji stały się sztuczne 
perły — od koloru czar-
negro, poprzez zielony do 
różowego. Uznano je za 
jedne z najpiękniejszych 
w świecie. Dorodne 
okazy z połowu na wys -
pach Bora -Bora prezen-
tuje równie piękna 
dziewczyna polinezyjska 

Jeden z na jdz iwnie j -
szych wypadków w his-
torii lotnictwa zdarzył 
się niedawno na lotnis-
ku Lympne w hrabstwie 
Kent w Angli i . P rzyby -
wa jący z Francj i samo-
lot typu „Hawker Sid-
deley 748" podczas lą-
dowania f iknął trzy 
kozły i wreszcie upadł 
na plecy na trawie poza 
pasem startowym. 51 
pasażerów, znajdujących 
się na pokładzie samo-
lotu, przywiązanych do 
foteli pasami bezpie-
czeństwa, nie odniosło 
jednak żadnych obrażeń 

Z d j ę c i a : G A F í K E Y S T O N E 

Xa krótko przed w y -
startowaniem pojazdu 
kosmicznego „Mariner 
4" ogromne zaintereso-
wanie wzbudził jego 
model. Dziś natomiast 
wszyscy pasjonują się 
zdjęciami powierzchni 
Marsa, których dokonał 
„Mariner 4". Piszemy 
o tym na stronie 8 

Nadal t rwa ją zacięte walki w Wietnamie Połud-
niowym. To niezwylde zdjęcie zostało wykonane 
na lotnisku Tlianh Canh, w czasie ataku Wletkon-
gu. Dw i e pierwsze kule trafiły w przednią szybę 
szoferki samochodu, w której siedział fotoreporter 
amerykańskiej agencji Associated Press. I w tym 
momencie zostało wykonane to oryginalne zdjęcie 

W tunelu pod Mont Blanc, będącym ogromnym osiągnięciem budowniczych 
i wspania łym ułatwieniem komunikacji na tej trasie, t rwa duży ruch. Wie lu 
tu też ciekawych turystów, którzy nie mogą sobie odmówić przyjemności prze-
bycia jednego z najdłuższych tuneli świata, choć pobierane są od nich słone opłaty 

Nie, to nie jest żadne zwierzę prehistoryczne czy awangardowe malowidło, jakby 
na pierwszy rzut oka mogło się wydawać, lecz obraz turbulencji powietrza, 
powstałej wokół makiety samolotu ponaddżwlękowego „Concorde" podczas 
„ lądowania" w jednym z tuneli aerodynamicznych laboratorium francuskiego 

Po swym kolejnym rekordowym biegu podczas 
międzynarodowych zawodów lekkoatletycznych tym 
razem w stolloy Norwegi i Oslo — biegacz austral i j -
ski Ron Clarke otrzymał od kibiców hełm Wik ingów 



OKOŁO tysiąca zaproszonych gości uczestniczyło w do-
rocznym przy j ę c iu , k tóre w y d a ł 22 l ipca br. ambasa-
dor P R L w Paryżu — p. Jan Druto z małżonką 

z okaz j i święta narodowego Po lsk i . Sa lony A m b a s a -
dy zape łn i ły l i czne osobistości — min is t row ie , a m -
basadorowie , p r zeds tawic i e l e świata ku l tury i nauki, 

genera l i c ja , p rzeds tawic i e l e part i i po l i tycznych, o rgan i zac j i 
społecznych, dziennikarze. . . A t m o s f e r a na p r z y j ę c iu by ła w y -
j ą t k o w o serdeczna. N i e k t ó r z y goście w r ę c z y l i gospodarzom 
pr zy j ę c i a p i ękne kosze b ia ł o - c ze rwonych róż. 

W t łumie gości t rudno by ło odnaleźć wszys tk ie znakomi te 
osobistości; m.in. w id z i e l i śmy f rancusk iego ministra i n f o r m a -
c j i — p. A la in Peyrefitte'a, sekretarza genera lnego U N R — . 
Jacques Baumela, sekretarza genera lnego Ur zędu P re zyden ta 
Repub l ik i — p. Burin des Roziers, sekretarza genera lnego 
F P K — p. Waldeck-Rochet, nuncjusza aposto lskiego — mgr 
Paul Bertoli, dy rek tora protokółu dyp lomatycznego f rancus-
k i e go Min is t e rs twa S p r a w Zagran icznych — p. min. Pierre Si-
raud, kontradmira ła p. Storelli, generała d y w i z j i Keima, g e -
nerała korpusu lo tn ic twa p. Mariasa, p re f ek ta po l i c j i pa rys -
k i e j — p. Papona, ambasadora amerykańsk i ego — p. Bohlena, 
ambasadora radz ieck iego — p. Zorina, ambasadora b r y t y j -
sk iego — p. Reiiiy, ambasadora chińskiego, sekretarza genera l -
nego C G T — p. Etienne Fajona i in. 

P r z y j ę c i e w po lsk ie j Ambasadz i e , j ako wyda r z en i e dnia, za -
no towa ło w i e l e d z i enn ików paryskich. 

Jeden z salonów polskiej Ambasady podczas przyjęcia, które upłynęło w miłym nastroju 

ŚWIĘTO ODRODZENIA POLSKI 
we FRANCJI 
T 

Nuncjusz apostolski w Pa ry -
żu mgr Paul Bertoli i I se-
kretarz Ambasady, p. Stanek 

Sekretarz generalny Urzędu Prezydenta Republiki, były amba -
sador Francj i w Polsce — pan Burin des Roziers, w rozmowie 
z ambasadorem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej , p. J. Druto 

Minister informacji — pan Ala in Peyrefitte I radca polskiej 
Ambasady — pan Jaromir Ochęduszko (który opuścił już Paryż) 

R A D Y C Y J N E P R Z Y -
J Ę C I E z okaz j i św i ę -
ta l i p cowego odby ło 
się w Konsulac ie pa -
r ysk im dnia 21 l ipca 

^ br. Gospodarz r ecep -
c j i — k i e r own ik Konsula tu 
Genera lnego — p. dr Stanis-
ł a w Bańbuła p o d e j m o w a ł l i c z -
nych gości f rancuskich i po l -
skich, c z ł onków korpusu kon -
sularnego oraz przedstawic ie l i 
Po lon i i . Wśród gości zna jdo -
w a ł się także ambasador po l -
ski — p. Jan Druto. 

L I L L E . Z okaz j i świę ta na-
r o d o w e g o Po lsk i l i cznych goś-
ci p r z y j m o w a ł konsul general-
ny P R L w Li l le — p. Józef 
Klasa. N a receoc j ę , która od -
była się 22 l ipca w salonach 
Konsulatu, p r zyby l i m.in. pod -
p r e f e k t — p. Adams, d y r e k -
tor gabinetu p re f ek ta p. Coeff, 
p i e rwszy zastępca mera L i l -
le — p. Georges Henaux, do -
wódca okręgu w o j s k o w e g o — 
gen. Huet, prezes I zby H a n -
d l o w e j — p. Dransart, depu-
towan i — p. Henri Fieyet 1 p. 
Chrisiaens (b. minister ) , p r e -
zes M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w 
w L i l l e — p. Bouchery, d e -
putowany , me r Tourco ing — 
p. Lecoca, m e r o w i e miast : 
Roubaix, Dunkierki, Fenain, 
Ornaing i innych, konsulowie 
różnych k r a j ó w , p r z eds taw i -
c ie le part i i po l i tycznych, o rga-
n izac j i społecznych i inni. 

P r z e m a w i a j ą c podczas p r z y -
jęc ia , konsul genera lny — p. 
Klasa wy ra z i ł nadz ie j ę , że 
p r z y j a ź ń f rancusko-po lska bę -
dz ie się coraz bardz i e j rozsze-
rzała za równo na aren ie 
m i ęd zyna rodowe j , j ak i w 
bezpośrednich stosunkach 
m i ędzy obu k ra j am i . 

P o d p r e f e k t p. Adams ż y c zy ł 
ze s w e j strony pomyś lnego 

r o z w o j u s tosunków m i ędzy 
F ranc j ą a Po lską i pomyś lnoś-
ci dla narodu polskiego. 

A t m o s f e r a na p r z y j ę c iu b y -
ła mi ła i serdeczna. 

Spec ja lne spotkanie dla P o -
lonii z okaz j i 22 l ipca odby ło 
się w sali r e c epcy jn e j na 
Fo i r e de L i l l e . W p r z y j ę c i u 
uczestniczy ło około 400 osób z 
depar tamentu N o r d i P a s - d e -
-Cala is . D o R o d a k ó w zwróc i ł 
się z oko l i c znośc iowym pr ze -
m ó w i e n i e m konsul genera lny 
p. Józef Klasa. Odznaczy ł on 
sześć osób meda lami Tys i ą c -
lecia. 

Spotkanie zakończy ło się 
w y ś w i e t l e n i e m f i l m u po lsk ie -
go pt. „ B a r w y wa lk i " , k tó ry 
w y w o ł a ł duże za in te resowa-
nie. 

L Y O N . N a p r z y j ę c iu w y d a -
nym z okaz j i świę ta 22 l ipca 
przez konsula P R L w Lyo -
nie — p. St. Bartnika, obec-
nych by ło około 120 osób. 
M.in. p r z yby ł y następujące 
osobistości: podpre f ek t — p. 
Rude z małżonką, podpre -
f e k t — p. Reydier z ma ł żon -
ką, p i e r w s z y zastępca mera 
L y o n u — p. Tapernoux, r e -
prezentant gubernatora w o j -
skowego — płk Dumas -De -
lage, dy rek to r T a r g ó w M i ę -
d zyna rodowych — p. Faure -
-Brac, konsu lowie S tanów 
Z jednoczonych , W i e l k i e j B r y -
tanii , W ł o c h i innych k r a j ó w 
wra z z dz i ekanem korpusu 
konsularnego — konsulem 
genera lnym Szwa j ca r i i . 

Konsu l polski — p. St. 
Bartnik w p r zemówien iu 
swo im nawiąza ł do dorobku 
P R L , a także do zagadnień 
p r zy j a źn i i s tosunków między 
Po lską i F ranc ją . 

P r z y j ę c i e to stało się r ó w -
nież okaz ją do złożenia przez 

konsula p. Bartnika w y r a z ó w 
podz i ękowan ia p r z eds taw i -
c ie lom w ładz f rancuskich za 
ż y c z l i w y stosunek, z j ak im się 
spotykał podczas swo j e go 
urzędowania w Lyon i e . ( K o n -
sul Bar tn ik opuszcza p l a c ó w -
kę konsularną w L y o n i e i 
wraca do Po lsk i , a k i e r o w -
n i c two konsulatu l yońsk iego 
o b e j m u j e konsul Ku lczyck i ) . 

K i l k u dz ia łaczy m i e j s c owego 
„ F r a n c e - P o l o g n e " zostało pod -
czas recepc j i udekorowanych 
meda lami Tys iąc lec ia . Są to : 
p. Baumgartner — prezes ho -
n o r o w y komitetu, p. Wecker -
iln — prezes urzędu jący , p. 
Lataste z Va lence , p. Vernai -
son I p. Barange. 

N a pierwszym planie m.in. amb. Z S R R Zorin i sekr. gen. F P K Waldeck-Rochet Podczas przyjęcia w paryskim konsulacie panował przyjemny, miły nastrój 



Listy do redakcji „Tygodnika' 

Dwa pytania prof. Hamela Kandydaci 
P r z e b y w a j ą c y na "wakacjach w A n g l i i prof« Bernard H a m e l nadesłał nam 

ostatnio l ist w zw ią zku z a r t yku ł em p.t. „TJwaga — bakcyl!", opub l i kowa-
nym w numerze 27 (403) „ T Y G O D N I K A " . Jak w iadomo, pro f . H a m e l w y -
kłada j ę z y k polski na un iwersy tec i e w Grenob le , jest autorem słownika 
f rancusko-po lsk iego , znanym l i te raturoznawcą, a przed ostatnią w o j n ą 
był l ek to rem jęz. f rancusk iego na Un iwersy t ec i e Jag ie l lońskim w K r a k o w i e . 

J'ai lu sans la moindre surprise 
votre article (n" 27 (403) du 4 juillet) 
relatant des exemples de l'effort con-
tinu des anciens nazis dans leur pro-
pagande revancharde. L,e fait du Dràng 
nach Osten ne date pas d'Hitler, ni 
même de Bismarck; il remonte au-de-
là même des sanglantes expéditions de 
l'Ordre des Teutoniques. Un géographe 
allemand de bonne foi pourra vous 
affirmer que les terres slaves s'éten-
daient vers l'Ouest bien au-delà de 
Berlin. Le nom Berlin lui-même est 
un nom slave, et, à l'ouest de Berlin, 
nombre de localités — avant Hitler — 
portaient encore leur nom slave, bien 
Qu'un grand nombre eussent été déjà 
germanisées. 

Je voudrais cependant reporter le 
problème sur un autre terrain et no-
tamment, poser deux questions: 

1° Si Hitler avait gagné sa guerre, 
n'est-il pas certain qu'aujourd'hui 
99/100 des Allemands, assureraient que 
la grande, et puissante, et juste Alle-
magne s'étend d'une part de la ri-
vière Somme à la Volga, d'autre part 

de la Baltique et la Mer du Nord à la 
Mettiterranée centrale et orientale? 
Et cela pour mille ans au moins? (se-
lon Hitler). 

° Si l'on admettait pour un instant 
la thèse allemande que les terrains re-
vendiqués par l'Allemagne de l'ouest 
sont aujourd'hui partie intégrante de 
l'Allemagne, ne serait-il pas équitable 
qu'une nation qui a commis les plus 
atroces génocides jamais accomplis, 
qui a torturé et assasiné plus de vingt 
millions d'êtreg humains (inclus des 
millions de femmes et d'enfants) paie 
ces abominables et inexpiables forfaits 
par l'abandon de quelques milliers de 
kilomètres carrés de terrain (si l'on 
admet qu'une vie humaine ait un prix 
satisfaisant). 

Quant au fait que „Combat" ait pu-
blié ces articles du dénommé Bernard 
George, je ne saurais assez m'en indi-
gner, étant moi-même un ancien rési-
stant. Qui est donc ce George? Que re-
présente-t-il? Qui est derrière lui? 
J'aimerais beaucoup le savoir. 

BERNARD HAMEL 

Czytelnicy piszą 
redakcja -adpowiada 

W Y J A Ś N I E N I A 

W Z W I Ą Z K U Z K O N K U R S E M 

Szanowni Panowie. 

W związku z ogłoszonym konkursem 
wspomnień proszą uprzejmie o poda-
nie uzupełniających wyjaśnień: 

1. Czy Panowie zastrzegają sobie 
wszelkie prawa własności prac nagro-
dzonych, nie wyłączając przeróbek ra-
diowych, filmowych itp. 

2. Czy w wypadku zdobycia nagrody 
w postaci bezpłatnego biletu istnieje 
możliwość wykorzystania go na przy-
jazd członka rodziny z Polski do Fran-
cji? 

M A R W I T (Paryż) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 
Redakc ja zastrzega sobie t y l ko p r a -

w o ewentua lnego p i e rwszeńs twa d ru -
ku prac nagrodzonych w konkursie . 
Tak w i ę c po wykor zys tan iu nagrodzo-
ne j pracy przez r edakc j ę „ T y g o d n i k a " , 
może ona być wykorzys tana przez au-
tora, w łączn i e do p r ze róbek rad iowych , 
f i l m o w y c h itp. Z d o b y w a j ą c natomiast 
nagrodę w konkurs ie w postaci bez -
płatnego b i le tu do Po lsk i , korzystać z-
n iego może t y l ko autor nagrodzony, lub 
też j ego najb l i ższa rodz ina — a w i ę c — 
mąż, żona, dzieci, rodzice, rodzeństwo. 
O c z e k u j e m y nadesłania p racy konkur -
sowe j i ż y c z y m y powodzen ia . 

C Z Y N I E B Ę D Z I E P R Z E S Z K Ó D 

W P O W R O C I E D O F R A N C J I ? 

Do Redakcji „Tygodnika". 

Zwracam sią z prośbą do „Tygodni-
ka Polskiego" o poinformowanie mnie 
w następującej sprawie. Chcą jechać 
w tym roku w odwiedziny do Polski i 
czy nie będą miał jakichś przeszkód w 
powrocie, bo jak mi mówią znajomi — 
ci co optowali za Francją, nie będą 
mogli przyjechać z powrotem, a ja po-
bieram tu rentę „accident" i zacząłem 
się starać o rentę starczą. 

B R Y G I E R 
Grand Hôtel de Font Romeu 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 
Z n a j o m i wp rowadz i l i Pana w błąd. 

P lo tka , j a k o b y ci, k t ó r z y op towa l i za 
Franc ją , w y j e ż d ż a j ą c w odwiedz iny do 
Po lsk i nie mog l i powróc i ć do Franc j i , 
jest n i ep rawdz iwa i ca łkowic i e bezpod-
stawna. W y j e ż d ż a j ą c do Po lsk i musi 
Pan t y lko posiadać paszport , zaopatrzo-
ny w wizę , i w t e d y spoko jn ie może Pan 

podróżować . Ż y c z y m y p r z y j e m n e j p o -
d ró ży ! 

G A W Ę D Y M A R I A N A 

W Y D A J Ą SIĘ P O Ż Y T E C Z N E 

Do redakcji „Tygodnika" w Paryżu 

W numerze 28 „Tygodnika" zamie-
szczony był list p. J. Z., który zarzucał 
„gawędom" Mariana, że za dużo w 
nich nudy. 

Z mojej strony uważam, że cokol-
wiek by się powiedziało o gawędach 
Mariana, to przyznać trzeba, że są po-
żyteczne. A że trzeba starać się o to, 
żeby „Tygodnik" był coraz ciekawszy 
i zamieszczał jakieś rzeczy wesołe, to 
jest prawda i redakcja musi o tym pa-
miętać. 

M. Z A P A Ł O W S K A 
Saverdun (Arićge) 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : 
Cieszy nas fak t , że na temat zamie -

szczanych w „ T y g o d n i k u " po zyc j i C zy -
te ln icy w y p o w i a d a j ą s w o j e zdanie. 
Oceny są, naturalnie, sub iektywne . 
N i e m n i e j nam się r ówn i e ż w y d a j e , że 
„ g a w ę d y " Mar iana są pożyteczne 
i mogą w i e l u C zy t e l n i ków za intereso-
waś ze w z g l ę d u na swą p rob l ema tykę 
spo łeczno-obycza jową . 

Jeśli chodzi o postulat, by „ T y g o d -
n i k " b y ł coraz c i ekawszy i zamieszcza ł 
r ówn i e ż l ekk ie mater ia ły , s taramy się 
to robić. D z i ę k u j e m y za list. 

Ż Y C Z E N I A Z O K A Z J I 

Ś W I Ę T A O D R O D Z E N I A P O L S K I 

Szanowny Panie Redaktorze. 

Z Corbeil-Essonnes (S. et O.) wyje-
chało w tym roku wielu Rodaków na 
wakacje do Polski. Konsulat General-
ny w Paryżu bardzo sprawnie załatwił 
wszystkie formalności za co należą mu 
się podziękowania. 

Za pośrednictwem „Tygodnika" 
chciałbym także przekazać Rodakom w 
Kraju serdeczne życzenia z okazji 
21 rocznicy Odrodzenia Polski, aby je-
szcze szybciej i piękniej się rozwijała. 

I. N I E D Z I E L A K 
Corbeil-Essonnes 

Cieszy nas, że sp rawne za ła tw ian ie 
sp raw zw iązanych z w y j a z d e m Roda -
k ó w na w a k a c j e do Po lsk i przez K o n -
sulat Genera lny w P a r y ż u znalaz ło 
uznanie. Za życzenia z okaz j i święta 
Odrodzenia Po lsk i w imien iu wszys t -
kich serdecznie dz i ęku jemy . 
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OD m n i e j w i ę c e j dz ies ięc iu lat odw iedzan i e Po lsk i w miesiącach 
w a k a c y j n y c h przez W y c h o d ź s t w o przybra ło bardzo na sile i dziś 
można z a r y z y k o w a ć tw ierdzen ie , że np. w e F ranc j i czy Be lg i i 
n ie m a już n iemal po lsk ie j rodz iny , z k tó r e j by p r z y n a j m n i e j 
j edna osoba nie baw i ła w ostatnich k i lku latach w K r a j u . Z e 
statystyk zaś wyn ika , iż ruch w y c i e c z k o w y do Po lsk i j e j d a w -

nych e m i g r a n t ó w jest w i ększy n iż by ł k i edyko lw i ek poprzednio . Stąd też 
p łyn ie prosty wniosek , że zna jomość Po lsk i na Wychodźs tw i e , j e j sytuacj i 
w e w n ę t r z n e j i obrazu dnia codziennego, jest w iększa niż przed k i lku laty. 
W m i a r ę j ak wzrasta ła i lość w y j a z d ó w turys tycznych czy rodz innych do 
K r a j u , mala ła ilość p lotek na j e g o temat i na r z ekome trudności i szy-
kany, k tóre j akoby m ia ł y w Po lsce spotykać e m i g r a c y j n e g o Rodaka. N i e -
p r ze j ednane koła e m i g r a c y j n y c h po l i t yków, ze s w y m i p r a s o w y m i organami , 
bardzo długo p rowadz i ł y zaciętą kampanię , by masy wychodźcze odwróc i ć 
od K r a j u , obrzydz ić i m go r z ekomo f a t a lnym i stosunkami, nie dopuścić 
do odwiedzan ia Po lsk i . N i e na w i e l e się to zdało. Dziś t rudno już operować 
n iedorzecznymi p lo tkami , zby t b o w i e m dużo ludzi zna p r a w d ę o Polsce; 
może zaprzeczyć fa łszom, j eże l i nie w y ś m i a ć autora czy roznosicie la 
zmyś lonych in f o rmac j i . N i e znaczy to j ednak, by plotki , f a ł sze czy oszczer-
stwa pod adresem K r a j u w ogó le ustały. N i e m a j ą one j ednak charakteru 
masowego , są racze j p r z ypadkowe , a le na t le znanego już dość powszech-
nie obrazu K r a j u , ta ich bzdurowatość t y m bardz i e j się uwypuk la . 

Oto przyk ład tak ie j w łaśn ie bzdury , zamieszczone j w „ N A R O D O W C U " 
w rubryce „Głosy Czytelników" pt. „Kandydaci na szpiegów". 

„Jeden z naszych czytelników —• c z y t amy w n i e j — prosi o powtórzenie 
z organu „Wici" pt. „Pod prąd" następującego ostrzeżenia: „Radzę osobom 
jadącym do Polski pilnować się, bo może się zdarzyć, że wrócą obarczeni 
funkcją szpiega". 

Temu służy kwestionariusz, który trzeba wypełnić przy ubieganiu się 
w konsulatach o wizę. Są tam pytania, których nie odważył się postawić 
żaden reżim komunistyczny osobom chcącym odwiedzić któryś z krajów 
za żelazną kurtyną. Oczywiście polscy komuniści zawsze muszą pobić jakiś 
głupi rekord." 

T y m c z a s e m głupi r eko rd pobi l i n ie po lscy komuniści , lecz w łaśn ie autor 
tego ostrzeżenia, w y r ó w n a ł go zaś a n o n i m o w y czyte ln ik „ N a r o d o w c a " . O b a j 
wy ra źn i e pozują na znakomi tych z n a w c ó w zagadnień m i ęd zyna rodowego 
podróżowan ia oraz na i d eowych agen tów jak iegoś św i a t owego k o n t r w y -
wiadu, lub świe t lanych r yce r zy , k tó r zy strzegą przed z łem wo j a żu j ą c y ch 
Rodaków , a p rawdopodobn i e należą do kategor i i ludzi, k tó r zy poza w łas -
ną ko lon ię nosa n ie w y c h y l a j ą . Oczyw i śc i e zgodnie z „ n o r m a l n y m i " zasa-
dami t ego r odza ju agentów, t chórz l iw i e swych nazw isk nie podali . M o g l i b y 
przec ież zostać rozpoznani . U k r y l i się w i ę c za f i r m ą „ N a r o d o w c a " . 

G d y b y redaktor t ego pisma, k tó ry zadecydowa ł o w y d r u k o w a n i u 
bzdurnego listu, mia ł w i ę c e j poczucia odpowiedz ia lnośc i za s łowo druko-
w a n e i zwróc i ł się do p i e rwszego l epszego biura podróży , prosząc za j e g o 
pośredn ic twem o f o rmu la r z e w i z o w e różnych państw, i n ie t y l k o komunis-
tycznych, a po tem j e sprawdz i ł i porównał , dow iedz ia łby się, że i lość p y -
tań s tawianych przez w ł a d z e po lsk ie w kwest ionar iuszach w i z o w y c h nie 
t y lko nie jest na jw i ększa i na jwn ik l iws za , a le że w y r a ź n i e ustępuje i lości 
py tań w i e l u innych państw, ze S tanami Z j e d n o c z o n y m i na czele. 

Oczywiśc ie , wszyscy j es teśmy zwo l enn ikami m o ż l i w i e na jba rdz i e j swo -
bodnego podróżowan ia po świec ie . Jest t o j ednak p rob l em za leżny nie od 
ruchu wyc i e c zkowego . S t opn i owo p r z e ł a m y w a n e są różne trudności w i -
zowe . K a ż d y n o w y sezon turys tyczny przynos i zm iany na lepsze. U d o g o d -
nienia w t e j m i e r z e no tu j e się nie t y l k o w k ra j a ch zachodnich, a le i wschod-
nich. P o l a c y zamieszka l i w K r a j u mogą w y j e ż d ż a ć bez w i z , a częśc iowo 
także bez paszpor tów, do Czechos łowac j i , Węg i e r , Jugosławi i , Bułgar i i 
i Z w i ą z k u Radz ieck iego . Cudzoz i emiec w j e ż d ż a j ą c y do Po lsk i może o t r zy -
mać w i z ę na granicy , p r z y c zym — jak i n f o r m u j ą ludzie, k tó r zy ostatnio 
Po l skę odwiedz i l i — fo rma lnośc i zw iązane z t y m t r w a j ą za l edw ie k i lka 
minut. M i ę d z y obu b l okami pańs tw nagromadzonych jest w i e l e nieufności , 
co odb i j a ł o się i odb i ja jeszcze w j ak imś stopniu na podróżu jących, a le 
przec ież nie t y l k o p r z y w y j a z d a c h do Po lsk i . E m i g r a c y j n a prasa polska 
w Ang l i i , ta n ieprze jednana, , pełna jest ostatnio in f o rmac j i , uwag k r y -
tycznych i a t aków pod adresem Włoch . W łaśn i e w zw iązku z w y j a z d a m i 
P o l a k ó w z A n g l i i na w a k a c j e do t ego turys tycznego kra ju . 

A b y nie być go ł os ł ownym, p r zy tac zamy za l ondyńsk im „ D Z I E N N I K I E M 
P O L S K I M " (nr 161) f r a g m e n t w ra ż eń uczestnika podróży do s łonecznej 
I ta l i i : 

„Pon ieważ — czytamy w nim — przychodziły wiadomości, 
k ie j wysadza ją Ä pociągu pasażerów bez wizy, wię-c pr 

że na gr 
ludzie 

inicy włos -
ko kon -

sulatu, mimo wszystko, po tę wizę. — N i e możemy j e j dać, bo Jest niepotrzebna! ' — 
odpowiadal i urzędnicy. Przezorni brali specjalne zaświadczenie od konsulatu co do 
zbędności wizy. N ic im nie pomogło. N a granicy włoskie j byli wysadzeni z pociągu 
o 4 raiiio, odesłani do Modeny, tam czekali na otwarcie konsulatu, musieli wype ł -
niać formularze, załączać 4 fotografie. . . Strata cennego dnia x ur lopu, strata „cou -
clietki*» w pociągu, i rytac ja , kłopoty, doda tkowy wydatek s do 6 funtów. . . " 

Z inne j r e l ac j i p r a sowe j po l sk iego Rodaka z A n g l i i wyn ika , że na lot-
nisku w R z y m i e przes iedz ia ł 2 dni, a k i edy g o wypuszczono do miasta, 
straci ł dalsze 3 dni na za ła tw ian ie p r awa pobytu w e Włoszech, wypełniainie 
f o rmu la r z y . N a t y m nie koniec. O d w i e d z a j ą c każdą następną mie j scowość 
w łoską musiał się osobiście m e l d o w a ć w po l i c j i i ponown ie wype łn i a ć f o r -
mularze . M o ż e m y tu zapewn ić naszych Czy t e ln ików , że ilość pytań i ru -
b r yk w tych f o rmularzach jest w iększa niż w polskich wnioskach o w i z y . 

Wszys tko to dz ia ło się w sezonie l e tn im R o k u Pańsk i ego 1965, w n a j -
s tarszym k r a j u europe j sk i e j turystyk i , ż y j ą c y m od dz ies iątek lat w po -
w a ż n e j m ie r ze z tego, co p r z y w i o z ą i dadzą zarobić zagraniczni goście, 
p r z y czjrni zdarzy ło się to nie j ednemu, nie d w u czy pięciu Rodakom, ale 
wszys tk im, k tó rzy w t y m roku z A n g l i i w y b r a l i się do Włoch . 

W i c i o w o - n a r o d o w y i a n o n i m o w y czyte lnik, a taku jący w l iście do r edak-
c j i dz iennika z L ens polskie w ł a d z e za k^A'estiona^iusze >vizowe, nie po-
przes ta j e na „mądrośc i ach " przy toczonych już przez nas poprzednio . 
W korespondenc j i s w e j dowodz i on, że „pytania kwestionariusza to tylko 
wstęp", że „dalsze pytania i badania nastąpią dopiero po przyjeździe do 
Polski". A po co? — by l ekkomyś lnego Rodaka z emig rac j i , k tó ry zdecy -
dowa ł się na podróż do Po l sk i i n ieopatrzn ie odpowiedz ia ł na r e ż i m o w e 
pytania , z w e r b o w a ć na szpiega. ten sposób reż im zysku je tys iące szpie-
gów , a w m ia r ę wzros tu ruchu turys tycznego i wyc i e c z ek do K r a j u setki 
tys ięcy. W y j e ż d ż a j ą c y muszą w i ę c uważać. Przes t r zega ich przed t y m 
w i c i o w o - n a r o d o w y ekspert , op iekun n ieuświadomionych i na iwnych ro -
d a k ó w - e m i g r a n t ó w . N i e pociaje on j ednak sw^ym liście, na co to r e ż imo-
w i potrzebna jest taka o lbrzymia masa szp iegów. O, t ego nie zdradza ! T o 
j e go w i c i o w o - n a r o d o w a ta j emnica . U w a ż n y czyte ln ik po zapoznaniu się 
z j e g o ostrzeżeniami sam j ednak o d k r y w a odpow i edź : otóż po to, aby po-
znać nazw isko i adres w y p i s u j ą c e g o podobne bzdury. 

_ 
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Wolbórz — to prastary gród piastowski, skąd 555 
iat temu wojska Władys ława Jagiełły wyruszyły 
po zwycięstwo pod Grunwa ldem (poniżej tablica 
pamiątkowa, znajdująca się na murach miejscowe-
go kościoła). Od X I I I w. Wolbórz posiadał prawa 
miejskie i stanowił miejsce synodów prowincjonal -
nych. Pałac przedstawiony powyżej pochodzi z 1626 
roku. Zbudowany został na architektonicznych 
wzorach francuskich. W tym roku stanowił siedzibę 
młodzieży polonijnej z Francji , Belgii Angl i i i in. 

OPODAL PIOTRKOWA. NA POLSKIEJ ZIEMI... 

QUATORZE JUILLET 
w.. . W O L B O R Z U 

„Allons enfants de la patrie"! — zabrzmiało na polskiej ziemi podczas tegorocznego święta narodo-
wego Francji. Marsyliankę śpiewała nie tylko ponad 200-osobowa grupa młodzieży francuskiej i be l -
gijskiej, ale i okoliczna ludność Wolborza oraz licznie zaproszeni goście. Młodzież z polskich zespo-
łów tanecznych Paryża, Lyonu, Zwartberg, Liège, Charleroi wykonała owacyjnie oklaskiwanego mazura 

Josette Hrynyk z Vil lefranche spod Lyonu piękną 
polszczyzną wygłosiła okolicznościową odezwę 
w imieniu Rodaków z Francji. W Polsce była już 
czwarty raz; uczy się z zapałem tańca i śpiewu 

D' H A B I T U D E , en pays é t ranger , c'est dans les 
ambassades et les consulats que l 'on cé lèbre 
le plus so lenne l lement la Fê t e Nat iona le de 

son pays. Ma is j e crois bien que Son Exce l l ence 
TAmbaśsadeur de France à Va r sov i e reconnaîtra 
vo lont ie rs qu'en entrain et en gaieté sa récept ion 
a du céder le pas au 14 ju i l le t cé lébré à Wo lbór z , 
v i l l a ge avois inant P i o t r k ó w Trybuna lsk i dans la 
rég ion de Łódź . 

C'est que ce v i l l a ge (ou plutôt ce bourg de que l -
que cinq mi l l e habitants) est cet été très f rancisé. 
En ju i l le t et août i l a donné l 'hospital i té à deux 
cents jeunes d 'or ig ine polonaise venus surtout de 
France mais aussi de Be lg ique, Ang l e t e r r e , A l l e -
magne , du Canada, des U S A , de Tchécos lovaqu ie et 
d 'autres pays — cent part ic ipants à un cours de 
moni teurs culturels, so ixante sport i fs s 'entrainant 
sous la d irect ion d'anciens grands pe r f o rmers po-
lonais et quarante „ s imp l es " estivants. 

Auss i ce fu t un très beau 14 ju i l l e t : banquet, 
spectacle f o lk l o r i que donné par les jeunes eux -
-mêmes , bal aux lampions, f e u x d'arti f ice.. . I l y 
eut aussi trois courts discours, de M r Tr i es te 
Teg l i a , secréta ire de F rance -Po l ogne à L yon , de M. 
Stan is ław Z a w a d z k i v i ce -prés ident de la Soc iété 
„ Po l on i a " , e t de Josette H r y n y k , f i l l e d'un mineur 
polonais, inst i tutr ice, qui a su organiser à V i l l e -
f ranche un ensemble polonais de chant et de danse, 
composé de jeunes ...Français. 



Wykonywanym przez dziewczęta i chłopców tańcom ludowym przyglądało się kilkaset osób. 
Byli wśród nich Francuzi, przedstawiciele Towarzystwa „Polonia", ludność ze wsi Wolbórz 
i pobliskich miejscowości oraz wszyscy uczestnicy międzynarodowego obozu polonijnego 

QUATORZE JUILLET 
. WOLBORZU w 

Wiązankę tańców polskich młodzież polonijna wykonała z we r -
wą, wigorem I iście polskim temperamentem. Tańców tych 
uczestnicy kursu świetlicowego w Wolborzu wyuczyli się pod 
kierunkiem znanych I doświadczonych choreografów polskich 

T 

Podczas przyjęcia wydanego przez grupę młodzieży francus-
kiej często wznoszono toasty i okrzyki: „Niech żyje przyjaźń 
polska-francuska!" Gospodarzem tej uroczystości był p. Trieste 
Xeglia — prezes Towarzystwa „France-Pologne" ( w środ-
ku). Z l ewe j — p. Stanisław Zawadzki — prezes „Polonii" 

• A K już jest na t y m świec ie , że święta 
narodowe na obcym, zagran icznym te -
renie, obchodzą uroczyśc ie przede 
wszys tk im odnośne ambasady i k o n -
sulaty. Tak j ak 22 L ipca — św ię to 
Odrodzenia Po lsk i — uroczyśc ie 

obchodzone jest w ambasadz ie i po lskich kon -
sulatach w e F ranc j i , tak dz ień 14 l ipca św ię tu -
ją f rancusk ie p lacówk i dyp l omatyczne w P o l -
sce. A l e nie tylko... Bo z dala od o f i c j a lnych 
p r zy j ę ć , w e ws i W o l b ó r z w w o j . ł ódzk im — od -
by ło się także tegoroczne św ię to narodowe 
F ranc j i . D laczego właśn ie tam? P o n i e w a ż m ło -
dz ież polska p r zyby ła do Wo lborza z F r a n c j i 
na obozy w y p o c z y n k o w e , spor towe i kursy ta-
neczne nie zapomniała o św ięc i e n a r o d o w y m 
Franc j i , obchodzi ła j e uroczyście , o r gan i z owa -
ła w y s t ę p y i p r zy j ę c i e . W e f rancusk im święc i e 
wz i ę l i udzia ł m i e j s c ow i Po lacy , a także m ł o -
dz ież po lon i jna z Be lg i i , Ang l i i , S t anów Z j e d -
noczonych, Kanady , N R F , Czechos łowac j i , W ę -
g ier i in. 

— Faht, że święto narodowe Francji może-
my spędzić na polskiej ziemi, dowodzi jak. po-
tężne jest słowo „Przyjaźń" — pow iedz ia ł 
w s w y m wys tąp i en iu w Wo lbo r zu sekretarz 
T o w a r z y s t w a Francusk iego „ F r a n c e - P o l o g n e " 
z L y o n u p. T r i es te Teg l ia , w i e l k i s ympa tyk 
p r z y j a źn i po lsko- f rancusk ie j , k tó ry b a w i w t y m 
roku na wakac j a ch w Polsce, a obecny na uro-
czystości w iceprezes T o w a r z y s t w a Łącznośc i 
z Po lon ią zagraniczną — p. Stan is ław Z a -
wadzk i , z łoży ł młodz i e ży z F ranc j i gorące ż y -
czenia na j l epszych w y n i k ó w w pracy społecz-
ne j . — Pamiętajcie, drodzy Rodacy z Francji, 
że w dniu Waszego święta serca Polaków są 
z Wami! Vive la liberté, l'égalité, la fraternité! 
Vive l'amitié franco-polonaise! Vive la Paix! 

„A l l ons en fants de la P a t r i e ! " — zabrzmia ły 
s łowa Marsy l i ank i , którą odśpiewała grupa 
f rancuskich dz i ewczą t i ch łopców ubranych 
w b a r w n e po lsk ie s t ro j e narodowe . Chór 
b r zmia ł coraz donośniej , do łączały się do n iego 
po p i e rwszych s łowach spontaniczne głosy 
wszystk ich obecnych. G d y umi lk ły , z różno-
k o l o r o w e g o t łumu o tacza jącego we j śc i e do pa r̂ 
łacu, p r zy k t ó r y m odbywa ła się uroczystość —• 
w y b i e g ł a zgrabna dz i ewczyna , także w stro ju 
ludowym. P i ękną polszczyzną wy raz i ł a 
wdz ięczność gospodarzom za umoż l iw i en i e 
zo rgan i zowan ia p ięknego świę ta f rancuskich 
przy jac ió ł . By ła to Josette H r y n y k , j asnowło -
sa, urocza nauczyc ie lka j ę zyka f rancuskiego 
w V i l l e f r anche ko ło L yonu , urodzona w e 
Franc j i , córka po lsk iego górnika. T r z y lata te-
m u zorgan i zowa ła w V i l l e f ranche polski ze-
spół pieśni i tańca z łożony z... młodz ieży 
i dz iec i f rancuskich. 

— Vive la France! Niech żyje przyjaźń! — 
N i m umi lk ły okrzyk i , oklaski, n im złożono so-
bie w z a j e m n i e życzenia z okaz j i święta — ki l -
kusetosobowa grupa młodz i e ży rozsunęła się, 
two r ząc czworobok . N a z a improw i z owaną sce-
nę w r y t m i e dz iarsk iego mazura w b i e g ł y b a r w -
ne pa r y — prezentu jąc p iękny taniec. W p e w -
n y m momenc i e orkiestra nag le przyc ichła, 
a młodz i tancerze, zm i en iwszy r y tm, zanuci l i 
po po lsku: „Zachodz i s łoneczko za las kal i -
n o w y " . P ieśń za pieśnią, taniec za tańcem 
z łoży ły się na w iązankę , która tu, wś ród łąk 
i lasów, na po lsk ie j z iemi, w wykonan iu R o -
d a k ó w ż y j ą c y c h stale wś ród F rancuzów czy 
B e l g ó w — wzrusza ła i urzekała j ak imś speł-
n ieniem, c zymś c i ep łym i b l isk im każdemu 
z uczestników. 

„Vive la France", „Vive l'amitié franco-polonaise"! W grupie młodzieży 
polonijnej z Francj i i Belgii śpiewano z zapałem po polsku: „Szła dzieweczka 
do laseczka" i najnowsze francuskie przeboje. Uroczystości towarzyszył 
nastrój rodzinny. Wszyscy uczestnicy czuli się tam jak u siebie w domu 

Wśród młodzieży z Francj i szczególnym humorem wyróżniali się: Michel 
Briet z Lyonu, który był w Polsce pierwszy raz, Fdziu Kłaput z paryskiego 
zespołu „Syrena", Jean-PIerre Poxius z Somain z zespołu „Polonia" I M i -
chel Podbielska z paryskiej „Syreny" (na pierwszym planie z lewej ) 



b o i s k u i w k l u b i e 

Nauka tańca w dzień powszedni odbywała się nie tylko w licznych salach 
prób, ale i na wolnym powietrzu. Uczestnicy Innych grup: sportowych, w y -
poczynkowych spędzali tymczasem wolny czas w klubie (zdjęcie z prawej ) , 
gdzie obok oryginalnego Pllznera mieli do dyspozycji gry, książki, prasę, T V itp. 

Wolbórz wieś — położona z dala od 
pałacyku, w którym mieszkała i w y -
poczywała młodzież polonijna (zdję-
cie u góry) szczyci się zabytkowym, 
XI I -w iecznym kościółkiem (zdjęcie 
poniżej z lewej ) z dzwonami z 1566 i 
1686 r. Przy okazji młodzież poznawała 
życie polskiej wsi i miejscowe obyczaje 

PO TANGACH — zgodn ie z po l -
ską t radyc ją — „hu lank i i 
s w a w o l e " , czy l i uroczysta ko -
lac ja z f r ancusk im w i n e m i 
kurczę tami po polsku, popu la r -
nymi p iosenkami „Sz ła dz i e -

w e c z k a " i „ S t o l a t " oraz f rancuskimi , 
w i eczn i e m o d n y m i p r zebo jami . G w a r , 
toasty, śmiechy. G d y zapadała noc — 
wo lborska wysepka F r a n c j i zalśniła 
k o l o r o w y m i lampionami i ks iężycem. 
Zab r zm ia ł y me lod i e taneczne i r o zpo -
częła się zabawa. W i w a t o w a n o w ka ż -
d y m języku, k o l o r o w e rak i e t y raz za 
razem p r z e s z ywa ł y pow ie t r ze . K i e d y 
orkiestra zagrała „Non , j e ne regre t te 
r ien.. ." chyba n ikt z Po lon i i n ie ża ło-
wa ł , że właśn ie 14 l ipca spędzi ł na z i e -
mi po lsk ie j . 

A rank iem następnego dnia — jak co 
dz ień — pobudka, ape l i z w y k ł e z a j ę -
cia. 60 spo r t owców b ieg ło na t rening 
pod k i e runk i em w y t r a w n y c h , zasłużo-
nych polskich t r ene r ów : Z i enk i ew icza , 
K o w a l c z y k a i innych, k tó r zy sami n i e -
gdyś r eprezen towa l i b a r w y na rodowe 
w różnych dyscyp l inach sportu. Ponad 
100 osób, p r z e b y w a j ą c y c h w Wo lbo r zu 
na kursach świe t l i cowo- tanecznych , 
kon tynuowa ło za jęc ia z dz i edz iny cho-
reogra f i i , p lastyki , muzyk i i śp iewu, 
ż y w e g o słowa, czy l i r ecy tac j i poez j i i 

prozy . N a w y p o c z y n e k udawa l i się zaś 
dz i ewczę ta i chłopcy pod k i e r o w n i c -
t w e m doświadczonego pedagoga M i e -
czys ława Kaz im i e r sk i e go : p ł ywa l i , ka -
j akowa l i po stawie, opala l i się, p i -
sali l is ty do Be l g i i i F ranc j i . P o z a j ę -
ciach — obiad, odpoczynek a lbo da l -
szy c iąg za jęć , a^^bo r o z m o w y w k lu-
bie, spacery, p r z ygo t owan i e ga rde ro -
by itp. 

Co parę dni k i e r o w n i c t w o obozu o r -
gan izowało spec ja lne pogadanki , i lu-
s t rowane f i lmami , na które zapraszało 
p r o f e so r ów polskich un iwersy t e tów . Do 
na j c i ekawszych należały , zdan iem m ł o -
dz ieży f rancusk ie j i be l g i j sk i e j , w y k ł a -
dy o Z i emiach Zachodnich i Pó łnoc -
nych, Tys iąc l ec iu Pańs twa Po lsk iego , 
700-leciu W a r s z a w y . W i e c zo rami od-
b y w a ł y się często impre zy ar tystyczne 
z udz ia łem a k t o r ó w scen polskich. A l e 
na parę dni — kolonia pustoszała. M ł o -
dz ież po lon i jna p r z ebywa ła w t e d y na 
wyc i eczkach , pozna jąc n o w e zakątki 
Po lsk i . 

Obecnie w pałacu wo lbo r sk im pr ze -
bywa nowa grupa młodz i e ży po lon i jne j , 
m.in. z F ranc j i i Be lg i i , która rozpo-
częła turnus 28 l ipca. 

K K 

JAK lERZY PERTEK 
PRZYLGNĄŁ 
DO MORZA 

Zac ł iodn la A g e n c j a P r a s o w a w Poznaniu 
poda ła w y w i a d ze znanym połskim pisa-
rzem-marynis tą , Jerzym Per tk iem. Jego 
na jpopu la rn ie j sze prace to : „W ie lk i e dni 
m a ł e j f l o t y " , op i su jące wa lk i Po l sk ie j M a -
rynark i W o j e n n e j w czasie I I w o j n y św ia -
towe j , „ O r u g a ma ł a f l o t a " — rzecz o pol -
sk ie j m a r y n a r c e ł i and lowe j , „Po l a cy na 
szlakacli mors^ic ł i ś w i a t a " oraz „ P o d o b c y -
mi b a n d e r a m i " . W s w e j m a r y n i s t y c m e j te-
matyce Per tek odznacza się dużą dok ł ad -
nością i dociekl iwością w poszukiwaniu au -
tentycznych mater ia łów , zw iązanych z dzie-
jami po lsk ie j f loty i polskich ludzi 
morza . Jako popularyzator m a w t e j dzie-
dzinie duże zasługi. Ostatnio uzyskał on 
k i lka nagród , w tym nagrodę czyte ln ików 
popu la rnego miesięcznika k r a j o w e g o „ M o -
r z e " o raz nagrodę l i teracką im. Mar iusza 
Zarusk iego , p rzyznawaną przez K l u b M a r y -
nistów. 

A oto treść r o z m o w y przedstawic ie la 
Z A P z zas łużonym pisarzem, stale 
m i e s zka j ą c ym w Poznaniu. 

— Pańsk ie prace ks ią żkowe m a j ą 
• charakter n a u k o w y i popu la ryzacy jny , 
z aw i e r a j ą w i e l e r o zważań nad dz i e j a -
m i Po l sk i na morzu. Są to zagadnienia, 
w y d a w a ł o b y się, in teresu jące r a c z e j 
spec ja l i s tów. Poczytność Pańsk ich ksią-
żek zawdz ięczać w i ęc na leży chyba ich 
w a l o r o m l i t e rack im? 

— Zawdz i ę c zać . to na leży przede 
wszys tk im at rakcy jnośc i t ematu: c ie-
k a w y m i ma ło na ogół znanym ko l e j om 
losów polskich podróżn ików, żeg larzy , 
o d k r y w c ó w , a także f r a p u j ą c y m dz i e -
j o m po lsk ie j f l o t y , k tóre by ł y dużo bo -
gatsze w sukcesy niż się powszechnie 
sądzi. S tud iu j ę już od lat t rzydz iestu 
dz i e j e Po l sk i na morzu i s taram się j e 
przekazać czy te ln ikowi . Z a p e w n e nie 
bez znaczenia jest p ewna łatwość p isa-
nia, s tosunkowo wysok i e nakłady i 
częste wznow i en i a m y c h książek. 
P i e rwszą z nich, „ W i e l k i e dni m a ł e j 
f l o t y " , w objętośc i ponad 190 stron d ru -
ku, podyk t owa ł em w ciągu trzech t y -
godni wpros t na maszynę i po m i n i m a l -
nych poprawkach oddałem maszyno -
pis w e wrześn iu 1946 w y d a w n i c t w u . 

— Wspomnia ł Pan o t rzydz ies to le t -
n im okresie za interesowań morzem. Jak 
to się stało, że to właśn ie morzu i j e g o 
zagadn ien iom pozostał P a n w i e r n y do 
dziś i chyba na przyszłość? 

— Wszys tko zaczęło się na wakac j a ch 
spędzanych rokroczn ie na He lu lub w 
Jastarni w latach t rzydz iestych. W s z y -
stk imi dos tępnymi me todami w y w a l -
c zy ł em w t e d y moż l iwość zwiedzan ia 
p r z y b y w a j ą c y c h na He l ok r ę t ów w o -
jennych, z awa r ł em mnós two p r zy j a źn i 
z marynarzami , k tó rzy c i e rp l iw i e w y -
jaśnial i zasady działania mechan i zmów 
czy uzbro jen ia o k r ę t ó w wojennych. . . 
no, i samo morze , p rzygoda , r o m a n t y -
ka dla chłopca 13, 14-letniego, w y c h o -
w y w a n e g o „na lądz ie " , b y ł y poc iąga -
jące. Zb i e ra ł em już wówczas o d p o w i e d -
nie wyc ink i z prasy, z g romadz i ł em bo -
gatą s tosunkowo b ib l io tekę o morzu, z 
k tó r e j zresztą zostały mi do dziś t y l -
ko n ie l iczne książki . Podczas w o j n y w 
Wars zaw i e ś ledz i łem skrupulatnie po l -
ską prasę podz iemną, która p u b l i k o w a -
ła sporo w iadomośc i o po lskich m a r y -
narzach, a także prasę n iemiecką, 
zwłaszcza f a chową , k tó r e j zdobyc ie n ie 
by ło ła twe. T a oczyw iśc i e o tym, co 
polskie, mi lczała lub czasem i n f o r m o -
wała , a le w sposób t endency jny . 

Zebrany w czasie w o j n y mate r ia ł 
w y k o r z y s t y w a ł e m po raz p i e rwszy w 
ar tykułach pub l ikowanych w b iu le ty -
nach Zachodn ie j A g e n c j i P r a sowe j , po -
cząwszy od jes ieni 1946 roku. P o t e m 
Z A P w y d a ł m o j ą p i e rwszą książkę. Z 
młodz i eńcze j r omantyk i morza pozo -
stało n iewie le , a l e pozostały burz l iwe 
i pas jonu jące dz i e j e Po lsk i na morzu , 
wc ią ż niedostatecznie znane. 

— N a d c z ym P a n pracu j e obecnie i 
c zemu poświęc i się P a n w na jb l i ż s zym 
czasie? 

— Kończ ę ks iążkę „ O d Re ichsmar ine 
do Bundesmar ine 1918—1965", w k tó -
r e j p ragnę pokazać, jak z pogwa ł cen i em 
ograniczeń T rak ta tu Wersa l sk i ego r o z -
winę ła się po I w o j n i e ś w i a t o w e j m a -
rynarka republ ik i we imarsk i e j , j ak 
przekształc i ła się w h i t l e rowsk ie na-
rzędz ie ag res j i i odwetu , i j ak wres z -
cie doszło do odrodzenia i r o zwo ju j e j 
w postaci zachodn ion iemieck ie j B u n -
desmar ine po I I w o j n i e św ia t owe j . 



NIEWĄTPL IWIE spośród wszystkich ciał nie-
bieskich w naszym układzie planetarnym naj -
większe zainteresowanie wzbudza planeta 
Mars; uczeni podejrzewają bowiem, że istnie-
ją na niej prymitywne f o rmy życia. Jedno-

cześnie jednak badanie tej planety przez teleskopy 
z Ziemi jest bardzo trudne; Mars krążąc w odległości 
od 206 do 249 min km od Słońca nigdy nie zbliża sią do 
Ziemi (krążącej w odległości od 147 do 152 min km) 
bardziej niż na 54 min km, toteż przez najlepsze na-
wet teleskopy nie można dojrzeć na jego powierzchni 
szczegółów o rozmiarach mniejszych niż 40 km. 

Nic dziwnego więc, że wysłany w dniu 28 listopada 
1964 r. przez uczonych amerykańskich aparat kosmicz-
ny ,,Mariner-4" (,,Zeglarz-4") wzbudził tak wielkie na-
dzieje areologów (badaczy Marsa). Jak obecnie w ie -
my, Mariner -4 nie zawiódł tych nadziei i po raz p ierw-
szy ,,obejrzeliśmy" Marsa z bliska. 

u. tM5 

Droga Marinera-4: 1) orbita Ziemi, 2) start Marinera 
z Ziemi w dniu 28.XI.64. o godz. 15:07:57 czasu uni-
wersalnego, 3) manewr w środltowej fazie lotu Mar i -
nera, 5.XII.64 r., 4) orbita Marinera w dniu 31.XII.64 r., 
5) orbita Marsa, 6) położenie Marsa w cłiwili startu 
Marinera z Ziemi, 7) pozycje Marsa -Mar inera -Z iemi 
na swoicli orbitaeli w poszczegóinych fazacli lotu 
statku kosmicznego w dniach 31 grudnia 1964 oraz 30 
stycznia, 1 i 31 marca, 30 kwietnia i 20 czerwca 1965 r., 
8) spotkanie Mars -Mar iner w dniu 15 lipca br., 9) M a -
riner w dniu 29 lipca — już poza orbitą Marsa, 10) 
Ziemia w chwili spotkania Marinera z Marsem 

Mariner-4 w widoku z góry: 1 — łopatka baterii, 2 — 
przyrząd do badania promieniowania, 3 — sonda plaz-
my, 4 — detektor pyłu kosmicznego, 5 — komora jo -
nowa, 6 — antena o małym zysku, 7 — magnetometr, 
8) antena o dużym zysku, 9 — wzorce absorbowania 
promieniowania słonecznego, 10 — bateria słoneczna, 
11 — czujniki Słońca, 12 — zespół napędowy, 13 — 
osłony cieplne 

Mariner-4 w widoku z dołu: 1 — teleskop promieni 
kosmicznych, 2 — czujnik planety, 3 — kamera tele-
wizyjna, 4 — czujnik gwiazdy Canopus, 5 — typowy 
zestaw elektroniczny, 6 — czujniki Słońca 
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na tropie 
ta]emnic MARSA 
TRZY ŹRÓDŁA 
POWODZENIA 

Sukces tego przeds ięwz ięc ia 
z awdz i ę c zamy przede wszys t -
k im t r z em czynn ikom: 

P r z ede wszys tk im jest to 
o g r o m n y sukces mechanik i 
p r e c y z y jn e j . A p a r a t kosmicz -
ny mia ł n i e zwyk l e skomp l iko -
waną konstrukc ję , gdy ż by ł 
z łożony aż z około 138000 
części (masa 259 kg ) . K o n -
struktorzy musie l i spełnić 
zgoła n i e z w y k ł y wa runek za -
pewnien ia b e z a w a r y j n e g o 
działania wszys tk ich e l emen -
t ó w i to w warunkach lotu 
kosmicznego w c iągu około 
6500 godzin. Poszczegó lne 
urządzenia musia ły p r z y t y m 
wykonać roz l iczne i bardzo 
skomp l ikowane czynności cał -
kow i c i e automatyczn ie lub na 
rozkaz r a d i o w y z Z i emi . 

D r u g i m czynnik iem, od k tó -
rego zależał sukces tego 
przeds ięwz ięc ia , by ło z a p e w -
nienie sp rawne j łączności r a -
d i o w e j . Kons t ruk to r zy apara -
t ó w kosmicznych po raz 
p i e rwszy stanęl i b o w i e m w o -
bec prob l emu zapewnien ia 
dwus t ronne j n iezakłócone j 
łączności r a d i o w e j z aparatem 
kosmicznym na odległość oko -
ło 250 m i n km. T y l k o pod t y m 
warunk i em aparat móg ł w y -
k o n y w a ć wysy ł ane z Z i em i 
polecenia rad iowe i przesy łać 
na Z i em i ę w y n i k i badań. 

Do łączności r a d i o w e j z apa-
ratem wykor zys tano na ' Z i em i 
w i e lk i e radiote leskopy, a 
szczególnie cz tery z nich 
zna jdu jące się w Goldstone w 
K a l i f o r n i i (dwa) , Johannesbur-
gu w P o ł u d n i o w e j A f r y c e i w 
W o o m e r a w Austra l i i . Za 
pomocą tych rad io te l eskopów 
wyposażonych w parabo ida l -
ne zw ie rc iad ła o średnicy 25,8 
m, o d b i j a j ą c e f a l e rad iowe , 
wysy ł ano sygnały r ad i owe w 
k ierunku aparatu kosmiczne-
go. Z e w z g l ę d u na o lb r zymią 
odległość doc iera ły one j ednak 
do aparatu bardzo osłabione. 
Za pomocą tych radiote les-
kopów odbierano także super-
czułymi odb iorn ikami n i e -
z w y k l e słabe sygna ły rad iowe . 

w y s y ł a n e przez n i ew i e l k i na-
da jn i k Mar inera -4 . 

T r z e c i m czynnik iem, k tó ry 
z łoży ł się na w i e l k i sukces l o -
tu t ego aparatu kosmicznego, 
by ła n i e z w y k l e dokładna na-
w i gac j a . P o raz p i e rwszy kon-
struktorzy apa ra tów kosmicz -
nych stanęl i b o w i e m wobec 
prob l emu t ra f i en ia w bezpo -
średnie sąs iedztwo tak bardzo 
odda lonego od Z i em i n i e w i e l -
k i ego (około 2 r a zy mn i e j s z ego 
od nasze j p lane ty ) ciała n i e -
b ieskiego. 

W t y m celu z n i e zwyk łą 
p recyz j ą trzeba by ł o za po-
mocą rad io t e l eskopów w y z n a -
czać k ierunek i prędkość lotu 
aparatu i j e g o odległość od 
Z i emi . Nas tępn ie w oparciu o 
te dane k i lkakro tn ie zm ien ia -
no o r i en tac j ę przestrzenną 
aparatu kosmicznego i na 
ściśle okreś lony przec iąg cza-
su włączano umieszczony na 
n im n i ew i e lk i s i ln iczek rak i e -
t o w y w celu odpow i edn i e j 
zm iany k ie runku i prędkośc i 
lotu aparatu. Jak obecnie w i e -
my , te skomp l ikowane i bar -
dzo subtelne czynności p o -
w i od ł y się i aparat prze lec ia ł 
w zap lanowane j odległości — 
niecałe 10 tys ięcy k i l ome t r ów 
od Marsa . 

UJRZELIŚMY MARSA 
z BLISKA 

N a j w a ż n i e j s z ą czynność, j a -
ką w y k o n a ł y urządzenia ba-
dawcze aparatu, s tanowi ło 
uzyskanie około 20 ob razów 
powie r zchn i p lanety w ciągu 
22 minut w czasie prze lotu 
aparatu ko ło Marsa . W b r e w 
pozorom, b y n a j m n i e j n ie była 
to na j t rudnie j sza czynność. Od 
w i e lu już lat technika w y k o -
nywan ia takich ob ra zów jest 
doskonale opanowana i z po -
wodzen i em stosowana w sate-
l i tach meteoro log i c znych czy 
aparatach kosmicznych, p r ze -
znaczonych do badań K s i ę -
życa. 

Po l ega ona na tym, że apa-
rat kosmiczny za pomocą 
c zu jn i ków odb i e ra jących p ro -
m i en i owan i e danego ciała n ie -
b iesk iego i s t e rowniczych si l -

Łaboratorium w Pasadenie w 
stanie Kalifornia przekazało 
prasie w dniu 16 lipca br. 
późnym wieczorem drugie i 
trzecie zdjęcie powierzchni 
Marsa, wykonane I przekaza-
ne na Ziemię przez amery-
kański pojazd kosmiczny 
Mariner-4. Zdjęcia te są już 
wyraźniejsze od pierwszego, 
wykonanego przez kamery 
Marinera. N ie są one jed -
nak tak wyraźne jak spodzie-
wali się poprzednio uczeni 
amerykańscy. N a zdjęciu: 
trzecie zdjęcie powierzchni 
Marsa, wykonane przez po-
jazd Mariner. Zdjęcie po-
kazuje obszar tzw. pustyni 
Amazonis. Została ono wyko -
nane z wysokości około 15.000 
kiłometrów 

n i c zków rak i e t owych automa-
tyczn ie ustala swą or i en tac j ę 
przestrzenną w z g l ę d e m tego 
ciała n iebieskiego w ten spo-
sób, aby o b i e k t y w k a m e r y ob-
s e r w a c y j n e j by ł zwrócony na 
to ciało. K a m e r a ta b y n a j m -
n ie j nie w y k o n u j e f o t og ra f i i , 
lecz obraz two r zony jest na 
fo tokatodz ie l ampy podobnego 
typu, j ak l ampy stosowane w 
nadawczych kamerach t e l e -
w i z y jnych , a następnie r e j e -
s t r owany na taśmie magne -
tyczne j . N i e z w y k ł e w tych 
czynnościach by ło t y l ko to, że 
przeznaczone do ich w y k o n a -
nia p r z y r ządy sprawnie z r e -
a l i z owa ły j e po p r aw i e 8 m i e -
siącach pobytu w przestrzeni 
kosmiczne j . 

W urządzeniu o b s e r w a c y j -
n y m Mar ine ra -4 każdy obraz 
by ł rozk ładany na 200 l ini i , a 
każda l inia na 200 punktów. 
Łączn i e w i ę c każdy obraz by ł 
rozk ładany na 40000 e l emen -
tów , p r z y c zym przyrząd 
o b s e r w a c y j n y umiał odróżnić 
64 odc ienie zac iemnienia ka ż -
dego e l ementu obrazu. Dla 
przesłania każdego obrazu, p o -
t rzebne jest około 8,5 godz iny , 
czy l i na przesłanie każdego 
e l ementu obrazu potrzeba 
około »/4 sekundy. W t y m ok r e -
sie czasu nada jn ik aparatu 
kosmicznego przesyła sygnał 
i n f o r m a c y j n y , j ak si lnie za -
c i emniony jest dany e lement . 
Sygna ły te r e j e s t rowane są na 
Z i emi , a następnie można z 
nich od two r z y ć obraz „ w i d z i a -
n e g o " przez o b i e k t y w k a m e r y 
o b s e r w a c y j n e j f r a gmen tu po -
w ie r zchn i Marsa . 

Jak się oczekuje , na obra -
zach tych uda się rozróżnić 
szczegóły o rozmiarach około 
10 razy mnie j s zych niż te, j a -
k ie w idać przez te leskopy z 
Z i emi , co będz ie s tanowić 
wspan ia łe os iągnięc ie a r eo -
g ra f i i ( „ g e o g r a f i i " Marsa) . 

Bardzo ważne jest także 
s tw ierdzen ie za pomocą in-
nych p r z y r z ą d ó w pomia ro -
wych , że po le magne tyczne 
Marsa jest oko ło 10 razy słab-
sze n iż po l e magnetyczne Z i e -
m i i że nie ma on stref r a -
d iac j i . Uda się także zapewne 
dok ładn ie j niż dotychczas 
określ ić t empera turę na M a r -
sie oraz skład i c iśnienie j e go 
a tmos f e ry . 

B iorąc pod u w a g ę n i e zwyk ł e 
trudności, j ak ie musie l i poko -
nać rea l i za torzy tego przed-
s ięwzięc ia , lot amerykańsk i e -
go aparatu kosmicznego M a -
r iner -4 należy ocenić j ako 
bardzo w i e l k i sukces tech-
n iczno-naukowy , j edno z n a j -
w i ększych w ogó le osiągnięć 
w dz iedz in ie bez za łogowych 
l o t ów kosmicznych. 

(Wg „Trybuny L u d u " 
i „Życia Warszawy" ) 



877 punktów świetlnych naniesiono na 
tę mapę, a każdy z nich oznacza odbu-
dowany ze zniszczeń wojennych lub 
zbudowany po wojnie od fundamentów 
kościół w K r a j u w latach 1945—1964 

Oto wzniesiona • ze zniszczeń wo jen -
nych Starówka w Gdańsku, nad którą 
góruje pięknie odbudowana katedra 

Wzniesione 
ze zniszczeń 

piękniejsze 
niż niegdyś... 

W 7 W I E L U miastach Po lsk i 
z w r a c a j ą na siebie u w a g ę 
stare katedry , kościoły, 
u r zeka jące swą p iękną 
archi tekturą. N i e wszyscy 
dziś pamię ta ją , że w i e l e z 

nich pow i ta ł o rok 1945 w komp l e tne j 
ruinie , lub też okaleczało, ze s terczący-
m i k ikutami w ież , w y p a l o n y m i w n ę -
trzami . 

W m i n i o n y m dwudz ies to lec iu w ładze 
w K r a j u w r a z z ca łym narodem nie 
szczędz i ły z ł o t ówek i wspó lnego w y -
siłku, by r ówn i e ż p iękne zabytk i a r -
ch i tektury sakra lne j p r z ywróc i ć do 
d a w n e j świetności , lub też by ich r e -
konstrukc ja , usuwa jąc wsze lk i e nale-
ciałości i zm iany archi tektoniczne, sta-
ła się jeszcze w ie rn ie j s za w stosunku 

do p i e r w o w z o r u — na jczęśc ie j r omań-
skiego lub go tyck i ego kształtu. 

I oto sumując — jak w w i e lu dz iedz i -
nach życ ia K r a j u — min ione d w u d z i e -
stolecie, w y n i k i t ego okresu, jeś l i cho-
dzi o budown i c two sakralne, okażą się 
imponujące . Łączn i e w latach 1945— 
—1964 odbudowano w K r a j u z w o j e n -
nych zniszczeń lub zbudowano od f u n -
damen tów 877 kościołów. W t e j l i czb ie 
492 kościoły — to zabytki architektury 
dawnych wieków, wśród nich strasz l i -
w i e zniszczone dz ia łaniami w o j e n n y m i : 
archikatedra św. Jana w Warszawie, 
katedra fromborska, kościoły katedral-
ne we Wrocławiu, Poznaniu i Nysie 
oraz dz ies iątki innych ob i ek tów sakra l -
nych. W trakcie odbudowy , szczególnie 
na Z i emiach Zachodnich i Pó łnocnych, 

Wnętrze kościoła w Niepokalanowie koło Warszawy — skromne i nowoczesne 

polscy a rch i t ekc i -konserwato r zy odsła-
nial i n ieraz n ieznane f r a g m e n t y bu-
dowl i , z amurowane przez n iedbałych 
lub f a ł s z yw i e p o j m u j ą c y c h swą ro lę 
konse rwa to rów n iemieck ich. W w i e lu 
wypadkach udało się dz ięk i t emu p r z e -
śledzić ko l e jne e tapy pows tawan ia i 
r o zbudowy takich ob iek tów, p r z yno -
sząc n o w e stwierdzenia , ważne dla 
d z i e j ó w sztuki i a rch i tektury w Polsce. 
Fundatorami w i e lu przec ież tych w ł a ś -
nie kośc io łów, szczególnie na Śląsku, 
by l i polscy książęta i możnowładcy , 
budown i c zymi zaś — polscy archi tekc i . 

W l iczb ie 492 kośc io łów nie miesz -
czą się ob iekty , k tóre zostały od r emon -
t owane lub k tóre poddano konse rwa -
cj i . I tu ta j pańs two n ie szczędzi ło p i e -
n iędzy . W i e l e dz i es i ą tków m i l i o n ó w 
z ło tych przeznaczono na zabezp iecze-
nie lub odres taurowanie setek kośc io-
łów, m.in. z a b y t k o w e j św ią tyn i w Ś w i ę -
te j L i p c e na Warm i i , G ie t r zwa łdz i e , na 
Legn ick i ch Po lach, w K a m i e n i u P o -
morsk im i w innych mie jscowośc iach. 

Oprócz w i e l u starych, z a b y t k o w y c h 
świątyń, z o g r o m n y m p i e t y z m e m od -
budowanych po w o j n i e j ako pomnik i 
ku l tury narodowe j , .liczne powsta ły 
równ ież w m in i onym dwudz ies to lec iu 
p r zyk łady c i ekawe j wspó łczesne j a r -
ch i tektury sakra lne j . Spośród 385 no -

w y c h kośc io łów, zbudowanych od f u n -
damentów w latach 1945—1964, n i e -
jedna świątyn ia posiada interesującą 
f o r m ę współczesną, w i e l e r o zw iązań 
archi tektonicznych może stać się w z o -
r em do naś ladowania dla w i e lu f a -
c h o w c ó w zagranicznych. Wspólną ce -
chą tych nowo zbudowanych kośc io-
ł ó w jest ich przys tosowanie do po t r zeb 
kul tu re l i g i jnego , co wy ra ża się 
przede wszys tk im w funkc j ona lne j a r -
chi tekturze wnęt rza , prostocie. P r z y 
ich budow ie korzystano r ówn i e ż ze 
zdolności i doświadczeń świe tnych po l -
skich p las tyków. Szczególną uwagę , ze 
wzg l ędu na swą piękną, nowoczesną 
f o r m ę archi tektoniczną i plastyczną, 
zw raca j ą na siebie kościoły w Nowych 
Tychach, Władysławowie, Tarnowie, 
Oświęcimiu, Kamionce Wielkie j koło 
N o w e g o Sącza i inne. W i e l e nowych 
kośc io łów o in teresu jących f o rmach 
współczesnych powsta ło także na Z i e -
miach Zachodnich i Pó łnocnych, jak 
np. w e Wrocławiu, w Domecku koło 
Opola, w Starych Jabłonkach koło 
Ostródy itd. 

Jest to w i ęc dorobek n iemały . A do -
dać należy , że jest teraz w Po lsce ok. 
6500 kośc io łów rzymsko-kato l i ck ich , 
wobec 5348 przed wo jną , i 5076 para f i i 
wobec 3268 przed 1939 rok iem. 

Sur cette carte de la Pologne que nous reproduisons en haut de la page, 
877 points lumineux apparaissent. 

Chacun d'eux représente une des églises qui ont été soit entièrement re-
levées de leurs ruines causées par la guerre, soit nouvellement construites 
entre 1945 et 1964. 

L,es lieux de culte n'avaient pas en Pologne échappé au sort des villes et 
des villages bombardés, incendiés, détruits à coups d'explosifs. Parmi eux, 
combien de monuments: églises et cathédrales, romans, gothiques. Renais-
sance... Exactement 492 étaient classés monuments historiques. 

Dès la libération, leur patiente restauration fut entreprise. Fidèles aux 
documents du passé — plans, dessins, gravures — les conservateurs et les 
architectes s'attachaient à leur redonner la vraie splendeur d'antan, redé-
couvraient le caractère polonais d'édifices que les Allemands avaient 
voulu — comme les hommes — germaniser. Parmi les monuments ainsi re-
construits, citons la cathédrale Saint-Jean à Varsovie, la cathédrale de 
Frombork, celles de Wrocław, Poznań, Nysa... 

VEtat y a consacré des milliards de zlotys, sans compter les millions 
destinés à la restauration ou d la conservation d'autres églises et lieux de. 
culte qui n'entrent pas dans le nombre de 492 cité plus haut. 

En ces vingt ans 385 églises entièrement nouvelles ont aussi été construi-
tes. Nombre d'entre elles, p. ex. à Nowe Tychy, Władysławowo, Tarnów, 
Oświęcim, Kamionka Wielka, Wrocław, Domecko, Stare Jabłonki, sont des 
édifices de style moderne, des modèles de l'art sacral contemporain. 

C'est entre autres grâce d cet effort qu'il y a actuellement en Pologne 
quelque 6500 églises et 5076 paroisses catholiques-romaines, en regard aux 
5348 églises et 3268 paroisses que dénombraient les statistiques religieuses 
avant-guerre. Tout ceci a été accompli dans un pays que d'aucuns vou-
draient voué à la persécution religieuse, à une soi-disant „église du si-
lence"... 
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Z P O I S K I ^ W 

Superarktyka UJ miniaturze 

10 lat Pałacu Kultury i Nauki 
UJ Warszaujie 

Pałac Kultury 1 Nauki w 
Warszawie obchodził niedaw-
no lO-lecie swego istnienia. W 
ciągu tych 10 lat służył on 
warszawiakom dobrze. Od 
dnia otwarcia jest on ważnym 
ośrodkiem życia naukowego i 
kulturalnego mieszkańców 
stolicy. T u mieszczą się m.in. 
trzy teatry, sala koncertowa 
(w latach 1955—1964 — około 
4,5 miliona widzów), tu są 
cztery kina (17,6 min widzów), 
dwie restauracje, urząd pocz-
towy I Muzeum Techniki (3,5 
min zwiedzających). W Pa ła -
cu ma ją swoje siedziby lub 
oddziały różne instytucje, w 
tym: 7 redakcji, Polska A k a -
demia Nauk, Polski Komitet 
do Spraw U N E S C O itd. Część 
gmachu za jmuje Pałac Mło -
dzieży — wzorowy ośrodek 

wychowawczy, znany zwłasz-
cza z osiągnięć w zakresie po-
litechnizacji zajęć pozaszkol-
nych. 

W ciągu 10 lat w salach pa-
łacowych zorganizowano 54.500 
różnych Imprez, przygotowano 
418 wystaw, odbyło się 19.500 
kongresów, z jazdów i konfe-
rencji. Przebywało w po-
mieszczeniach Pałacu, zwie-
dzało go lub oglądało pano-
ramę Warszawy z 30 piętra 
około 55 milionów osób; w 
tym blisko 1 milion gości i tu-
rystów zagranicznych. 

Urządzen ia do prac nauko-
w o - b a d a w c z y c h w Zakładz ie 
N isk ich T e m p e r a t u r Ins ty tu-
tu F i z yk i Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk w e W r o c ł a w i u p r z y p o -
m ina j ą duży termos. Jest to 
j ednak osob l iwy termos. W 
nim, za pomocą c iekłego 
helu, o t r z y m u j e się t empe ra -
tury b l iskie zera b e z w z g l ę d -
nego, t j . minus 273,2 stopnia 
Cels jusza. 

W e wspó łczesnym św i e -
cie — poczyna jąc od naszych 
l odówek , a skończywszy na 
osiąganiu idea lne j wręcz 
próżni p r z y budow i e m i k r o -
skopów e l ek t ronowych , opar -
tych na magnesach nadprze -
wodzących — w e wszystk ich 
tych dz iedz inach zastosowa-
nie ma technika niskich t e m -

peratur . Uczen i na ca łym 
świec ie w idzą dla niskich 
t empera tur og romną p r z y -
szłość; m.in. n iektórzy 
tw ie rdzą , że p r zy ca łkow i t ym 
oz iębieniu mater i i , czy l i w 
warunkach zera absolutnego, 
nastąpi k r y zys w budow i e 
atomu, m o ż l i w e będz ie n a j p o -
tężn ie jsze w y z w o l e n i e energ i i 
j ą d r o w e j . 

Wroc ł awsk i Zak ład N isk ich 
Tempera tur , pos iada jący j e -
den z n i ew i e lu na świec ie 
e l ek t r omagnesów bez rdzen io -
w y c h (za j e go pomocą bada 
się w s i lnym polu magne t y c z -
n y m zachowanie mater i i ) , 
przekszta łcony zostanie w 
na jb l i ż s zych latach w j edno 
z na jw i ęks zy ch na świec ie l a -
bora to r i ów tego rodza ju . 

Poczta na kółkach 
N a Podha lu p r zemie r za j ą 

ostatnio codz iennie znane 
trasy turys tyczne d w a samo-
chody : „ D u n a j e c " i „ P o p r a d " , 
s tanowiące ruchomą pocztę. 
K a ż d y z tych samochodów ma 
na s w e j trasie po k i lkanaśc ie 

Potomek pająków-ptaszników żgje 
w Skorocicach (pow. Busko-

-Zdrój) na Kielecczyźnie znaj-
duje się jeden z najciekaw-

Turoszourska elektrownia gigant 
Turoszowska elektrownia-

-gigant zaczęła dawać pierw-
szą energię elektryczną przed 
trzema laty. W tym roku do-
starczy ok. 18»/o planowanej 
produkcji wszystkich elek-
trowni w Kra ju . Warto nad-
mienić, że „ T u r ó w " na Dol -
nym Śląsku ma najniższe zu-
życie węgla, a więc i produ-
kowana tam energia elek-
tryczna jest najtańsza. 

szych polskich rezerwatów 
przyrody. Pod pokładami 
gipsu płyną małe strumyki, 
tworząc w wielu miejscach 
podziemne korytarze i piecza-
ry. Największa jaskinia na-
zwana została „Pieczarą 
dzwonów". 

Rezerwat pokryty jest flo-
rą stepową, zdobiącą stoki pa-
górków. Najliczniej reprezen-
towanymi roślinami stepowy-
mi są rośliny: miłek wiosen-
ny, ostnica włosowata i ostro-
łodka kosmata. Natomiast w 
szczelinach gipsowych skał 
żyją ogromne pająki — po-
tomki pająków-ptaszników. 

33,5 tys. studentów na I roku 
Podczas ostatnich eg zami -

n ó w ws tępnych na 72 wy ż s z e 
ucze lnie w K r a j u o p r z y j ę c i e 
ubiegało się 80 tys ięcy ma tu -
rzys tów. Wszys tk i e ucze lnie 
dysponują na I roku s tudiów 
33.500 mie j scami . T a k w i ę c o 
p r a w o do studenckiego in -
deksu ubiega ło się przec ię t -
nie 2,4 „s ta tys tycznego kan -
dyda ta " na j edno mie jsce . 

N a j w i ę k s z y m powodzen i em 
c ieszyły się studia techniczne. 

a p r zede wszys tk im arch i t ek -
tura i łączność, w szko-
łach ekonomicznych n a j w i ę c e j 
kandyda t ów ubiegało się o 
mie jsca na wydz . handlu za -
granicznego, na un iwe r sy t e -
tach — na soc jo log ię , psycho-
log ię i geogra f i ę , zaś na aka -
demiach medyc znych ob lężo -
ne b y ł y w y d z i a ł y lekarskie . 

Z k a ż d y m rok i em p r z y b y -
w a w K r a j u osób ze średnim 
i w y ż s z y m wyksz ta ł cen iem. 

stałych p r z y s t anków w pob l i -
żu campingów, obozowisk tu-
rys tycznych i o ś rodków w c z a -
sowych. Można tu kupić 
znaczki pocz towe , kar ty , ode -
brać przesy łk i ad resowane 
na poste restante, a także na-
dać p ien iądze i pod j ą ć k w o t y 
do 500 zł z ks iążeczek 
oszczędnośc iowych. 

Samochody są z rad i o f on i -
zowane, dz ięk i czemu na t ra -
sach, gdz ie są moż l iwośc i pod -
łączenia do sieci, mogą się 
odbywać r o z m o w y t e l e f o -
niczne. 

Poza w y m i e n i o n y m i udo -
godn ien iami dla turys tów, 
jest też ogromna a t rakc ja dla 
f i l a t e l i s t ów — o b y d w i e „poc z -
t y na kó łkach " u ż y w a j ą spe-
c ja lnych da t own ików . 

• Bibliofilska 
edycja wierszy 
K. I. Gałczyńskiego 

P r z y ks ięgarni „ K l u b o w e j " 
w Szczec in ie działa K l u b B i -
b l i o f i l ów , z r zesza jący m i ł o -
śn ików książek. Są wśród 
nich emeryc i , studenci, r z e -
mieś ln icy , robotnicy , m ł o -
dzież. Spo t yka ją się tu czę-
sto, by m ó w i ć o s w o j e j p i ęk -
ne j pas j i — o książicach. W 
na jb l i ż s zym czasie szczec iń-
scy mi łośnicy ks iążek w y d a -
dzą w ł a s n y m nak ładem j e d y -
ną w swo im rodza ju b ib l i o f i l -
ską e d y c j ę w i e r s z y znanego 
poety po lsk iego Konstantego 
I lde fonsa Gałczyńsk iego . N a -
kład wyn i e s i e t y l ko 200 
egzemp la r zy , numerowanych , 
wy łąc zn i e dla c z ł onków 
K lubu. 

O W O C N E S P O f K A N I E 
S P E C J A L I S T Ó W 

P O L S K I i F R A N C I I 
N i e d a w n o odby ła się w 

Domu Techn ika w W a r -
szawie kon f e r enc ja na t e -
mat stosowania s i l ikonów 
w różnych gałęz iach p r z e -
mysłu i życia codziennego. 
N a ws tęp i e r o z s z y f ru jmy , 
co się k r y j e pod nazwą — 
si l ikony. Otóż asor tyment 
t w o r z y w sztucznych, na t e -
mat k tórego toczyła się 
dyskusja, o b e j m u j e o le j , 
emuls ję , pasty i smary , ż y -
w i c ę i l ak ie ry , kauczuki 
wu lkan i zu jące na z imno, 
impregna ty i środki h y -
dro fob i zu jące . 

K o n f e r e n c j a zorganizowana 
została ł ącznym wys i łk iem 
Oś rodka F rancusk i e j D o k u -
mentac j i N a u k o w o - T e c l m i c z -
n e j w W a r s z a w i e i Ośrodka 
I n f o r m a c j i p r zy K r a j o w y m 
Z j ednoczen iu P r zemys łu O r ga -
nicznego i T w o r z y w Sztucz-
nycłi „ E r g " . P re l egentami b y -
li przedstawicie le f r ancusk ie j 
f i r m y p r o d u k u j ą c e j s i l iko-
n y — Société Industrie l le des 
Sil icones (SISS) . Odczyt o za-
s tosowaniu s i l ikonów wyg łos i ł 
inż. J. A l ve r gna t . P r o d u k c y j n e 
nowości o m ó w i ł inż. N . M a r -
telly. N'a kon f e r enc j ę zapro -
szeni zostali specja l iśc i z ca -
ł e j Po lsk i : przedstawicie le 
wszystkicłi tych dz ia łów go -
spodark i n a r o d o w e j , w któ-
rycli s i l ikony z n a j d u j ą l ub 
p o w i n n y znaleźć zastosowanie. 
P o odczytach i wyświe t l en iu 
d w ó c h k o l o r o w y c h f i l m ó w 
w y w i ą z a ł a się dyskus ja . 

Po l scy specjal iści z w r ó -
ci l i u w a g ę na f rancuski 
kauczuk s i l i konowy — S i -
lastene R T V , w u l k a n i z u j ą -
cy w t empera turze poko -
j o w e j . W zależności od po -
żądanego czasu wu lkan i za -
c j i i okresu uży tkowan ia , 
lepkości surowego kauczu-
ku, twardośc i zwu lkan i zo -
w a n e j masy i zas tosowa-
nia — u ż y w a się j ednego z 
ośmiu t y p ó w Silastenu. I n -
te resowa l i się także p r o -
d u k o w a n y m i r ó w n i e ż przez 
S ISS m i ękk im i ż yw i cami , 
p o l i m e r y z u j ą c y m i na z i m -
no, s łużącymi do zabezp ie -
czania pow ie r zchn i lub za -
l ewania uk ł adów e l ek t ro -
nicznych. 

N'a w a r s z a w s k i e j k o n f e r e n -
cji zapoznano się równ ież z 
p roduktami S ISS , m o d y f i k u -
j ącymi w sposób korzystny 
własności innych t w o r z y w sto-
sowanych , np . j ako spo iwa 
malarsk ie , środki czyszczące i 
in. Za in te resowan ie też w z b u -
dził o p r a c o w a n y ostatnio 
przez S ISS kauczuk w u l k a n i -
zu j ą cy n a z imno, o d w u k r o t -
nie w y ż s z e j twardośc i niż 
o t r z y m y w a n e dotychczas na 
z imno wu lkan i z a t y o r ^ f a r b y 
schnące na powietrzu , k tó -
re — jeśli z a w i e r a j ą o d p o -
wiedn ie sk ładnik i — w y t r z y -
m u j ą temperaturę do 500 
stopni Cels jusza. 

Si l ikonowa kon f e r enc j a 
była j e d n y m z seri i spot-
kań naukowo- techn icz -
nych, sp r z y j a j ą cy ch r o z -
w o j o w i s tosunków ekono -
micznych m i ę d z y Po lską i 
F ranc ją . 

] > N i 
' W A R S Z A W A — Hodow lano - ro ln i c za spół-

dz ie ln ia „ C z e r n i a k ó w " ekspor tować bę -
dz ie do Włoch... gołębie. W t y m roku na 
południe przes ied l i się około stu tys ięcy 
tych p taków. 

Z I E L O N A G O R A — Z a l e d w i e czterdzieści 
procent m ies zkańców miasta korzysta 
z gazu. A l e już w końcu roku dot rze do 
sto l icy Z i em i Lubusk i e j ruroc iąg, dopro -
w a d z a j ą c y gaz z i emny z nowo odkry t ych 
złóż w okol icach N o w e j Soli. 

Z A M B R O W (Białostockie) — Od lipca czyn-
ny jest nowy , d z i ew ią t y zbudowany po 
w o j n i e w Bia łostockiem szpital pow ia t o -
w y . P r z e d w o j e n n e zaniedbania sprawi ły , 
że by ł tu po t r zebny szczególny wys i ł ek 
w dz iedz in ie szpi ta lnictwa. 

W A R S Z A W A — P r z y zbiegu ulic M i ł e j i D u -
bois stanie kop i e c -pomn ik ku czci M o r d e -
chaja An i e l ew i c za , p r z y w ó d c y powstania 
w Getc i e warszawsk im, k tó ry zg iną ł w \ 
bunkrze s to j ącym w t e d y na t y m mie jscu. 

T R E S N A (Katowickie) — Opuszczone zosta- , 
ł y zasuwy tamy p r z eg radza j ą c e j Sołę. i 
Sp ię t rzone w o d y u tworzą j e z i o ro ochrzczo- ( 
ne już Ż y w i e c k i m . N o w y zb iorn ik chronić , 
będz ie oko l iczne t e r eny przed powodz iami , i 
zapewn i regularną dos tawę w o d y dla 
przemys łu K r a k o w a i Śląska i s tanowić 
będz ie ma l own i c z y ośrodek wypoczynku . 

B Y S T R Z Y C A K Ł O D Z K A (Wrocławskie) . Je - i 
dyne w Polsce, a j edno z czterech t ego ro -
dza ju w Europie , muzeum f i lumen is tyk i 
i histori i ognia ściąga w i e lu z w i e d z a j ą -
cych. Są tu zg romadzone a rch iwa lne e t y -
kiety , pięlsne w z o r y e tyk ie t ks iążkowych , i 
prastare krzes iwa, p is to le ty ska łkowe, za -
pałki wsze lk i ego rodza ju. 

W R O C Ł A W — P r z e z k i lka dni łysi w r o c ł a - | 
w ian i e czuli się n i e swo j o pod w n i k l i w y m i 
spo j r zen iami m i l i c j an tów . P r z yc zyną by ło ' 
w ł aman i e do Domu Mody , podczas k tó r e -
go skradz iono jedynie. . . d w i e peruki . 

• Sarny, zające i dziki 
utrapieniem rolników 

Rolnicy, mający swoje ziemie na skraju Puszczy Kampino-
skiej w woj . warszawskim, ponoszą spore straty w uprawach, 
które niszczone są przez sarny, zające I dziki. A b y temu zapo-
biec, zastosowano siatki ochronne. Próby wypadły pomyślnie 



NAJMŁODSZE MIASTO 
NA prawo wznoszą się czarne pagóry, 

porośnięte lasem dochodzącym aż do 
toru, na l ewo wśród małych chału-
pelc wyrasta ją rzędy nowoczesnych 
bloltów mieszkalnych. Strona pra-
wa, to stare — Świętokrzyskie Góry 

i partyzanckie bory, a lewa — to nowe, które 
przyniosło zasłużonej osadzie upragniony 
awans, mie jsk ie ostrogi. 

Szarpnięcie hamowanego wagonu i na bu-
dynku stacy jnym czytamy wie lk i napis „Su-
chedniów". Za nami mamy Warszawę, Radom 
oraz niedalekie Skarżysko, przed nami, jeśli 
jechać dalej , Kie lce, K r a k ó w i... Zakopane. 

A l e nas interesuje Suchedniów. Dlaczego? 
Ot, po prostu trzeba zobaczyć, co się zmienia 
w j ednym z najmłodszych miast Polski. Tu 
dwa słowa wyjaśnienia. Suchedniów znany 
jest co na jmnie j od wieków... sześciu, ale 
miastem jest dopiero od lat trzech. 

Nog i same niosą tam, gdzie na jc iekawie j . 
Dziś nazywa się to: Suchedniowskie Zakłady 
W y r o b ó w Meta lowych. Od ulicy łukowe skle-
pienia nowoczesnej przeszklonej hali są w i z y -
tówką dnia dzisiejszego. Produkuje się tu 
wózki w id łowe o udźwigu 1200 kg — samo-
bieżny pojazd o dwóch wysuniętych żelaznych 
żądłach, które za naciśnięciem guzika unoszą 
tonowy ciężar w górę lub opuszczają w dół. 
Zwrotny , uniwersalny pojazd do każdego ma-
gazynu. Wytwarza się ich tu 400 sztuk rocznie, 
w przyszłym roku dojdz ie do 600. Wyekspor-
towano już pierwszą partię wó zków w id łowych 
do Węg ier . Po jazd uzyskał na wystawie sprzę-
tu mechanicznego ocenę kat. A . Jeszcze do nie-
dawna produkowano tu łańcuchy Galla dla 
potrzeb górnictwa, ale dziś jest to już asor-
tyment wyp ierany przez wózki . 

Dalsze budynki nie są tak reprezentacyjne 
jak f rontowe hale. Odnawia się je, przystoso-
wuje do przy jęc ia nowych maszyn. T e stare, 
ceglane budynki trochę rozrzewnia ją , bo 
świadkowie to w ie lk i e j historii, choć zawarte j 
za ledwie w ostatnich stu latach. W jedne j ze 
starych hal przekuwano na sztorc kosy dla 
powstańców Langiewicza — generała stycz-
niowego powstania; tu rusznikarze suched-
niowscy naprawial i powstańcze skałkówki. 
Tak było przed stu laty. A przed ćwierćwie -
kiem? Tu, w Suchedniowie, reperowano broń 
majora „Huba l i " (rotmistrza Dobrzańskiego) 
p ierwszego partyzanta I I w o j n y światowej , 
który już w listopadzie 1939 r. zaszył się 
w świętokrzyskich lasach. Wreszcie te mury 
pamięta ją rzecz bez precedensu. W nich 
w okresie marzec — październik 1943 r. inż. 
Kaz imierz CzerniewskI wyprodukował , mimo 
niemieckie j obserwacj i i kontroli , 50 pistole-
t ów maszynowych typu „Sten" , o których żoł-
nierze oddziału partyzanckiego A K „Ponure -
go" , skoczka z Angl i i , mówi l i : „Lepsze one niż 
angielskie", bo bi ją każdym pociskiem kal i -
ber 9". 

W głębi fabry ld do dziś stoi drewniany bu-
dynek, w którym dowódca konspiracy jne j 
ochrony fabryk i broni Bronisław Sianoszek, 
otoczony przez kilkudziesięciu żandarmów, 
stoczył walkę, zastrzeli ł trzech N iemców, ranił 
dwóch i uciekł nawet nie draśnięty. 

O tych wyczynach, o suchedniowskiej chlub-
nej karcie mówią do dziś ludzie i szumią 
świętokrzyskie jodły. A życie toczy się dalej . 
Jakie życie? Czy lepsze? 

Fakty mówią same za siebie. Przed wo jną 
Suchedniów l iczył 5 tysięcy mieszkańców, dziś 
jest ich ponad 9 tys. Starym, t radycy jnym 
przemysłem były tu tartaki oraz tuż przed 
1939 r. fabryka Tańskich, zatrudniająca 150 lu-
dzi. Większość mieszkańców stanowil i rolnicy. 
N i e było światła (bo lokomobila przy tartaku 
miała bardzo mały zasięg), komunikacj i auto-
busowej, drogi pożal się Boże, a jedna szkoła 
podstawowa — to była cala suchedniowska 
oświata. 

Dziś z 9 tys. mieszkańców ty lko 400 pracuje 
na roli . Dawny Tański — obecnie Suchedniow-
skie Zakłady W y r o b ó w Meta lowych zatrudnia-
ją 400 ludzi. Zakłady W y r o b ó w Kamionko-
wych (kamionka kwasoodporna i kanal i zacy j -
na — 3,5 tys. ton rocznie) — ponad 500 osób. 
Jest tu na jwiększy dom towarowy w wo j e -
wódz tw ie kieleckim, kamieniołom piaskowca 
e lewacy jnego — poszukiwanego materiału w y -
kładzinowego, całe miasto jest ze l ekt ry f iko-
wane, zbudowano nowy kolektor ściekowy oraz 
11,5 km nowych, pięknych dróg o twarde j na-
wierzchni. Jeśli chodzi o szkolnictwo, to moż-
na odnotować prawdz iwą rewoluc ję — trzy 
szkoły podstawowe, dwie przyzakładowe za-
wodowe, szkoła przysposobienia rolniczego, 
szkoła krawiecka, a dosłownie kilka dni temu 
Suchedniów otrzymał piękną szkołę — Tys iąc-
latkę. 

...Przez wie lk ie szklane ściany domu towa-
rowego widać okolicznych ro ln ików kupują-
cych lodówki, pralki i te lewizory. W sobotnie 
popołudnie jadące co godzinę autobusy do 
Skarżyska zabierają dziewczęta i chłopców do 
tamtejszego kina. W Suchedniowie jest także, 
ale jeżel i ktoś już był na ostatnim programie, 
może sobie zmienić. Teatr? Zapraszają Radom 
i Kielce. Tu i tam niewie le dłużej niż pół go-
dziny jedzie się zarówno często kursującymi 
autobusami, jak i pociągami. 

W niedzielę zaś suchedniowianie ciągną 
w góry. N i e trzeba się dziwić. Góry Świę to -
krzyskie są przeurocze i pełne pamiątek. M i e j -
sca b i t ew i potyczek, groby żołnierzy Lang ie -
wicza sprzed wieku i „Ponurego" , poległych 
przed dwudziestu laty, spotyka się co krok. 
Trudno o lepszą lekc ję historii. Suchedniowia-
nie pamięta ją o swych bohaterach. Ta legenda 
jest tu ciągle żywa. I ona chyba pomaga le-
pie j zrozumieć i ocenić dobrodziejstwa dnia 
dzisiejszego. 

Bez pracy nie ma kołaczy 

K lEDY opowiadałem 
mojemu synowi, jak 
to przed wojną stra-
ciłem rok na uniwer-
sytecie, ponieważ nie 

mogłem zapłacić czesnego, w 
wysokości 360 zł, kręcił głową. 
Może i uwierzył mi, ponieważ 
wierzy w prawdomówność 
ojca, ale gdyby mu ktoś inny 
powiedział, nie uwierzyłby. 

Nałeży im się, w ich prze-
konaniu, praca w wybranym 
miejscu i zawodzie. Opowia-
dań o bezrobociu przed woj-
ną, o nauczycielach bez pra-
cy przy jednoczesnym milio-
nie dzieci poza szkołą podsta-
wową, słuchają jak opowieści 
o żelaznym wilku. 

Należy im się — w ich prze-
konaniu — coroczny wyjazd 
na wakacje, na wieś, w góry, 
na jeziora, a ostatnio — coraz 
częściej i za granicę. Nie do 
pomyślenia dla nich jest, że 
dzieci poprzedniego pokolenia, 
choćby 21 lat temu, walczyły 
jak dorośli na ulicach War-
szawy podczas powstania, że 
ginęły w walce, a inne dzieci 
ginęły duszone gazem przez 
największych zbrodniarzy 

świata. Kiedy ostatnio z ini-
cjatywy znanej pisarki Ewy 
Szelburg-Zarembiny postano-

wiono uczcić walkę, męczeń-
stwo i bohaterstwo dzieci pol-
skich z lat wojny, a inicjaty-
wę tę gorąco poparło dorosłe 
społeczeństwo, młode pokole-
nie uświadomiło sobie, że 
wojna, którą na szczęście 
ogłąda tylko w kinach czy 
okienkach telewizorów, o któ-
rej czyta w książkach, była 
nie tylko sprawą dorosłych, 
ale i dzieci, takich, jak one... 

„Należy się" dotyczy wszy-
stkich dziedzin życia. Jedze-
nia, nauki, mieszkania, rowe-
ru, motocykla. 

Czy to dobrze, że tak jest? 
Myślę, że i dobrze, i żle. 

Dobrze, bo koniec końców po 
to właśnie całe pokolenia Po-
laków godziły się na wszelkie 
wyrzeczenia, narażały się na 
prześladowania i wreszcie od-
dawały życie, by ich dzieci i 
wnukowie żyli lepiej, szczęśli-
wiej, bardziej dostatnio niż 
oni. Nie ma więc co załamy-
wać rąk, że młodzież przyj-
muje obecną rzeczywistość 
jako coś oczywistego, zrozu-
miałego samo przez się. Taki 
był sens owych działań i taki 
jest ich pożądany efekt. 

Z drugiej jednak strony ist-
nieje obawa i niebezpieczeń-
stwo zgnuśnienia wśród mło-

dych, zaniku ambicji, obawa 
samozadowolenia. „Należy mi 
się" — to niedobra postawa. 

Oczywiście, nie jest jeszcze 
w Polsce tak, by wszelkie 
zachcianki młodych czy star-
szych mogły być spełnione. 
Stoliki same się nie nakrywa-
je, do bogactwa jeszcze dale-
ko. Pragnienia i potrzeby wy-
przedzają rzeczywistość. I 
trzeba uczciwie popracować, 
by był dobrobyt. 

Otóż to: uświadomienie 
młodemu pokoleniu, że nic 
nie przychodzi samo przez się, 
że manna nie leci z nieba, że 
to, co zastali, osiągnięte zosta-
ło ogromnym trudem i kosz-
tem wielkich ofiar, jest wa-
runkiem dalszego postępu. 
Konieczne jest wpojenie właś-
nie młodzieży przekonania, że 
bez pracy nie ma kołaczy. 

Trzeba przyznać, że działa 
się w tym kierunku. Myślą-
ca część młodych zaczyna to 
już rozumieć. Jest nadzieja, 
że i pozostali zrozumieją. Ten, 
kto nie zrozumie, pozostanie 
w tyle. Nie zarobi ani na mo-
tocykl, ani na zagraniczną 
wycieczkę. Pójdzie pieszo, za-
zdroszcząc zmotoryzowanemu, 
ale i pracowitemu rówieśni-

kowi. MARIAN 

W Y S O K I E O D Z N A C Z E N I E 
D L A DOWÓDCY 
D Y W I Z J I A K 

Ostatnio odbyła się w Warszawie dekoracja wysokimi odzna-
czeniami państwowymi 92 uczestników walk i z okupantem 
z okazj i X X rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem. Wśród od-
znaczonych znalazł się płk Tadeusz Sztumberk-Rychter, b. do-
wódca 27 dyw. A K . W idz imy go na zdjęciu (z p rawe j ) w chwil i 
dekorowania go K r z y ż em Kawa le rsk im Orderu Polonia Rest i -
tuta przez gen. M. Moczara — prezesa polskich kombatantów. 

P łk Sztumberk-Rychter — zawodowy przedwojenny of icer, 
do 1939 r. służył jako porucznik w V Dywiz j on i e arty ler i i kon-
nej w Krakowie . Tuż przed wo jną został skierowany do W y ż -
szej Szkoły Wo jenne j . Po kampanii wrześniowej uciekł z obozu 
j eńców w Bochni i natychmiast rozpoczął działalność konspira-
cyjną, na jp i e rw w Krakowie , późnie j od września 1940 r. po 
mianowaniu kapitanem i przeniesieniu do Warszawy — w tamt. 
sztabie konspiracji . Do 1943 r. czynny był w Komendz ie G ł ó w -
ne j A K w oddziale I, w jednostce o kryptonimie „Park " . W po-
czątkach 1943 r. na własną prośbę uzyskał zezwolenie zorgani-
zowania oddziału partyzanckiego na Zamojszczyźnie. Oddział 
ten nosił nazwę „Kompania Warszawska" lub też oddział „Ze-
goty" , bo taki był pseudonim płk Rychtera. 

W styczniu 1944 r. w oparciu o siatkę konspiracj i A r m i i K r a -
j o w e j oraz oddziały samoobrony, zorganizowane w e wsiach 
i koloniach polskich do ochrony mienia i życia przed napadami 
oddziałów hit lerowskich i ukraińskich, powstała 27 Wołyńska 
Dyw i z j a A r m i i K r a j o w e j . Jej szefem sztabu, został kapitan „Ze-
gota". W okresie fo rmowania dyw i z j a stoczyła wie le wa lk 
z Niemcami, usi łującymi nie dopuścić do zgrupowania żołnie-
rzy polskiego podziemia oraz przeprowadzi ła szereg akcj i sabo-
tażowych na l inie i transporty ko le jowe . W końcu marca d y -
w i z j a weszła w ścisłe współdziałanie z czołówką A r m i i Cze rwo-
nej, a szczególnie z dyw i z j ą piechoty, dowodzoną przez gene-
rała lejtnanta Saławiowa. Wspólnie z tą dyw i z j ą przeprowa-
dzono wie le udanych akc j i w re jonie Kowla , niestety, w poło-
w ie kwietnia jedno z poważnie jszych działań nie powiodło się 
i doprowadzi ło do okrążenia dyw i z j i przez N iemców. Wtedy to 
w dniu 18 kwietnia 1944 r. zginął dowódca 27 D y w i z j i ppłk 
„ O l i w a " i j ego mie jsce za ją ł dotychczasowy szef sztabu „Żego -
ta", mianowany w 1944 r. majorem. Z udanych akcj i tego 
okresu należy wymienić b i twy pod Jagodzinem, pod K o w l e m 
oraz wspólne wraz z A rm ią Czerwoną zdobycie stacji ko le jo -
w e j i miasteczka Turzysk. W tym okresie stan dyw i z j i wynos i ł 
6,5 tys. ludzi. 

Po przebiciu się okrążonej dyw i z j i przez pierścień obław, 
przeszła ona w Lasy Szackie, na pograniczu Wołynia i Polesia. 
Pułkownik „Źegota" , pozbawiony zaopatrzenia w żywność 
i amunicję, postanowił przebić się przez f ront i przejść na t e -
reny wyzwolone . Już po wydaniu rozkazów nadeszło polecenie 
z Komendy Główne j A K przejścia na ty ły niemieckie na tere-
nie Generalnej Guberni. Jeden z pułków dyw i z j i nie otrzymał 
zmiany rozkazu i przebiwszy się przez front na Prypeci , wszedł 
w prawie pełnym składzie w skład 23 pułku I A rm i i Wojska 
Polskiego. Dwa pozostałe pułki 27 D y w i z j i w sile ponad 4 tys. 
ludzi znalazły się na terenach Lubelszczyzny. W dniach 19—22 
lipca 1944 r. wyzwo l i ł y one Lubar tów oraz Kock. 

W tym to okresie zasadniczo nastąpiło roz formowanie 27 D y -
wiz j i , z które j bardzo wie lu żołnierzy zasiliło szeregi Wo jska 
Polskiego. Wie l e jednak j e j oddziałów, cofa jąc się przed zb l i -
ża jącym się f rontem i uprawia jąc dywers j ę na terenach za j ę -
tych jeszcze przez N iemców, znalazło się w Kie leck iem i wspó ł -
działało z mie jscowymi oddziałami partyzanckimi. 

Za swoją działalność bo jową dowódca dyw i z j i płk „ Ż e g o t a " 
został dekorowany w czasie wo jny Krzyżem Walecznych t r zy -
krotnie, K r z y ż em Virtut i Mi l i tar i ki. V, Kr zyżem Partyzanckim,, 
a obecnie Polska Ludowa przyznała mu Krzy ż Kawalerski O r -
deru Polonia Restituta. 



Młodą, 19-letnią korępetytorkę z wiejskiego dworku gra młodziutka Mar ie Dubois 

ZAPRASZAMY 
CZYTELNIKÓW 
DOi DYSKUSJI 

DWA FILMY 
o M A R I I 

C U R I E - S K Ł O D O W S K I E J 
NA EKRANIE TELEWIZJI 

FRANCUSKIEJ 
w dniach 14 i 23 sierpnia br. ujrzymy na ekranie T V Pierwszego 

Programu (Première -Chaine) dwa f i lmy fabularne o Marii Curie-
-Skłodowskiej. Autorem scenariuszy jest René WHEELER, a reali-
zatorem obu f i lmów Pierre BADEL, znany nam już dobrze z małego 
ekranu. 

Przypomni jmy kilka ważniejszych pozycj i tego młodego i ambit-
nego realizatora: ,,Vol de Nui t " wg St. Exupéry, , ,L 'Amour de 
trois oragnes" wg sztuki Goldoniego, „La Mégère apprivoisée" Sha-
kespeare, ,,L'Ile Mystérieuse" J. Verne. 

— Jakie będą opinie Czytelników ,,Tygodnika" o tych filmach? 
Pytanie to zadał naszemu przedstawicielowi realizator — Pierre BA -
DEL. Zachęcamy Czytelników do obejrzenia obu f i lmów i wypowie-
dzenia się na łamach „Tygodnika". Autorzy ciekawych, wypowiedzi 
otrzymają nagrody książkowe. 

PI E R R E B A D E L ' A spo tykamy w studiacłi T V 
p r zy rue Carducc i w Paryżu , gdz ie mon tu j e 
obecnie drug i f i l m o M a r i i C u r i e - S k ł o d o w -
skie j . M i m o w i e l k i e g o pośpiechu w montażu, 
p r z y j m u j e nas bardzo serdecznie, o z n a j m i a j ą c 
na ws tęp i e : — Mar i a C U R I E zaprzy jaźn i ł a 

mn ie bardzo z Po lską i obudziła chęć poznania tego 
Kraju. . . N i c tak chyba nie zbl iża nas do nie znanych 
nam n a r o d ó w i k r a j ó w , j ak w y b i t n i ludzie , k tó r zy 
z nich pochodzą. 

— Czy może nam Pan powiedzieć coś na temat sce-
nariuszy f i lmów o Curie-Skłodowskiej? 

— A u t o r e m ich jest René Whee l e r , k tó ry zwróc i ł 
się do mn i e z swo im p ro j ek t em. Zapa l i ł em się do n i e -
go z mie jsca , bo Mar i a Cur i e była dla mn ie zawsze 
na jba rdz i e j fascynującą postacią spośród s ławnych 
kobiet . Scenariusze Whee l e r a oparte są na mater ia łach 
zawar tych w książkach: E w y Cur ie o M a r i i Curie, M a -
ri i Cur ie o P i o t r z e Cur ie oraz w książce Eugèn ie Cotton 
„ L a L u m i è r e B leue" . Au t o rka jest dawną uczennicą 
Mar i e Curie , która, jak w i e m y , była przez pew i en okres 
p ro f esorem w Ecole N o r m a l e de Sèvres . M ó j udzia ł 
w scenariuszu ogranicza się t y lko do p e w n y c h bardzo 

m 

drobnych zmian (za zgodą autora oczyw iśc i e ) dokona-
nych już w t rakc ie rea l i zac j i . 

— Czy może Pan nam scharakteryzować w skrócie 
oba filmy? 

— Zapozna ją one nas przede wszys tk im z Mar i ą 
Cur ie j ako kobietą, która wyb ra ł a sobie r zadko p rak -
t y k o w a n y ( w o w y c h czasach) i n i e ł a twy dla kob ie ty 
zawód naukowca. F i l m y poświęcone są w p i e r w s z y m 
rzędz ie j e j życ iu p r ywa tnemu , oraz w p ł y w o w i w z a -
j e m n e m u naukowca na kob ie tę i odwrotn ie . N i e po -
r y w a m y się, oczywiśc ie , na żadną dyskus ję naukową 
czy ocenę dzieła M a r i i i P io t ra Curie , które ocenione 
zostało już dawno . W i e m y dziś doskonale, j ak w i e l k i e j 
r ewo luc j i dokonało odkryc i e Mar i i Cur ie w dz iedz in ie 
nauki i techniki . Dla mn ie osobiście jest ona r ó w n o -
znaczna z Ga l i l euszem. 

W obu f i lmach w i d z i m y M a r i ę Cur ie j ako postać, 
która m i m o piedestału „n i e zwyk ł o ś c i " , na j ak i w y n i o -
sło ją gen ia lne odkryc ie , pozostała „ n o r m a l n ą " kob i e -
tą, zmuszoną do r o zw i ą z ywan i a zwyk ł ych , bana lnych 
p r o b l e m ó w codziennych, wspó lnych wszys tk im kob i e -
tom. Mar i a Cur ie n ie zatraci ła n igdy kobiecości oraz 
nie r e zygnowa ła z p r y w a t n e g o życ ia kobiety , i w t y m 
tkw i m o ż e na jw i ększa różnica m i ę d z y nią a innymi 
kob ie tami o w y b i t n y c h umysłach. 

— Jaki okres życia Mar i i Curie obejmuje pierwszy 
film? 

— Okres młodości M a r i i Sk ł odowsk i e j w Polsce, 
k i edy by ła korepe ty torką na wsi , w e d w o r z e ; w f i l m i e 
w i d z i m y r ówn i e ż j e j udz ia ł w konsp i rac j i i p r z y go t o -
waniu powstania , j e j p i e rwszą miłość, zabawy , kul ig i 
itp. A k c j a f i l m u toczy się w Po lsce . Rea l i z owany by ł 
on j ednak ca łkowic i e w e Franc j i , w okol icach Beau-
vais. N ies te ty , nie udało m i się kręc ić go w Polsce, p o -
n i eważ koszty zw ią zane z podróżą ek ipy p r z ek roc zy -
ł yby budżet , przeznaczony na ten f i lm . N a p e w n o po -
siada on brak i z punktu w idzen ia autentyczności 
a tmos f e r y i pe j zażu, choć w y d a j e m i się, że k ra jobraz , 
jak i zna leź l i śmy w oko l icy Beauvais , jest bardzo zb l i -
żony do polskiego. Ocenią to na j l ep i e j nasi t e l ew idzo -
w i e po lsk iego pochodzenia. 

O b a w i a m się j ednak, że zna jdą też w i e l e n iedoc iąg -
nięć z punktu w idzen ia wiernośc i kos t iumów i t ańców 
polskich, a le p r z y tych środkach, j ak i e m ia ł em do d y -
spozyc j i , nie m o g ł e m sobie pozwo l i ć na autentyzm. 
Postać Mar i i Cur ie jest pas jonująca i bogata z w i e lu 
punk tów widzen ia . P o nakręceniu obu f i l m ó w do-~ 
szedłem do wniosku, że jest to t emat nie w y c z e r p a n y 
i że w łaśc iw i e pow inno sią mu poświęc ić całą serię 
f i l m ó w . 

— Jaką część życia Mari i Curie obejmuje drugi 
film? 

— Od j e j p r z y j a z d u do F ranc j i do powro tu ze S ta -
n ó w Z jednoczonych . F i l m zaczyna się od powro tu ze 
Stanów, a następnie akc ja co fa się wstecz i powraca 
do tego samego punktu. Popr ze z ten f i l m pragnę p o -

Realizator » b u f i l -
m ó w o imlskiej u -
czonej — Pierre B a -
dei (z p rawe j ) prze-
icazał naszym Czy-
telnikom bardzo ser-
deczne pozdrowienia 

^ Ä S^ 
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kazać M a r i ę Cur ie j ako do j r za ł ego naukowca i kobietę, 
j e j w i e l k i upór i zmagania z w ładzami admin i s t racy j -
nymi , k tóre przez d ług i czas nie chciały uznać o d k r y -
cia M a r i i i P io t ra Curie . Jak w iadomo , za cenę n a j -
w i ększych wyr zec zeń , za pomocą własnych fundu-
szów, pośw i ęca j ąc 4 lata życia, Mar ia i P i o t r Cur ie 
z rea l i zowa l i s w o j e odkryc ie . 

Rea l i zu j ą c ten f i l m musia łem uczyć się na nowo 
f i z yk i , by ło to konieczne do k i lku sekwenc j i . 

— Dlaczego postać Mari i Curie gra ją dwie różne 
aktorki? 

— W y d a j e mi się, że n i emoż l iwe jest znalez ien ie 
aktork i , która by była r ówn i e p r a w d z i w a w rol i 
19- letnie j d z i ewc zyny i 40—50-letniej kobiety . W o l a -
ł em d la tego znaleźć d w i e różne aktorki , k tó rych w i e k 
by łby zb l i żony do od twar zane j postaci. S tara łem sią 
dobrać j e tak, aby by ł y podobne f i zyczn ie , nie u k r y -
w a j ą c oczyw iśc i e przed w idzem, źe są to d w i e różne 
osoby. U w a ż a m , źe lep ie j , aby w id z zdawa ł sobie 
sprawę, iz pa t r zy na d w i e różne od twórc zyn i e boha-



Dwie sceny z pierwszego filmu, którego akcja toczy się 
w Polsce. Młodzieńcze radości na balu, pierwsze wyzna -
nia, dziewczęce uczucia, marzenia, nadzieje... tęsknoty 

L 

Dojrzałą uczoną, opromienioną sławą wielkiego odkrycia a nadal skromną, odtwarza aktorka Claude Winter 

E 14 et L,E 23 AOXJT, la première chaîne de la 
TV française présentera' aux téléspectateurs 
deux films consacrés à Marie Curie-Shlodowsha, 
réalisés par Pierre Badel (que nous connaissons 
du petit écran par „Vol de nuit", „L'amour de 

trois oranges", „La Mégère apprivoisée", „L'Ile mysté-
rieuse"...) d 'après des scénarios de René Whee le r , à qui 
revient d'ailleurs l'idée première. 

C'est Pierre Badel qui dit à notre reporter ce que se-
ront ces deux films: 

René Wheeler a puisé dans le livre qu'Eve Curie a con-
sacré d sa mère, dans celui que Marie Curie a dédié 
d son mari et dans „La lumière bleue" d'Eugénie Cotton 
qui fut l'élève de la grande savante à l'Ecole Normale 
de Sèvres. 

Le premier film montrera les jeunes années de Marie 
Skłodowska, institutrice dans une famille de la noblesse 
à la campagne: ses activités clandestines contre l'oc-
cupant tsarisste, la préparation de l'insurrection de 1905 
et aussi ses premières amours, les bals, les „kulig" dans 
la neige. Un détail — c'est l'Oise, dans les environs de 
Beauvais, qui „joue" la campagne polonaise... 

Le second film englobe la période entre la venue de 
Marie Skłodowska en France et son retour à Paris des 
Etats-Unis. C'est la période créatrice, la lutte contre 
l'administration tatillonne, la découverte commune de 
Marie et de Pierre Curie. 

Marie jeune sera jouée par Marie Dubois, Marie dans 
la force de l'âge par Claude Winter de la Comédie Fran-
çaise... 

N'oub l i e z pas, les f i lms passent les 14 et 23 août en pre-
m i è r e chaîne! 

terki, niż gdyby ' w idz ia ł wąt łość postaci z rac j i n i e -
możl iwośc i zautentyzowania w i eku aktork i z boha-
terką. I tak np. Ma r i a Cur ie w okres ie pa rysk im jest 
bardzo różna od młodz iu tk i e j korepe ty to rk i w Polsce. 

M a r i ę Sk łodowską młodz ieńczą gra młodz iutka, u ta -
lentowana M a r i e Dubois, k tórą znamy z w i e lu f i l m ó w , 
a M a r i ę Cur ie z okresu parysk i ego C laude W in t e r — 
wybi tna aktorka z Tea t ru K o m e d i i Francuskie j , p o -
siadająca w s w y m dorobku szereg doskonałych k rea -
cji na scenie tego teatru. 

T rudno mi jest ocenić obie od twórc zyn i e M a r i i Cu -
rie, bo j ak wszyscy rea l i zatorzy , zatrac i łem ob i ek -
t ywne spojrzenie , t kw iąc za bardzo w temacie , s tw i e r -
dzam natomiast, że ob ie p racowa ł y z pas ją godną po -
staci w i e l k i e j uczone j i po t ra f i ł y w y d o b y ć tak ważny 
w t y m u jęc iu w d z i ę k kob iecy Mar i i Curie . 

— A odtwórcy innycłi postaci? 
— W a ż n y jest P i e r r e Curie, k tó rego gra M a r c Cas-

sot. Inne postacie są racze j d rugop lanowe , obsadz i łem 
je j ednak dobrymi aktorami . 

— Jakie są Pana następne projekty? 
— M a m rea l i zować dużą serię, t zw . „ f e u i l l e t o n " dla 

naszej T V , a poza t y m szukam tematu, k tóry by za in-
teresować móg ł t e l e w i z j ę polską i naszą, chc ia łbym 
zorgan izować koprodukc j ę t e l ew i z y jną po l sko - f r an -
tuską... A może Czy te ln i cy „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " z a -
proponowa l iby m i jakieś c i ekawe t ematy po l sko - f r an -

^cuskie? Będę r ówn i e ż wdz i ęczny , jeś l i Czy te ln i cy „ T y -
godn ika " w y r a ż ą mi swo ją opin ię o obU f i lmach, p o -
święconych M a r i i Curie . 

M a r i e Dubois znamy z k i lku f i l m ó w , wyśw i e t l anych 
na ekranach f rancuskich, k t ó r y m i zdobyła sobie dużą 

już popularność w e F r a n c j i i za granicą. ( P r z ypomina -
m y j e naszym Czy t e ln i kom: „ T i r e z sur le p ian is te " Fr . 
T ru f f au t , „ L a R o n d e " w reżyser i i R o g e r Vad ima , 
„ L ' A g e i ng ra t " z Fernande lem, F rank Fe rnande l em 
i Jean Gąbin. 

— Jak Pani widzi Marię Curie-Skłodowską i co 
Panią najbardziej pociąga w tej postaci? 

— Po łączen ie w i e l k i e j , g en ia lne j uczonej ze zwyk łą , 
normalną kobietą, interesującą się wszys tk im i p r z e -
c i ę tnymi kob i ecymi sprawami . Fak t ten u ła tw i ł m i 
in te rpre tac j ę t e j postaci. D la mn ie Mar ia Sk łodowska 
(gram ją w f i lm i e , k i edy jest jeszcze t y l ko S k ł o d o w -
ską) jes t taką samą młodą dz i ewczyną , j ak wszys tk ie 
inne. Jak ja sama, lubiąca śmiać się, tańczyć, f l i r t o -
wać... Jednocześnie zaś posiada ona jakąś głębię, coś, 
co chw i l ami różni ją od reszty dz i ewczą t w j e j w i e -
ku. Mar i a b ierze czynny udział w pracy konsp i ra-
c y jn e j , p r z y g o t o w u j ą c e j powstanie , mar z y o w y z w o l e -
niu K r a j u i zdolna jest do na jba rdz i e j bohaterskich 
poświęceń dla tego celu. W y d a j e mi się, że większość 
młodych dz i ewczą t polskich tak czuło i myś la ło w t e j 
epoce... 

— Czy sądzi Pani, że ten rys patriotyczny u mło-
dziutkiej Mari i wpłynął na ukształtowanie się wie l -
kiej uczonej? 

— N i e w ą t p l i w i e ! N i e w y o b r a ż a m sobie, aby to, cze -
go w nauce dokonała Mar l a Cur ie , mog ła osiągnąć ko -
bieta, która n ie żyła w a tmos f e r ze bohaters twa od 
dz iecka. Postać Mar i i Cur i e jes t pas jonująca, j es tem 
w n i e j zakochana r ówn i e ż j a k P i e r r e Bade l i bardzo 
chcia łabym kiedyś, za k i lkanaśc ie lat, zagrać j ą 
z okresu parysk iego , z okresu bardzo d ramatycznego 
i in t ensywnego w j e j życiu j ako kob ie ty i naukowca. 

Marie (Claude Winter) i Piotr (Marc Cassot) w Paryżu 

i r -
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Harcerskie i młodzieżoiue 
oboz^ u jędroiune ! 

Turyśc i na letnich 
ujy prau jach ! 

Harcersk i e B iuro Usług T u -
rystycznyc ł i i n f o r m u j e w s z y -
stkicti ł iarcerzy po lon i jnyc l i , 
p r z ebywa jącyc ł i p r y w a t n i e w 
Polsce , że mogą korzystać z 
Harcersk ic ł i Oś rodków T u r y s -
tycznyc ł i ( H O T ) i Harcersk ich 
Stac j i Turys t yc znych (HST ) , 
po łożonych w n a j p i ę k n i e j -
szych punktach K r a j u . 

Są tam noclegi , w y ż y w i e -
nie, pola nam io t owe i pa rk in -
gi, uzyskać też można i n f o r -
m a c j e turys tyczne i w i a d o -
mości k r a j o znawcz e o n a j -
b l i ż s zym reg ionie . 

Oto w y k a z Harcersk ich 
O ś r o d k ó w Turys t yc znych i 
S tac j i zna jdu j ą cych się w p o -
łudn i owe j Polsce. 

Woj . rzeszowskie: H S T 
„ O t r y t " w m. Chmie l (pow. 
Us t r zyk i Dolne ) , przystanek 
P K S Chmie l ( l ipiec, s ierpień) , 
H S T „ W a r t a " w m. Us t r zyk i 
Gó rne (pow. Us t r zyk i Do lne ) 
przys tanek P K S Us t r zyk i G ó r -
ne ( l ipiec, s ierpień) , H S T „ P o -
ł on ina " w m. Be rehy Górne 
(pow. Us t r zyk i Do lne ) p r z y -
stanek P K S Be rehy Oipiec, 
s ierpień) , H S T „ S a l i n k a " w 
m. Cisną (pow. Lesko ) przyst . 
P K S Cisną ( l ipiec, s ierpień) , 
H S T „ B e r d o " w m. Ka ln i ca 
(pow. L e sko ) przyst . P K S K a l -
nica ( l ipiec, s ierpień) , H S T 
„ P r z e ł ę c z " w m . N o w y Ł u p -
k ó w (pow. Sanok) st. kol . N o -
w y Ł u p k ó w ( l ipiec, s ierpień) , 
H S T „Chrys z c za t a " w m. 
Czarne (pow. L e sko ) przyst . 
P K S Bys t re ( l ipiec, s ierpień) . 

Woj . wrocławskie: H S T w 
m. Szc zawno Z d r ó j (pow. 
Wa łb r z y ch ) ul. Narc iarska 2 -— 
W z g ó r z e G i edymina . Do j a zd 
autobusem M Z K N r 23 i 25 z 
dworca P K S Wa łb r z y ch M i a s -
to (cały rok) . 

B l i ższych i n f o r m a c j i o usłu-
gach H B U T udz i e l a ją : H a r -
cerskie B iuro Us ług T u r y s -
tycznych Warszawa, ul. N i e m -
cewicza 17 tel. 23-04-75, 
22-19-13, Centra lna Poradnia 
K r a j o z n a w c z a , Warszawa, ul. 
Niemcew i c za 17; De l ega tury 
W o j e w ó d z k i e H B U T : B ia ły -
stok, ul. Ma r ch l ewsk i e go 3, 

tel. 34-21. Bydgoszcz, ul. 
D w o r c o w a 56 tel. 204-67. K ie l -
ce, ul. Staszica 1 tel . 65-55. 
De legatura P o w i a t o w a H B U T 
w Starachowicach, ul. Dr A n -
k i 19. Koszalin, ul. A r m i i 
C z e r w o n e j 47 tel . 48-72. O l -
sztyn, ul. Z w y c i ę s t w a 36 tel . 
21-59. Rzeszów, ul. Ob rońców 
Sta l ingradu 9 tel. 60-38 oraz 
komendy chorągw i i h u f c ó w 
Z H P na teren ie całego K r a j u . 

• U Z S Ą . P r z y j e cha l i , j e d -
ni pełni c iekawości , bo 
po raz p i e rwszy , inni z 
m inami stałych b y w a l -
ców. Szkoła w M i e d z e -
szynie pod W a r s z a w ą 

jest pełna gwaru . 62 ch łopców 
w w i e k u m łodz i eńc zym jest w 
stanie w p r o w a d z i ć w w i b r a -
c j e na j g rubsze n a w e t miny . 
K o l e d z y k r a j o w i , a jest ich 
30, pe łnią obow iązk i gospoda-
rzy , służą wy j a śn i en i am i , a 
potrzeba ich w t y m roku w i ę -
cej , gdyż w 32-osobowej g ru -
pie po łowa ch łopców jest w 
Po l sce po raz p i e rwszy . Są to 
mieszkańcy centra lnych de -
pa r t amen tów Franc j i , k t ó r zy 
p r zy j e cha l i w ramach g rupy 
konsularne j z L yonu . 

Dokoła las sosnowy, a o 600 
m e t r ó w — Wis ła . K ą p i ą się 
w i ę c codz iennie na s t rzeżone j 
p laży . 

L e s z ek W i d ł a k i Mace łko 
p r zy j echa l i do M iedzeszyna po 
raz drugi , w i ę c są wśród k o -
l e g ó w ważn i . W i edzą , k t ó r y m 
numerem autobusu j edz i e się 
do W a r s z a w y od l eg ł e j o 20 km, 
w i edzą też gdz ie są na j l epsze 
ciastka w okol icy , co w a r t o 
zobaczyć itp. 

K a ż d y dz ień obozu p r z y n o -
si coś nowego . Zaraz po 
p r z y j e źd z i e chłopcy by l i gość-
mi obozu harcerek i zostal i 
na ognisku. 25 l ipca chłopcy 
zaprosi l i harcerk i na r e w a n -
żową imprezę . B l isk i kontakt 
u t r z ymu ją z ko l eżankami z 

F ranc j i , m i e s zka j ącymi w R a -
dości. 

T e ra z r o z j e żd ża j ą się po 
okol icy , zgodnie z za intereso-
wan iami . P r a w i e codz iennie 
któraś z g rup jest w W a r s z a -
w i e : w muzeum, kinie , teatrze, 
czy też zw iedza miasto. B y l i 
w Ż e l a z o w e j Wo l i , m ie j scu 
urodz in Chopina, w Łow i c zu , 
N i ebo row i e . By l i też na w y -
c ieczce-g iganc ie od 29 l ipca 
do 8 s ierpnia; z w i e d z a l i W y -
brzeże : Gdańsk, Gdyn ię , So -
pot, stocznie. 

D o w i e lu ch łopców z F r a n -
c j i p r z y j e ż d ż a j ą k r ewn i i zna-
j omi z K r a j u . Do Edwarda 
T o m k o w i a k a z L e s Gauthe -
rets p r z y j e cha ł w u j e k , zaś 
Rober ta Kaspr zyka o d w i e -
dz i l i kuzyn i z G ł o g o w a i 
Szczecina. Edek często j eźdz i 
do W a r s z a w y , gdz ie ma c io-
cię. 

Ciocia z Rybn ika odw i ed z i -
ła w Miedzeszyn i e t r ó j k ę m u -
szk i e t e rów — dwóch braci 
P o s z w o w y c h — Józka i H e ń -
ka oraz ich brata c iotecznego 
Danie la N i emca — wszyscy z 
L e s Gautherets . 

P o p r z y j e źd z i e z Wybr z e ża 
młodz i eż polska z F r a n c j i sa-
ma będz ie mog ła odwiedz i ć 
k r e w n y c h w K r a j u , k tó rych 
zna przede wszys tk im z... f o -
togra f i i . 

A l a i n A l f o n s o z Sa in t -E l oy -
- l e s -M ines by ł w e W r o c ł a w i u 
w gościnie u ciotek, w u j ó w , 
kuzynów . A l a i n dosyć słabo 

Legenda o wawelskich głowach 

w YDARZYŁO SIĘ więcej niż czte-
rysta lat temu, że któregoś dnia 
na Rynku krakowskim rozległ 
się wśród kramów krzyk ogrom-
ny: „Łapcie złodzieja!". A łedwie 
okrzyk ten się rozległ, zebrała 

się zaraz cała gromada gapiów, radych, że 
widowisko się nadarza. Zaś mistrz Błażej, 
wołał: 

— Najpiękniejszy pas z kramu mi porwał! 
Ratunku! 

Wiadomo było, że Błażej jest najznako-
mitszym mistrzem i że niechybnie pas, który 
złodziej porwał, musiał być nie byle jakiej 
wartości. 

— Łapcie złodzieja! — powtarzał tymcza-
sem Błażej i całą siłą swych potężnych ra-
mion, bo wielkiej był tuszy, rozgarniał tłum, 
aby rzucić się w pogoń za winowajcą. Roz-
stąpili się więc ludzie na dwie strony i wów-
czas to ujrzeli leżący na bruku u stóp nie-
jakiej Ofki, ubogiej wdowy, ów pas złotolity. 

— Ona-że mi go ukradła! — zakrzyknął 
Błażej i szarpiąc biedną Ofkę, która zapew-
niała go o swojej niewinności, wydał ją pa-
chołkom miejskim, aby ją w lochach zamknę-
li. I jeszcze wołał, że sprawiedliwej, a sro-
giej kary dla winowajczyni będzie szukał 
przed sądem królewskim na Zamku. 

Wiele jest pięknych i bogatych sal na Zam-
ku Wawelskim, niezwykle zdobionych. A jed-
ną z najpiękniejszych jest sala zwana Posel-
ską i z tego szczególnie jest znana, że na 
jej stropie w drewnianych obramowaniach, 
widnieją przedziwnie rzeźbione ludzkie gło-
wy. Taką zaś ogromną sztuką są przez ży-
jącego przed wiekami artystę odtworzone, że 
zdają się być żywe. 

W tejże to sali przed czterema wiekami 
odbywały się sądy, podczas których sam 
król, wówczas panujący Zygmunt August, 
zasiadał za stołem sędziowskim. I przed tym 
królewskim sądem stanęła wdowa Ofka. 

— Jakże to było? — pytali król i wraz z 
nim zasiadający sędziowie. 

— Pod jej nogami pas mój leżał, bo widać 
zalękniona upuściła go na ziemię! — wołał 
Błażej. — Ludzie godni poświadczą, że wi-
dzieli pas u jej nóg leżący. 

odpowiedziała Na te słowa wdowa Ofka 
rzewnym płaczem: 

— Niewinnam! Na głowy moich dzieci nie-
letnich przysięgam, żem niewinna i żem nig-
dy moich rąk kradzieżą nie splamiła! Nie 
wzięłam Błażejowego pasa! Być może zło-
dziej, uciekając, pod moje nogi go rzucił. 

Ale sędziowie i król nie uwierzyli tym za-
klęciom i wydali srogi wyrok: że winna kra-
dzieży złotolitego pasa wdowa Ofka ma być 
przykładnie wychłostana. 

— Przysięgam na dzieci moje, żem nie-
winna! — powtórzyła jeszcze raz z rozpaczą 
Ofka. I patrzyła błagalnie na króla i sędziów, 
czekając zmiłowania. 

Nie dojrzała jednak w ich oczach miło-
sierdzia. Więc żałość ją ogarnęła tak ogrom-
na wobec tej niesprawiedliwości, że zawołała: 

— Jeśli nawet przed królewskim majesta-
tem sprawiedliwości znaleźć nie mogę, to 
niech o mej niewinności zaświadczą te gło-
wy na sklepieniu rzeźbione i niech one wy-
rok wydadzą! A będzie litościwszy i spra-
wiedliwszy od waszego! 

Cisza ogromna zaległa w tej chwili salę 
zamkową, bowiem wielkie wszystkim się wy-
dało zuchwalstwo wdowy Ofki, gdy naraz 
rozległ się głos spod sklepienia: 

— Królu Auguście, sądź sprawiedliwie! 

Spojrzeli wszyscy w górę i ujrzeli ze zdu-
mieniem otwarte i poruszające się jeszcze 
wargi jednej z rzeźbionych głów. 

Przyjęli wtedy z pokorą to niezwykłe świa-
dectwo król i sędziowie i nie tylko uwolnili 
Ofkę, ale jeszcze z królewskiej szkatuły 
otrzymała jako odszkodowanie za krzywdzą-
ce posądzenie sakiewkę pełną srebrnych mo-
net. 

Nie jest to zupełnie pewne, która z głów 
rzeźbionych odezwała się wtedy w obronie 
skrzywdzonej kobiety. To jest jednak pew-
ne, iż ręka artysty, który je rzeźbił, tchnęła 
w nie tyle życia, że każda z nich zda się ro-
zumieć ludzkie sprawy. I stąd, być może, 
powstała ta legenda. 

jeszcze m ó w i po polsku, a l e 
cała rodzina w e W r o c ł a w i u 
zna j ę z y k f rancuski , gdy ż sa -
m i k i edyś p r z ebywa l i na e m i -
grac j i . Jurek Konarsk i z L e s 
Gauthere ts by ł w o d w i e d z i -
nach u cioci w P i o t r k o w i e 
T rybuna l sk im. 

A l e 7 sierpnia wszyscy bę -
dą z p o w r o t e m na ko loni i w 
Miedzeszyn ie . N i e t y l ko d la -
tego, że tak p r zykaza ł pan 
k i e rown ik , a le r ówn i e ż d l a t e -
go, że 7 i 8 s ierpnia cały obóz 
uda się na Stad ion Dz i es i ę -
ciolecia, aby p r z e ż ywać e m o -
c j e meczu l ekkoa t l e t yc znego 
Po lska — U S A — N i e m c y . 

Ci, k t ó r z y zabral i ze sobą 
apara ty f o togra f i c zne , ju ż t e -
raz cieszą się z okaz j i , jaka 
ich czeka 10 i 11 s ierpnia : p o -
jadą na d w a dni do B ia ło -
w i e ży , gdz ie po raz p i e r w s z y 
w życiu zobaczą żubry. A p o -
t e m SO-osobowy „ I ł - 18 " p r z y -
w i e z i e ich, pe łnych wrażeń , 
do L yonu . 

N a pożegnanie z e stol icą i 
Po lską chłopcy będą gośćmi 
huty „ W a r s z a w a " , gdz ie w y -
tapia się stal szlachetną ba r -
dzo wysok i e go gatunku. 

MES 
VACANCES 
Une plage aux sables fins 
Un rivage 
Où la vie 
Etait un rêve. 

Rêve réel 
Sur le bord de ces flots 
D'argent 
Et au loin quelques voiliers 
Blancs 
Valsant au vent. 
Un ciel tout bleu 
Avec un soleil 
De feux 
Jaunes 
Sur la terre 
D'immenses pins 
Verts 

Où la brise se jouait 
Des feuilles grises. 
Mes vacances 
Un amour sans pareil 
Une idylle 
Sur une mer 
D'or. 
Les belles sirènes 
De la BaMiciue 
Dansaient en cercles 
Féeriques. 
Dans cette ivresse 
Je rencontrai émerveille 
La Pologne 
Brune, avec des yeux 

d'ange 
Elle me prit la main 
Et Sopot m'accueillit 
En vain. 
Dans cette ville de paradis 
Je trouvais 
Et un coeur 
Et une plage. 

Et je pleure 
En pensant 
A mes Vacances dorées 
Dans ces terres saicrées 
Où je reviendrais. 

Miche l -Dan i e l R O B A -
K O W S K I (17 ans ) r u e 
des Bracquenois B A R -
L I N . <P. d e C. ) 



L ' E L E P H A N T D E S F O R E T S V I V A I T J A D I S 
S U R L E S RORÎDS O M R R A G E S D E L A V I S T U L E 

L E S A B L E E N R I C H I T 
L E C H A R B O N 

D'ici à 1970 l'extraction 
de la houille passera en 
Pologne de 118,5 milions 
de tonnes annuellement à 
132—133 millions de ton-
nes. En même temps, on-
pense éliminer les qualités 
inférieures de charbon. 

A cette f in les spécialis-
tes s'attachent surtout à 
la construction de lave-
ries au sable, simples et 
très rentables. 

Ces laveries, de concep-
tion entièrement polo-
naise, remplacent la ma-
gnétite importée par une 
émulsion de sable qui re-
vient à 2F50 la tonne. 

Sept de ces laveries 
fonctionnent déjà dans les 
mines polonaises, ce qui a 
permis d'augmenter de 
800 milles tonnes les 
quantités de houille enri-
chie. Onze autres seront 
mises en place d'ici à la 
f in de l'année prochaine. 

A Szczecin le Club des Mari-
nistes — artistes, écrivains, 
peintres — était sans logis..., 
tandis que la Porte Royale, 
monument du XV-e siècle, 
méritait restauration. Ceci 
fait, le Club a trouvé un local 

•I 
Dans un chantier ouver t en 

ple in centre de la capitale 
polonaise, on a découvert un 
squelette presque complet 
d'un éléphant des forêts (Pa-
leo loxodon antiquus), espèce 
foss i le f o r t rare. De ta i l le r e -
marquable , ces éléphants 
atte ignaient quatre mètres de 
hauteur et leurs défenses 
trois mètres de long (et m ê m e 
390 cm pour l ' exempla i re dé-
couvert en Ital ie, à Riano, au 
lendemain de la I l - e guerre 
mondia le et qui est le seul 
plus complet que' l 'é léphant 
„polonais" ) . 

Les savants ont déterminé 
l 'âge du squelette à 80—100 
mi l l e ans. A cette époque, 
dans un cl imat plus chaud et 
plus humide que maintenant, 
des denses forê ts recou-

Une expérience réussie 

P a r m i les nombreuses en-
treprises polonaises fonc t ion-
nant expér imenta lement sui-
vant des méthodes nouvel les 
de gestion f i gurent les usines 
M - 8 de BieLsko qui p rodu i -
sent 120 mi l l e moteurs é l e -
ctriques par an, en g rande 
part pour l 'exportat ion. L ' e x -
pér ience acquise ici — nom-

bre réduit d ' indices d i rec t i f s 
de production, stimulants m a -
tériels plus e f f i caces incitant 
entre autres à un constant 
per fec t ionnement des fabr i -
cations, contact d i rect avec 
les- clients étrangers etc — 
sera mise à pro f i t dans 
d'autres usines de cette bran-
che industriel le. 

•vraient cette part ie de l 'Eu-
rope. Des nombreux osse-
ments, se l imitant malheu-
reusement à des f ragments 
de mâchoires, des défenses et 
des mola ires d'éléphants des 
forêts, ont é té découverts en 
Espagne, Grèce, France, A n -
g le terre et Po logne. En A l l e -
magne on a recensé quelque 
150 molaires, env i ron 30 dé-
fenses et seulement deux 
crânes. 

L e squelette découvert à 
Varsov i e a part ie l lement subi 
le sort de tant de découvertes 
paléontologiques fa i tes par 
des gens de hasard. L es 
ouvr iers creusant les fonda-
tions (c inq mètres de pro fon -
deur) d'un immeuble- tour , 
détruisirent la mâchoire in fé -
rieure, la part ie supérieure 
du crâne, une part ie du pe l -
v is et de l ' omoplate droite, 
plusieurs ver tèbres et de 
nombreuses côtes, avant 
qu'un passant, instituteur de 
son état, interv ienne. 

Des savants du Musée de la 
Terre , alertés, réussirent en-
core à préserver quelques os 
découverts par les ouvr iers et 
continuèrent les fouil les. L e 
prof . dr. K . Krys iak , chargé 
de la chaire d 'Ana tomie A n i -
ma le de l 'Ecole Supér ieure 
d 'Economie Rura le qui d ir ige 
la reconstitution du squelette, 
déclarait : „Nous avons trou-
vé la partie inférieure du 
crâne avec une défense de 2, 
mètres 50, les deux molaires 
supérieures et une molaire 
inférieure. Sur les 34 vertè-
bres du squelette, nous en 
avons retrouvé 26, dont pour 
la première fois dans le 
monde, les vertèbres lombai-
res et sacro-lombaires. Nous 
avons aussi l'omoplate gauche 
et nne partie de In droite, la 
majeure partie dti pelvis, une 

L'ECONOMIE POLONAISE D'AUJOURD'HUI 
Les éditions „Polonia" de Varsovie ont récemment 

publié un intéressant ouvrage d' Andrzej Karpiński, 
intitulé ,,Vingt ans de développement économique 
de la Pologne 1944 — 1964". Nous commençons la 
publication de larges extraits de ce volume qui don-
neront à nos lecteurs une idée générale de ce qu'est 
l'économie polonaise d'aujourd'hui. 

LES VINGT DERNIÈRES ANNÉES, qui sont en m ê m e 
temps les v ing t premières années de la Po logne Popula ire , 
ont joué un rô le except ionnel dans l 'histoire mi l l éna i re de 

l 'État polonais. L e 22 jui l let 1944, date marquant le début de la 
l ibérat ion des premiers terr i to ires polonais occupés par l ' A l l e -
m a g n e hit lér ienne pendant la Seconde Guer re mondiale , se 
t rouve éga lement ê t re le début de cette pér iode qui s'étend 
jusqu'à 1964. L e vér i tab le déve loppement de l 'économie po lo-
naise n'a cependant commencé qu'en 1945, lorsqu'on avr i l tout 
l e terr i to ire de l 'État polonais actuel f u t l ibéré. 

L es années 1944-1964 se sont traduites par la modernisat ion 
f ondamenta l e de l ' économie polonaise, la construction d'une 
industr ie moderne, la t ransformat ion de la Po logne en pays 
industr ie l -agr ico le et le comblement d'une grande part ie des 
retards notés dans son déve loppement économique jusqu'en 
1939, par rapport aux pays hautement industrialisés, retards 
déri-vant de toute une série de causes tant de nature pol i t ique 
qu 'économique. 

Les v ing t années 1944-1964, ont été marquées par un déve lop-
pement intense de l 'économie mondia le éga lement . Ce qui ca-
ractér ise l'essor de l 'économie polonaise au cours des v ing t 
années en question, c'est que les progrès dont el le peut se pré-
va lo i r ont é té nettement plus rapides que ceux de l 'économie 
-mondiale. 

Cela s ign i f i e que le dynamisme du déve loppement économi -
que de la Po logne a radicalement changé par rapport à la pé -
r iode de l ' entre -deux-guerres (1919-1939) où le lot de la P o -
logne éta i t d 'être constamment en retard sur l 'économie mon-
diale, retard qui al lait toujours s 'approfondissant. 

R ien d'étonnant donc qu'un tel changement de situation 
dans un laps de temps aussi court que v ing t années, incite à la 
ré f l ex ion , a l ' examen du mécanisme de déve loppement écono-
mique du pays et à brosser un tableau général de ces réa l i -
sations. 

Ve rs le mi l ieu du X V I I I e siècle, une vague d ' inventions 
techniques d ' importance pr imord ia le et de changements so-
ciaux mirent en marche la roue d'un déve loppement économi-
q u e qui se poursuiv i t tout au long des X I X e et X X e siècles. 

A peu près à la mfrme époque. l 'État polonais partagé par les traités 
de 1772, 1793 et 1795 entre ses trois voisins: la Russie, la Prusse et l ' A u -

clavicule, de nombreuses cô-
tes, des os du métatarse et du 
métacarpe..." 

Plusieurs mois de t rava i l 
mét icu leux ont permis de re -
constituer le squelette qui 
prendra bientôt place dans 
une des salles du Musée de la 
Te r r e à Varsov ie . 

triche, 'pour une pér iode de presque 125 ans, se t rouva être à la veille 
de la révo lut ion industr ie l le , une nation pr ivée de son propre État 
en tant qu 'organisat ion. 

A l ' issue des partages, le terr itoire de l 'État polonais f u t régi pa r 
trois organismes na t ionaux étrangers dont chacun appl iquait une pol i -
t ique économique d i f f é rente à l ' é ga rd des régions qu ' i l avait annexées 
et adaptait les possibilités économiques de ces régions à ses propres 
besoins. 

En Po logne le capita l isme se déve loppa plus tard que dans 
les pays de l 'Europe occidentale. L a situation était d i f f é r en t e 
dans chaque région. 

L e déve loppement économique le plus intense, q u o i q u e uni latéra l et 
limité pr inc ipa lement à l ' industr ie texti le, et en partie à l ' industr ie 
a l imentaire et à l ' industr ie des métaux , échut au X l X e siècle à la P o -
logne centrale qu i bénéf ic ia it d ' immenses débouchés en Russie tsariste 
qu 'e l le dominait sur l e plan industriel . 

L a Silésie, a lors qu 'eUe était annexée à l 'État prussien, se déve loppa 
cons idérab lement en ra ison des r iches gisements de houil le et de m i -
nerais de m é t a u x n o n f e r r e u x q u i y f u r e n t découverts et qui dev in -
rent la base de l 'essor de l a Prusse d 'a lors , dépourvue de ces matières 
premières sur le reste de son terr itoire. 

L a Gal ic ie , rég ion polonaise annexée par l 'Aut r i che , f u t celle ;ui 
se déve loppa le moins . Hormis l ' extract ion du pétrole, aucun secteur 
industr ie l d 'une certaine impor tance ne s ' y f o r m a à cette époque . 

Néanmoins , ma l g r é des conditions politiques ex t r êmement di f f ic i les 
et des obstacles en matière de nationalités, au début de la fo rmat ion 
du capita l isme en Po logne , surtout après l ' année 1880, les territoires 
polonais f u r e n t le théâtre d ' u n essor assez intense pour l ' époque , de 
certaines branches de l ' industr ie , a lors que l ' agr icu l ture était a r r i é -
r ée et semi - féoda le . 

F ina lement , au début du X X e siècle les terr itoires polonais obte -
naient dans certains domaines , tels que les industries charbonn iè re et 
pétrol ière, l a s idérurg ie et la méta l lu rg ie des m é t a u x non f e r r e u x , l ' in -
dustrie texti le et l ' industr ie a l imenta i re , un n iveau de product ion par 
habitant supér i eur à la moyenne mondia le et plus é levé que celui de 
la Russie d'a:lors, quo ique b ien in fé r ieur à celui atteint dé j à à cette 
époque p a r les pays ouest -européens et par les États-Unis . 

Lorsque la Po logne redev int en 1918 un État indépendant, la 
situation changea radicalement. D'une part i l fu t possible de 
réunir, les trois organismes économiques jusque- là séparés, 
mais d 'autre part, les rapports sociaux et pol i t iques étaient tels 
qu'i ls constituaient un obstacle au déve loppement rapide de 
l 'ensemble du pays. 

Dans le "nouvel État polonais de 1918, les capitalistes et les 
propriétaires fonciers s 'emparèrent du pouvoir . Pour des ra i -
sons pol i t iques et notamment en raison de leur désir de s'iso-
ler complètement de l 'Union Soviét ique, ils rompirent les liens 
économiques f o rmés au cours de la seconde moi t ié du X X e 
siècle entre le marché polonais et le marché russe, ce qui f e r -
mai t l 'accès de la Po logne à une source de matières premières 
et metta i t un t e rme à ses débouchés à l'Est. D 'autre part, sur 
les marchés de l 'Europe occidentale, la Po logne se heurta à des 
di f f i cu l tés fondamenta les découlant de la fa ib l e concurrence de 
l ' industrie polonaise en regard des pays ouest-européens hau-
tement développés. Dans ces conditions, l 'histoire des v ing t 
années de l ' ent re -deux-guerres fu t celle d ' e f f o r ts intenses pour 
mod i f i e r la structure de l 'économie de la Po logne de l 'époque, 
a f in de l 'adapter aux besoins des marchés de l 'ouest de l 'Eu-
rope. Mais ces e f f o r t s furent vains. 

(A suivre) 

Ici aussi le hasard a amené 
un garde-forestier de la région 
de Bydgoszcz à découvrir à 
Sosno une nécropole du X-e 
siècle avant notre ère. Des 
urnes trouvées dans les sépul-
tures en caisson contenaient 
également des ornements en 
bronze et en verre. Les fouil-
les sont poursuivies par 
des archéologues de Toruń 

L a m o t o - s p o r t p o p u l a i r e 
L a motocyc le t te est en P o -

logne, surtout dans les cam-
pagnes, le plus répandu das 
engins motorisés. Aussi la 
vogue du moto-crOBS et des 
compéti t ions de „speed--way" 
(courses sur cendrée ) ne se 
dément pas. Récemment , les 
environs de K i e l c e ont été le 
théâtre d e la neuv ième é l im i -
nation des championnats 
mondiaux de moto-cross pour 
engins de 250 ccm. Cela nous 
a permis cette photo specta-
culaire de deux motos bondis-
santes survolées par l 'hé l i -
coptère de la T V . 



skromnie . a le gus townie 

KOCHANA PANI ANNO! 

Spotyka mnie wielkie szczę-
ście. Syn, jedynak, postano-
wił mnie wziąć do siebie na 
stałe. Dotąd mieszkałam sa-
ma, na wsi, od śmierci męża 
jestem na rencie. Syn się oże-
nił już przed 10 laty i prze-
niósł się do dużego miasta. 
Strasznie mi tu było samej, 
sąsiedzi przychodzili, opieko-
wali się, ale to nie to, co 
swoi. Nie skarżyłam się przed 
synem i nie prosiłam, żeby 
mnie zabrał. Sam tak posta-
nowił i zaproponował, żebym 
przyjechała do niego. Wraz z 
żoną urządził się, dobrze im 
się teraz wiedzie, to i o sta-
rej matce pomyśleli. 

Tylko jedno mnie martwi. 
Ja jestem prostą kobietą. Oni 
wykształceni — inżynierowie. 
Żebym im wstydu nie naro-
biła. I chciałam się pani An-
ny poradzić, jak mam robić, 
żeby było dobrze. 

Ubrana też jestem nie za 
bardzo, nie po miejsku. Roz-
mawiać po francusku mogę, 
nie za dobrze, ałe ujdzie. Tyl-
ko że na niczym się nie 
znam, o czym będę mówić 
jak ktoś do nich przyjdzie? 

Proszę mi poradzić pani 
Anno. 

STARA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myś l ę , że nie ma powodu 

do zmar tw ien ia . Jestem p e w -
na, że syn Pan i i synowa, j a -
ko ludz ie wyksz ta ł cen i i 
mądrzy , kulturalni i inte l i -
gentni, s tworzą Pan i tak ie 
życie, by się Pan i n ie musia-
ła n iczego wstydz ić . Zresz tą 
ws tydz i ć nap rawdę nie ma 
się czego. 

Starszy cz łowiek, k tó rego 
życ ie tak się potoczy ło , że 
nie m ó g ł się kształcić, n ie ma 
powodu do wstydu. A Pan i 
ma p o w ó d do dumy. Wyc ł i o -
wa ła Pan i i zdołała wyksz t a ł -
cić syna. Uczyn i ła Pan i z nie-
go wa r t o ś c i owego cz łowieka. 
Dziś m o ż e być Pan i z n iego 
dumna. I jes tem pewna, że on 
jest dumny, że ma taką dz ie l -
ną matkę . G d y b y by ł o ina-
czej , n ie sprowadza łby Pan i 
do siebie. 

T e r a z sprawa ubrania. Je-
śli ma Pan i odłożone p ienią-
dze, proszę sobie kupić t ro-
clię porządnych rzeczy . Z e 
dwie sukienki, kost ium, 
płaszcz, panto f le , torebkę. 
Wszys tko to pow inno być 
bardzo skromne, a le moż l iw i e 
w d o b r y m gatunku. M o ż e 
pani zresztą poczekać z t ym i 
zakupami do p r zeprowadzk i i 
tam kupić. A l e myś lę , że le -
p i e j się Pan i będz ie czuła, 
gdy już p r z y j ed z i e do dzieci 

D . D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I F . 

ubrana. 
M a m nadz ie ję , że dobrze 

się ułoży Pan i n o w e życie . 
Za l e ż y to od m łodych — oczy-
wiśc ie , ale w dużym stopniu 
także od Pani . Mus i Pan i 
znaleźć sobie mie j sce w no-
w y m domu, m ie j s ce takie, że-
by nikt Pan i nie zawadza ł i 
żeby Pan i n ikomu nie z a w a -
dzała. N a j w a ż n i e j s z y jest do-
b ry początek. Życ z ę p o w o -
dzenia. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam 27 lat i niedawno wy-
szłam za mąż. Ale mój mąż 
nie był pierwszym mężczyzną 
w moim życiu. To się wydało 
natychmiast po śłubie. I teraz 
mąż zamęcza mnie pytania-
mi, kto to był ten pierwszy. 
A ja nie mogę i nie chcę mu 
tego powiedzieć. Bo on zna 
tamtego. Ja już dawno za-
pomniałam o tym, co było. 
Stało się to sześć lat temu. 

Ale mój mąż musi wie-
dzieć. Tak mi oświadczył i 
zagroził, że jak mu nie po-
wiem, to mi nigdy nie wyba-
czy. Sprawa jest poważna, pa-
ni Anno, proszę mi poradzić. 

MĘŻATKA 

K O C H A N A P A N I ! 

U w a ż a m , że pow inna Pan i 
przekonać męża o tym, by 
n ie na legał na podanie naz-
w i ska tego mężczyzny , gdy ż 
sprawa dla Pan i już d a w n o 
nie istnie je . 

Jestem absolutnie p r z e c iw -
na u jawn ian iu w sprawach 
in t ymnych nazwisk osób 
trzecich. T a k samo uważam 
za niedopuszczalne w stosun-
kach m i ędzy ku l tura lnymi 
ludźmi , ażeby mężczyzna po -
w i ed z i a ł nawe t swe j żonie 
nazwisko by ł e j kochanki . W 
tych sprawach obow ią zu j e 
że lazna dyskrec ja . N i k o m u 
n ie wo lno j e j łamać. A n i żo -
nie przed mężem, ani m ę ż o w i 
p rzed żoną. 

G d y b y j ednak Pani nie 
zdoła ła przekonać o t y m m ę -
ża, na j l ep i e j będzie , jeśli P a -
ni dla dobra W a s z e g o ma ł -
żeństwa poda jak ieś popular -
ne imię, daleką mie jscowość , 
gdz i e Pan i p r z y p a d k o w o b y -
ła, i s twierdz i , że wszys tko to 
stało się dawno, od lat n ie 
w i e Pan i nic o t y m mężc zy ź -
nie i wsze lk i kontakt od 
dawna został z e rwany . 

Będz i e to chyba z t e j sy -
tuac j i j edyne m o ż l i w e w y j -
ście. G ł owa do g ó r y ! 

A N N A 

HA EKRANIE TV od 8 do 14 sierpnia 
PROGRAM I (première chaîne) 
D Z I E N N I K — 13.00, 20.00 i na zakończenie SOBOTA 14 SIERPNIA 
prog ramu między 22.20 i 23.50. 
K O M U N I K A T M E T E O R O L O G I C Z N Y I 
O G Ł O S Z E N I A codziennie o godz. 19.55. 
M O N S I E U R E D — ko l e jny odcinek n i edz i e l -
nego f i l m u s e r y jnego o 19.30. 
M O N S I E U R E T M A D A M E D E T E C T I V E — 
f i l m s e r y j n y w odcinkach codziennie (oprócz 
n iedz ie l ) o 12.30. 
DES A V E N T U R E S E T D E S H O M M E S — se-
ria f i l m ó w dokumentarnych, codz iennie 
(oprócz n iedz ie l ) o 19.25. 
F O N C O U V E R T E — f i l m s e r y j n y Rober ta 
Guez, codz iennie (oprócz n iedz ie l i sobót) 
o 19.40. 

22 •'O L'in-vitation Sl la danse (Zaproszenie do tańca) 
ko l e jny p r og r am — dziś Corr ida . 

20.30 Carnet de voyage de François Re ichenbach 
{dziennik z podróży Francois Reicł ienbaclia) 
ko l e jny .odcinek. 

21,00 Théâtre de la jeunesse — U n e certaine jeune 
f i l le — Mar ie Curie — (Jeune fi l le de P o -
logne) René Whee le ra , f i lm o • młodości Mar i i 
Sk łodowsk ie j -Cur i e , w real izacj i p i e r r e B a -
dela, z udz ia łem: M a r i e Dubo is w roli Mar i i 
Sk łodowsk ie j . 

22.50 L a quat r i ème dimension (Czwa r ty w y m i a r ) — 
ko l e jny odcinek Les trois fantômes (trzy 
z j awy ) . 

PROGRAM II (deuxième chaîne) 

N I E D Z I E L A 8 S I E R P N I A 

12 00 séquence du spectateur : f r a gmenty f i l -
m ó w — Les T r a v a u x d 'Hercu le <Steves Reeves 
i Sy l va Kosc ina ) ; Les Motards (Roge r P ie r re , 
J. M . T ibau l t i Françis Blach e); L e Bossu — 
A n d r é Hunebe l l e (Jean Mara i s 4 Bourv i l e ) ; 
L e danger vient de l 'espace Pao lo Heuscł ia ; 
L e Vo l eu r de B a g d a d A r t u r a L u b i n (Steves 
Reeves 1 G iorg ia Mo l l ) ; Les Hommes chave -
souris (Rober t L o w e r y i John Duncan ) . 

13.30 Les avantures dans les îles — odcinek E D E N 
z (Sardnerem M a c K a y — powtórzen ie zna-
ne j już serii. „ 

17 00 E u r o w i z j a . L e k k a at letyka F r a n c j a — Ita-
l ia — Po l ska jun iorzy w Dole . 

18.15 Mademoise l le Cresus — f i lm d ługomet rażowy 
( amerykańsk i ) w reżyseri i Free L a n d a (Mer le 
O b e r o n i R e x e m Harr ison ) . 

20.30 Voici le temps des assassins — f i lm d ługo -
me t r a żowy Jul iena Duv i v i e r (Jean Gab in , D a -
niele De lo rme , G é r a r d Bla in ) . 

P O N I E D Z I A Ł E K 9 S I E R P N I A 

variétés 
Derea l , 20.30 Artistes en tournée — prog r am 

z udzia łem Jean Ferrât , Colette 
C l aude N u g a r o . 

21.30 L e monde en 30 minutes — esmisja C laude 
A r n a u d , odcinek Oskarżony — powtórzenie 
drugie . 

W T O R E K 10 S I E R P N I A 

20.30 L e k a r z m i m o wol i — sztuka Mol ie ra w reży -
serii François G i r z udz ia łem: Rosy Var te , 
D o r y Dol i , Georges Audoube r t , C l aude N icot 

Ś R O D A 11 S I E R P N I A 

22.20 E u r o w i z j a . N i em iecka Repub l ika Federa lna — 
U S A , spotkanie lekkoatletyczne. 

C Z W A R T E K 12 S I E R P N I A 

18.00 Co tygodn i owy p rog r am dla młodzieży. 
20.30 10 minut w e F ranc j i (10 minutes en France ) — 

emis ja turystyczna. 
22.20 La vie sauvage (Dz ik ie życie) — real izac ja 

J. M . Co ldg f y — dzisiejszy odcinek 1-a m o n -
tagne vit au pr imtemps <Góry ży j ą n a 
wiosnę ) . 

Ì2.S5 L e m i r o r à trois faces — powtórzen ie znane-
go już p r og r amu z łożonego z części o p e r o w e j 
(Tosca Pucciniego ) , d ramatyczne j (teksty P h i -
l ippe Soupaul t ) 1 b a l e t owe j (z udz ia łem C l aude 
~ i Miche la Rayne ) . 

D Z I E N N I K — codziennie o 20.30. 
L E T E M P S D E S C O P A I N S — ostatni odc i -
nek w niedz ie lę 8 sierpnia o 20.55. 
S E R I E B U R L E S Q U E — nowa seria od po -
niedz ia łku 9 sierpnia, codziennie o 20.55. 

N I E D Z I E L A S S I E R P N I A 

20.15 Histoire des civilisations (Historia cywi l i za -
c j i ) nr 12 L e monde ind ien (Sw ia t Indian) . 

21.20 Inspektor Leclerc — w realizacj i Ma rce l a 
B l u w a l ( Ph i l i ppe N i c aud i A n n e Doat ) . 

21.50 Catch. 

P O N I E D Z I A Ł E K 9 S I E R P N I A 

21.10 L Y D I A — f i lm d ługomet rażowy Julien D u v i -
v iera (Me r l e Obe ron i M e y Ol iver ) . 

W T O R E K 10 S I E R P N I A 

20.15 Chansons pour vos vacances (P iosenki na 
wasze w a k a c j e ) — ko le jna emis ja . 

21.10 B l angapa r — p rog r am variétés. 
22.20 Banc d'Essai — prog ram działu Recherches 

dziś f i l m y : Et si c'était une sirène Jean 
Schmidta i A g a g a conga Char les Meun ie r . 

Ś R O D A 11 S I E R P N I A 

21.10 Les contrabandìers de la mort (Kon t r aban -
dzlści śmierci ) — f i lm d ługomet rażowy a m e -
rykańsk i Kore i Cahine. 

(P iosenki na 

C Z W A R T E K 12 S I E R P N I A 

20.15 Chansons pour vos vacances 
wasze w a k a c j e ) . 

21.10 Les t ra f iquants du D u n b a r — f i lm d ługo -
•metrażowy A . B a r d e m a (Co l leano S. H a w , 
R. Asherson) . 

(P iosenki na 

P I Ą T E K 13 S I E R P N I A 

20.30 Mons ieur des 
raina. 

Lourd ines — f i lm P ie r re H e -

P I Ą T E K 13 S I E R P N I A 

20.15 Chansons pour vos vacances 
wasze wakac j e ) . 

21.10 Les boul ingr ins — G. Courtel ine, Chronologie 
v ivante de Tchekov i Sou f f l e r n'est pas 
jouer — trzy komed ie w real izacj i François 
Gira . 

22.25 Magn i f i c a t — f i lm k ró tkomet rażowy Jean 
Creach. 

S O B O T A 14 S I E R P N I A 

21.10 Rozdanie n a g r ó d M ^ e m u K o n s e r w a t o r i u m 
Piosenki Mirei l le . 

22.10 Rio -Ca l i — f i lm k ró tkomet rażowy M a r i o M a -
reta. 

22.20 Les incorrupt ib les (N ieprzekuplen i ) . 

DELEGACJA MOUVEMENT DEMOCRATIQUE FEMININ DAWIŁA w POLSCE 
z W a r s z a w y powróc i ł y do 

Pa ry ża przeds tawic i e lk i M o u -
v e m e n t Démocra t i que F é m i -
nin, p. M a r i e Thérèse E y -
quem — prés idente Assemb lée 
Généra l e Ex t raord ina i r e i p. 
Cole t te A u d r y , v i ceprés idente 
t e j o rgan izac j i , znana p o w i e -
ściopisarka f rancuska. B a w i ł y 
one w W a r s z a w i e z o f i c j a lną 
w i z y t ą na zaproszenie p o l -
sk ie j L i g i Kob i e t , gdz ie odby -
ł y szereg r o z m ó w o wspó łp ra -
cy o r gan i zacy jne j i pog ł ęb i e -
niu w y m i a n y doświadczeń. 

Francuzk i zw i edz i ł y w i e l e 
in te resu jących j e ob i ek tów 
społecznych 1 kul tura lnych, 
zak łady naukowe oraz ins ty -
tuc je , za t rudn ia jące w i ę k -
szość kobie t w W a r s z a w i e i 
okol icach. Wszędz i ę p o d e j -
m o w a n e by ł y serdecznie 
p r zez przedstawic ie lk i L i g i 
K o b i e t oraz przez p r z e w o d n i -
czącego G ł ó w n e g o Komi t e tu 

K u l t u r y F i z y c zne j p. W ł o d z i -
mierza Reczka , k t ó r y zapo-
znał f rancusk ie dz ia łaczki z 
osiągnięc iami kobiet w dz i e -
dz in ie sportu, turystyk i , r a -
c jona lnego w y p o c z y n k u i in. 

W e F r a n c j i spośród l i cz -
nych zrzeszeń, kom i t e t ów i 
organ i zac j i na czoło w y s u n ę -
ły się w ostatnich latach 
M o u v e m e n t Démocra t i que F é -
minin, M o u v e m e n t Français 
pour le p lanning fami l i a l , A s -
sociation de Françaises d ip l ô -
mées des Univers i tés , M o u -
v e m e n t „Jeunes F e m m e s " . 

Szczegó lne o ż y w i e n i e kon -
t a k t ó w z ruchem kob i e cym w 
Polsce da tu j e się w e F ranc j i 
od dwóch lat, k i edy to A s s o -
ciat ion des Françaises d ip lô -
mées des Un ivers i t és zapro -
siła z Po lsk i g rupę kob i e t -a r -
ch i t ek tów i inżyn i e rów . 

L i g a K o b i e t w Po lsce jest 
ogólnopolską organ izac ją k o -

biet wszys tk i ch środowisk, 
u t r zymującą od 20 lat ż y w e 
kontakty z organ i zac jami k o -
b i e cymi w ośrodkach po l on i j -
nych S zwec j i , S zwa j ca r i i , 
Ang l i i , S tanów Z j ednoc zo -
nych i in. N a l e ż y ona do 
Ś w i a t o w e j F ede rac j i Kob i e t , 
wnosząc w i e l e doświadczeń 
o rgan i zacy jnych i społecz-
nych, zwłaszcza z życia k o -
b ie t w i e j sk i ch . W a r t o zazna-
czyć, że ponad pół mi l iona 

członkiń L i g i K o b i e t s tanowią 
kob ie ty w ie j sk i e , ponad pół 
mi l iona — pracown ice zak ła -
d ó w . pańs twowych oraz p o -
nad 3 m i l i ony — kob ie ty za -
t rudnione w spółdzielczości. 

W y m i a n a doświadczeń, w z a -
j emne w i z y t y f rancuskich i 
polskich kobiet stanowią da l -
szy k rok w ożyw ien iu k o n -
t ak tów m i ędzy obu k ra jami . 

K.K. 

^ L o i i i w k i , n a s z T i T d e p r a a i a I a r t y k a l y s a s p o d a r s t w a d a m o w e e e ^ 

LENG-PICARD E l G-ie 16, Place de la Liberté, 423 rue de Lannoy 
Te le fony : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

ZGON ZASŁUŻONEJ DZIAŁACZKI w AVION 
w Avion ,P. de C.) zmarła 19 lipca br. Władys ława Ru -

siewicz — znana działaczka społeczna, b. nauczycielka, kie-
rowniczka zespołu folklorystycznego „Oberek" w Lens. 
Nieoczekiwana śmierć tej zasłużonej działaczki pogrążyła 
w głębokim smutku licznych Polaków i Francuzów, którzy 
żywili do N ie j szacunek i sympatię. 

Zmar ła liczyła 40 lat, była matką Idłkorga dzieci. „Ty -
godnik" miał w N i e j oddanego przyjaciela, pomagała w je -
go rozpowszechnianiu. 

W pogrzebie, który odbył się 22 lipca br., wzięło udział 
kilkaset ludzi z Avion i okolic, mer miasta, radca general-
ny — p. L E T O Q U A R T , attaché konsulatu generalnego w L i l -
le — p. Korczewski, przedstawiciel C G T — p. Ważny, cała 
młodzież zespołu „Oberek", przedstawiciele Ligue des Flan-
dres ze sztandarem i inni. Grób pokryły liczne wieńce 
i kwiaty. Mer miasta — p. Letoquet, przemawiając na 
cmentarzu, podkreślił liczne zasługi zmarłej i oddal hołd 
Jej pamięci. Następnemu mówcy — p. Mikołajczakowi 
(członek komitetu opiekuńczego zespołu „Oberek" ) wzrusze-
nie pozwoliło wypowiedzieć tylko „Au revoir Władys"... 

Do licznych kondolencji, wyrazów żalu i współczucia, 
składanych mężowi Zmar łe j — p. Rusiewiczowi i dzieciom, 
dołącza się redakcja i administracja „Tygodnika Polskiego". 



Z G O N D W Ó C H P O L S K I C H 
U C Z O N Y C H 

Nauka polska poniosła ostatnio 
znowu niepowetowaną stratę. Zmar -
li d w a j wybitni, zasłużeni naukow-
cy, prof. Jan Czekanowski i prof. 
Jan Dąbrowski . 

Jan C Z E K A N O W S K I , światowej 
s ławy antropolog i etnograf, był 
twórcą polskiej szkoły antropolo-
gicznej i wybitnym siawistą. Ur . w 
1882 r. pierwszą pracę naukową 
opublikował mając 22 lata; został 
wtedy asystentem Muzeum Ludo -
znawczego w Berlinie, po czym 
wziął udział w wyprawie naukowej 
do Afryki . W dorobku piśmienni-
czym jego życia znajduje się około 
300 pozycji, z których wiele o mię-
dzynarodowym znaczeniu. Pracą ba -
dawczą i dydaktyczną dźwignął an-
tropologię polską na współczesne 
wyżyny. Wybitne osiągnięcia miał 
również w badaniacłi nad pochodze-
niem Słowian. Jako pierwszy stoso-
wał metody matematyczne w pracy 
badacza-biologa. Byl członkiem Po l -
sluej Akademii Nauk, odznaczonym 
licznymi orderami wielu akademii i 
towarzystw zagranicznych. Do 1939 
roku był profesorem Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie , a 
ostatnio Uniwersytetu im. A . Mic -
kiewicza w Poznaniu. Zmar ł w 
Szczecinie w 83 roku życia. 

Jan D Ą B R O W S K I zmarł w K r a -
kowie w wieku 75 lat. Był wybit -
nym historykiem, nauczycielem i 
wychowawcą wielu pokoleń pol-
skiej młodzieży akademickiej. P ro -
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Sprawował on wiele zaszczytnych 
godności w nauce polskiej; był 
m.in. sekretarzem generalnym Po l -
skiej Alcademii Umiejętności, se-
kretarzem naukowym krakowskie-
go oddziału Polskiej Akademii 
Nauk, a także członkiem Węgier -
skiej Akademii Nauk, dr honoris 
causa Uniwersytetu w Budapeszcie 
oraz wielu europejsicich towarzystw 
i instytucji naukowych. Jako nau-
kowiec pozostawił poważny dorobek 
z dziejów średniowiecza i stosun-
ków polsko-węgierskich. 

GŁOS POLSKI z USA 
0 SLUSZ1VEJ GRANICY 

w s tanach Z j ednoczonych nak ładem 
Pa ramoun t Pub l i sh ing Co ukazała się 
w N o w y m Jorku ks iążka An ton i e go 
Gronow i c za pt. „ Pa t t e rn f o r P e a c e " 
(Wzo r zec poko ju ) . A u t o r jest w y k ł a -
dowcą un iwe r s y t e t ów w H a r v a r d oraz 
Y a l e i c ieszy się dużym autory te tem. 

War tość j e go książki po lega przede 
wszys tk im na t ym , że przedstawia ona 
w i e l e n iezb i tych d o w o d ó w p r a w P o l -
ski do j e j obecnych granic . G ronow i c z 
przeds tawia w n i e j m.in. przeb ieg p o -
ws tań na Śląsku i w Prusach Wschod -
nich, dokąd p r z y w o ż o n o tys iące N i e m -
ców, by op towa l i za n iemieckośc ią t ych 
z i em. 

Po lacy , zamieszku jący wówczas obec-
ne Z i e m i e Zachodnie , przez cały okres 
m i ę d z y w o j e n n y p r zec iws taw ia l i się, m i -
m o prześ ladowań, po l i t yce ge rman i za -
c j i . Zna leź l i s ię też wśród p i e rwszych 
o f i a r h i t l e rowsk iego reż imu. A l f r e d 
Rosenberg , j eden z c zo łowych ideo lo -
g ó w I I I Rzeszy , ośw iadczy ł : „ W y p a r c i e 
P o l a k ó w z W i e l k i e j Rzeszy i w y m a z a -
n ie państwa po lsk iego z m a p y jest 
p i e r w s z y m w a r u n k i e m utorowania d r o -
g i do naszego tys iąc le tn iego panowa -
n ia " . 

P r o f . G ronow i c z p r zypomina w swo -
j e j p racy d z i e j e po lsk ie j mar ty ro log i i 
pod r ządami h i t l e rowsk iego okupanta 
1 kończy s tw i e rdzen i em: „Gran i c e te 
mog łaby zmienić t y lko brutalna siła 
alt)o zwyc i ę s two uzyskane przez N i e m -
c ó w w toku t r z ec i e j w o j n y św ia t owe j . 
Ci , k tó r zy nie uzna ją tych granic, n ie 
mogą przy toczyć ani j ednego a r gumen -
tu natury h is toryczne j , ekonomiczne j , 
d emog ra f i c zne j czy inne j , k tó ry sank-
c j o n o w a ł b y zmianę tych granic p r z y 
użyc iu p o k o j o w y c h i l ega lnych środ-
k ó w . 

C y t u j e też pro f . G ronow i c z porozu-
mien ia zawar t e m i ę d z y Z S R R , U S A i 
W i e l k ą Bry tan ią w spraw ie uznania 
t ych granic i s łowa min. Bev ina w r o z -
m o w i e z p r z y w ó d c a m i rządu po lsk iego 
w 1947 r., że zacl iodnia granica polski 
jest „słuszną gran icą" . 

A u t o r przedstawia też r o z w ó j po l -
skich Z i em Zachodnich, m ó w i o uk ła-
dz ie P o l s k a - N R D w sprawie g ran icy na 
Odr z e i Nys i e oraz nie pomi j a n iebez -
p ieczeństwa, jak ie s twarza odradzanie 
s ię zachodnion iemieck iego mi l i ta ryzmu. 

WARSZAWA i ZAKOPANE 
w BRAZYLIISKIEI PUSZCZY 
J E D Y N Y M punktem, w k t ó r y m 

spo tyka ją się rzek i Bug i San, jest 
m ie j scowość Jagoda. Sprawdz i ć 
to można na bardzo dok ładne j 
mapie... Brazy l i i , a ściś le j — za -
chodnie j części stanu Parana, 

gdz ie zna j du j e się o w a Jagoda. T a m 
właśnie , nad Bug i em i Sanem, a także 
nad Sosną i P o m i a n e m zamieszku je 

j j r a w i e 500 rodz in polskich. 
Jagoda nie jest j edyną nazwą polską 

na map i e Brazy l i i . Po l a cy m ieszka ją 
m.in. w Po lon i i w stanie Goias, w e 
ws iach N o v a Varsov ia , N o v a Vo l a i 
Morska Vo la w Paranie , a nawe t w Z a -
kopanem, k tó re — oczywiśc i e — z n a j -
d u j e się w Se r r a -do -Mar , czy l i w... 
Górach Nadmorsk i ch . M i e s zka j ą też 
zagubieni w głębi puszcz brazy l i j sk ich , 
często od dz i es ią tków lat n ie m ó w i ą c 
j u ż po polsku, bo n ie m a j ą do kogo 
ode zwać się w t y m j ęzyku. Jeden z 
n ie l i cznych Po l aków , k t ó r y dotar ł po 
ostatnie j w o j n i e do o w y c h Cetnarskich, 
M i e r z w ó w , Augus t ynów , Wa l s zków , 
K n a p i k ó w i Banochów, opowiada, że ci 
70-letni s taruszkowie płakal i , g d y m ó -
w i ł im o Po lsce . Po lsce , k tó r e j na oczy 
n ie w idz i e l i , pon i eważ urodz i l i się w 
Brazy l i i . 

Po l a cy są j edną z na js tarszych grup 
etnicznych, z k tó rych t w o r z y ł się na -
ród brazy l i j sk i . P o j a w i l i się tam w r o -
ku 1630 w czasie w a l k h iszpańsko-ho-
lenderskich. W korpusie ho lendersk im 
szybko zwróc i ł na siebie u w a g ę zdo l -
ny kapi tan p iechoty K r zys z t o f A r c i -
szewski . W t r zy lata późn ie j by ł już 
dowódcą ho,Ienderskich sił l ą d o w y c h w 
Brazy l i i , z k tó rego to stanowiska ustą-
p i ł późn i e j na rzecz innego Po laka 
nazw i sk i em Szkop, m ianowanego w 
t y m czasie genera ł em le j t enantem. W 
10 lat późn i e j Szkop o t r z yma ł stano-
w i s k o gubernatora genera lnego B r a z y -
l i i . O A r c i s z e w s k i m w i e m y natomiast , 
że dosłużył się stopnia genera ła a r t y -
le r i i i admira ła sił morsk ich w Brazy l i i . 
L e g e n d a mów i , że w y s t ę p o w a ł on p r ze -
c i w k o up raw iane j przez H o l e n d r ó w 
grab ieży i źe głosi ł r e w o l u c y j n ą na o w e 
czasy tezę, i ż B r ą z y l i j c z y k ma takie sa-
m o p r a w o do życia i wolnośc i j ak k a ż -
dy c z ł ow iek w Europie . Spotkać go 
mia ło za to w ięz i en ie i depor tac ja . A r -
c iszewski wróc i ł po t em do K r a j u 1 do -
brze zapisał się w służbie Rzec zypospo -
l i te j . 

P i e rws za większa fa la e m i g r a c y j n a 
P o l a k ó w napłynęła do Brazy l i i po p o -
wstaniach 1830 i 1863 r. Dz i ęk i n i e j 
k r a j ten zyskał znakomi tych in żyn i e -
rów , budown iczych monumenta lnych 
g m a c h ó w i mostów, ka r t o g ra f ów . P r z ed 
stu zaś la ty zaczęła się jedna z n a j -
w i ększych polskich t raged i i e m i g r a c y j -
nych — „gorączka b razy l i j ska " . Z w a -
bione nadz ie ją uzyskania z iemi , oszu-
k i w a n e przez a g e n t ó w t łumy bez ro l -
nych Wie lkopo lsk i , Małopo lsk i i L u -
t>elszczyzny masowo p r z ep raw ia ł y się 
przez A t l an tyk , b y z n a j d o w a ć r ówn i e ż 
masową śmierć w oboz ie dla im i g r an -
t ó w na W y s p i e K w i a t ó w koło R i o de 
Janeiro. W y c h o d ź c y z prze ludnionych 
ws i n ie w i e r z y l i przestrogom. 

W latach 1890—1894 p r zyby ł o do B r a -
zy l i i 63 500 polskich ko lon is tów. Druga 

taka fa la popłynęła do Brazy l i i tuż 
przed I w o j n ą św ia tową . 

W rezul tac ie jest dziś w Brazy l i i p o -
nad 400 tys ięcy osób pochodzenia po l -
skiego. Osiedl i oni g ł ówn i e w po łud-
n i o w e j części k ra ju , gdz ie k l imat zb l i -
żony jest do k l imatu polskiego. P r a w i e 
po łowa z nich zamieszkała w stanie 
Parana , p r z y c z ym w stol icy stanu K u -
r y t y b i e i na jb l i ż s zych j e j okol icach 
p r z e b y w a aż 45 tys. P o l aków . D r u g i m 
p o w a ż n y m skupiskiem Po lon i i , l i c zące j 
100 tys. osób, jes t stan R i o Grandę do 
Sul. Tu, j ak i w innych stanach, za -
w o d e m P o l a k ó w jest ro ln i c two . T y l k o 
15»/o Po lon i i to r zemieś ln icy i ro ln icy 
p r z emys łow i , w y w o d z ą c y się często z 
nowsze j em i g rac j i i pochłonięc i przez 
g igant p r z e m y s ł o w y na północy k ra -
ju — Sao Paulo . T y m w i edz i e się już 
dziś na ogó ł dobrze, czego nie można 
pow iedz i eć o em i g rac j i ro ln icze j , k t ó -
r e j wa runk i ż y c i owe — w o l b r z ym i e j 
w iększośc i — graniczą z biedą. A l e 
po t ra f i ł a ona ze swego grona w y d a ć i 
w y d a j e nadal coraz w iększą l i czbę lu -
dzi wyksz ta łconych , przedstawic ie l i 
w o l n y c h z awodów , naukowców , a tak -
że pos łów do pa r l amen tów s tanowych 
i f edera lnego . 

T a cicha, p racowi ta i skromna e m i -
g rac ja po t ra f i ł a się zdobyć w p e w n y m 
okres ie na n i e z w y k l e bu jne życ i e o rga -
n i zacy jne . W roku 1937 Po lon ia b ra z y -
l i j ska posiadała 731 t o w a r z y s t w zaspo-
k a j a j ą c y c h na j rozma i t s ze po t r zeby spo-
łeczne, kulturalne, spor towe i r e l i g i j -
ne oraz u t r z y m y w a ł a bl isko 300 szkół. 
Ca ły ten o lb r zymi dorobek został za 
j e d n y m zamachem z l i k w i d o w a n y w 
drodze t zw . dekre tu nac jona l i zacy jnego 
z 1938 r., zabran ia jącego u t r z ymywan ia 
odrębności na rodowych w Brazy l i i . 

P o ostatnie j w o j n i e część tego dorob-
ku udało się z o l b r z y m i m wys i ł k i em 
odbudować. Dz ia ła ją juź 23 o rgan i za -
c je , g ł ówn i e o charakterze kul tura lno-
-spo łecznym, wśród nich 5 t e r enowych 
K o m i t e t ó w Tys iąc lec ia Po lsk i . Część 
t ych organ izac j i , b iorąc pod u w a g ę po-
stępy asymi lac j i wśród t rzec iego i 
c zwar t ego poko len ia po lon i jnego , p rze -
kształca się w o rgan i zac j e mieszane, 
po lsko-brazy l i j sk i e . N a j ż y w o t n i e j s z e z 
n ich jest T o w a r z y s t w o imienia b ra z y -

l i j sk i ego bohatera na rodowego Rui 
Barbossa w Kury t yb i e , dysponujące 
w ł a s n y m loka l em i b ib l ioteką. Własne 
l udowe zespoły pieśni i tańca u t r z ymu-
j e bardzo a k t y w n e w dz iedz in ie u p o w -
szechnienia ku l tury po lsk ie j T o w a r z y -
s two „ O d r o d z e n i e " w Ponta Grossa, 
T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " w P o r t o A l e g r e 
oraz Un iao Juventus w Kury t yb i e , k tó-
r e j zespół pod w z g l ę d e m wie lkośc i nie 
ustępuje „ M a z o w s z u " . 

W K u r y t y b i e też, p r z y T o w a r z y s t w i e 
im. Kośc iuszki , i s tn ie je t zw . K o m i s j a 
L i t e racka , skupia jąca 50 dz ia łaczy, pu-
b l i cys tów i p isarzy polskich z całe j 
Brazy l i i . Głos t e j Komis j i , r eprezen tu-
j ące j ogół in te lektua l i s tów polskich w 
t y m kra ju , bardzo się l i c zy w Brazy l i i . 
Podnoszony on jest w sprawach o istot-
ne j w a d z e dla polskości, j ak potępianie 
r ew i z j on i s t y c zne j po l i t yk i N i em i e c Z a -
chodnich, w obronie g ran icy na Odrze 
i Nys ie , w sprawie uczczenia Tys i ą c l e -
cia Pańs twa Po lsk iego , nauczania j ę -
zyka po lsk iego itp. Sp rawą b o w i e m 
g łówną dla K o m i s j i , j ak i zresztą dla 
p r zy t ł acza jące j większośc i Po lon i i b ra -
zy l i j sk i e j , jest Po lska nad Wis łą i Odrą, 
a nie dyskusja na temat panu jącego w 
n i e j ustro ju lub systemu rządów. 

Więź z Polskg 
warunkiem istnienia 
Polonii 

w N e w Toronto w Kanadz ie , na V I 
Z j e źd z i e K o m i t e t ó w Tys iąc lec ia P a ń -
stwa Po lsk iego , uchwalona została r e -
zo lucja , w k tó r e j m.in. c z y tamy : 

„Z jazd z zadowoleniem wita głębo-
kie przemiany zachodzące w Polonii, 
doceniającej coraz bardziej, iż zacho-
wanie polskości, języka, tradycji naro-
dowych i tworzenie własnego trybu 
życia kulturalnego uzależnione są od 
zachowania więzi z Polską, od lepszego 
poznania j e j dziejów, rozwoju kultu-
ralnego i najważniejszych dziedzin je j 
życia współczesnego". 

W R O C Ł A W 
w O C Z A C H 
F R A N C U S K I E G O R E P O R T E R A 

„ W r o c ł a w symbo l em odnow ione j 
P o l s k i " — pod t ak im ty tu łem ukazał 
się cyk l r epor taży w dz ienniku f r a n -
cuskim „ L e Dauphiné Lit>êrié", p ióra 
spec ja lnego wys łann ika Pau l Mousset . 
A u t o r pisze m.in., że „ w 1945 r. wróc i ł a 
tu Po lska na s w o j e stare z iemie , k tó re 
k i lkaset lat p r z ed t em zostały j e j za -
brane przez N i e m c ó w . Mias to zostało 
odbudowane i powiększone w r eko rdo -
w y m czasie, posiada teraz p o w a ż n y 
przemys ł , duże j w a g i por t rzeczny, a 
po łowa mies zkańców Wroc ł aw ia to lu -
dz ie młodz i , pon i że j 20 lat... T o w s z y -
stko symbo l i zu j e nową Polskę. . . " 

W innym mie jscu f rancuski dz i enn i -
karz r e l a c j onu j e r o z m o w ę z w r o c ł a -
w ianami , z k tó re j wyn ika , że w 1980 
roku miasto ma l iczyć 630 tys ięcy 
mieszkańców. 

P O L A C Y NA S Z E R O K I M ŚWIECIE 
% Muzeum Polskie w Chicago zwróc i ł o sią do szeregu instytucj i nauko-

w y c h w K r a j u o ks iążki naukowe. Wśród o f i a r o d a w c ó w f i gu ru j ą : P o m o r -
ska A k a d e m i a Medyc zna w Szczecinie, Po lsk ie T o w a r z y s t w o Ant ropo lo -
g iczne w Poznaniu, T o w a r z y s t w o N a u k o w e w Toruniu, Muzeum Narodowe 
w W a r s z a w i e i inne. 

0 Polski Instytut Naukowy w N o w y m Jorku l i czy w samych Stanach 
Z j ednoczonych 282 cz łonków, a łącznie z Oddz ia ł em K a n a d y j s k i m i człon-
kami zamieszka łymi w Europ ie — 450. Instytut posiada bogatą bibliotekę, 
l iczącą 20.000 t o m ó w i w y d a j e od 10 lat czasopismo w j ę z yku ang ie lsk i i i 
„ T h e Po l i sh R e v i e w " . Zamieśc i ło ono dotychczas ponad 200 r o zp raw nau-
k o w y c h z zakresu l i teratury , histori i , sztuki itp. 

9 Stefania Powers, dwudz iesto le tn ia aktorka f i l m o w a z Ho l l ywood , na-
z y w a się w rzeczywis tośc i Pośniak. Jest córką chłopa, k tó ry w y e m i g r o w a ł 
przed w o j n ą z Rzeszowsk i ego do U S A , m ó w i p łynnie po polsku. 

0 W Cleveland odby ł się 34 W a l n y Z j a z d Zw ią zku Ś p i e w a k ó w Polskich 
ze S t a n ó w Z j ednoczonych . Z t e j okaz j i odby ły się 3 imprezy — wie lk i kon-
cer t z udz ia łem 1000 osób, r eprezentu jących wszys tk ie chóry po loni jne 
w U S A i w Kanadz i e , wys t ępy so l is tów i koncert śp iewaczy . 

0 W Londynie mieszka 70-letni ma larz polski z K r a k o w a — Fe l iks 
Szczęsny K w a r t a . P r z ed w o j n ą w y g r a ł on konkurs na herb miasta Warsza -
w y ; ma w s w y m ar tys tycznym dorobku l iczne por t re ty wyb i tnych osobi-
stości; m.in. Winstona Churchi l la , k tó ry mu pozował , A lbe r t a Schweitzera 
oraz c z ł onków rodz iny k ró l ewsk i e j . 

9 W Ostrawie obchodz i ł 20-lecie swego istnienia m i e j s cpwy „Głos L u -
du" , wychodzący w Czechos łowac j i od 1945 r. Obecnym redaktorem na-
c ze lnym „G łosu L u d u " jest dr Tadeusz S iwek . 

9 Chór dzieci polskich z czeskiego Cieszyna ustępuje poz iomem j edyn ie 
chórow i szkoły po lsk ie j w Jabłonkowie , k tó ry ostatnio na e l iminac jach chó-
r ó w szkolnych pó łnocne j Czechos łowac j i uzyskał w s i lnej konkurenc j i 
p i e rwsze mie jsce . 

9 N a pierwszym międzynarodowym konkursie f i lmowym w Arnhem (Ho-
landia) P o l ak Je r zy Sko l imowsk i o t r zymał Grand P r i x za najlepszą r e ż y -
serię. 

0 Polscy architekci z K r a j u uczestniczyl i w latach 1959—1965 w 27 m i ę -
d z y n a r o d o w y c h konkursach o d b y w a j ą c y c h się pod patronatem M i ęd zyna -
r o d o w e j Un i i A r ch i t ek t ów . W sześciu z nich zdoby l i oni p ierwsze nagrody, 
w dalszych sześciu — drugie , osiem trzec ich nagród, a ponadto j edną 
czwar tą i 17 wyróżn i eń . 

^Made le ines — f rancusk ie ciastka znane z dobrego smaku, j ak poda j e 
znane parysk ie p ismo kobiece „E l l e " , o t r z yma ły swą nazwę od Mar i i L e -
szczyńskie j , małżonki króla F ranc j i L u d w i k a X V , na pamiątkę j e j u lubio-
ne j kucharki . 



Warszawsk i « i neko log dr Noiński . zasta je w s w e j w i m zwło-
i ! z a b l t l g o nożem. Mi l i c ja p r zep rowadza ś ledz -
S l o l i ^ y ^ ¿ o X w f n y i n z n a j d u j ą taylant. Dokto r s t w i e r -
^ ẑ e z gab inetu znikną ł nóż c W r u r g i c ^ y oraz., b r y l an t , 
ale nie ten znaleziony przy zab i tym k t ó r ^ okazał SIĘ-
Jean Zapa l la , Po lak z Marsy l i i z a j m u j ą c y się przemytem. 
W barze C a l y p s o " p o z n a j e m y stałych gości: Pod łęską z w a -
na s reb rną pan i ą " , m a j ą c ą l iczne kontakty z cudzoz iem-
cami B a r b a r ę No ińską oraz Jej fcochailka Nieszporowicza . 
Zapa l l a mieszkał u Pod łęsk ie j i j e j powierza ł do sprzedaży 
fałs^zywe b ry lanty . P o d e j r z a n y m jest także Heyse , k t ó r y 
przywłaszcza ł p ieniądze przesyłane przez Zapa l l ę s w e j ciot-
ce zmar ł e j w pode j r zanych okolicznościach. P o k i l ku dniach 
NÓlński zasta je w szpitalu żonę, która p r zyzna j e się d o 
wzięcia b ry lantu , oraz ozna jmia mężowi , że chce się z nim 
rozejść P o t e m uda ła się na mi l ic ją , p rzygnęb iona w i a d o -
mością o z abó j s tw i e N ieszporowicza . Zeznania d o k t o r o w e j 
zmusi ły kapi tana do odszukania Hughesa . 

34 
Ten skinął tylko głową, jak gdyby chciał za-
znaczyć, że bez zastrzeżeń przy jmuje jego 
zapewnienia. Staruszek pyknął kilka razy, 
a gdy z opornej fajeczki wypuścił wielki, 
zawiesisty kłąb dymu, zaczął opowiadać 
0 zdarzeniach, których ostatnio był świad-
kiem: o dwóch fałszywych brylantach przy-
niesionych przez Podłąską; o wizycie Niesz-
porowicza; o niespodzianym zjawieniu się 
tajemniczego Francuza. Wreszcie zakoń-
czył: — Dżisz umówiłem sze z tym Francu-
zem na dżeszątą. (Rano poszedłem na Saska 
Kępa, do pani Podleska. Pani Podleska ne 
była w doma. Francuz czekał na mnie. Gdy 
mu to powedżalem, to sze zloszczyl: „Ja w y -
grzebe te bryłanta spod ziemia". Pan mówi, 
że dwa morderstwa. Czy ja mogę klamacz, 
jak jest dwa morderstwa? Ja też byłem po-
licjant w Północna Irlandia. Ja wem, że to 
bardzo ciężka służba. 

— Dziękuję panu •— powiedział Przywa-
ra i z niedowierzaniem przyjrzał się Hughe-
sowi. Czyżby on mówił prawdę? Zbyt gładko 
przeszło to przesłuchanie. ,,A może coś prze-
de mną ukrywa?" — pomyślał i po chwili 
dodał: -— Pan jest naprawdę bardzo uprzej-
my. Chciałbym jeszcze zadać panu kilka py-
tań. 

— Proszę bardzo. 
— Od kiedy zna pan Podłęską? 
— Od dawna, od dawna. Ona też uczyła 

angielskiego. Teraz już nie uczy, ale przy-
syła mi dobrych uczni. Ona bardzo ładna 
1 mila kobieta. Prawdżiwa łady — powie-
dział z uznaniem. 

— A czy często przynosiła panu brylanty 
do oceny? 

— Ne tak czensto, ne tak czensto. Tera 
nie handluje sze^brylantami. 

— Ten brylant, który przyniósł Nieszpo-
rowicz, był prawdziwy? Na ile pan go oce-
nił? 

— Na szedemnaszcie tyszency. Bardzo 
ładna sztuka. 

— A ten Francuz... Czy nie podał panu 
adresuf 

— •-•Ne. E-
— Nie wymienił nazwy f irmy, dla której 

pracuje? ^ 
— Ne. 
Kapitan odwrócił śię i długą chwilę pa-

trzył na wielkie akwarium. Srebrzyste ryb-
ia z purpurowym- paskiem wzdłuż wrzecio-
nowatych ciał snuły feię ławicami wśród ro-
ślin. W niebieskawej wodzie z przewietrza-
ćza tryskały perełki pęcherzyków. Biegły ku 
górze i pękały z sykiem'' na powierzchni. 
W tym sennym ruchu ławic i w tym sycze-
niu powietrza było coś tajemniczego... Przy-
wara spojrzał przez ramię w stronę Hug-
hesa. 

— Ładnie pan to urządził. 
— To moje królestwo — uśmiechnął się 

staruszek. 
— Niech mi pan powie —-Zagadnął nagle 

oficer — co p>an robił w sobotę o jedenastej 
wieczorem na ulicy Malczewskiego? 

Twarz Hughesa na chwilę stężała, ,a ocz,y 
znieruchomiały wpatrzone w akwarium. 

— Ja?... — przeciągnął. — Byłem u jedna 
moja przyjaczela, pan Kimelski, który hodu-
je najładniejsza róża w Warszaw4e. On eme-
ryt. Kocha róża i ptaki. Ma ładna papużka 
i kanarki. Bardzo miły człowiek. 

— W jakim celu poszedł pan do K imel -
skiego? 

— Czy zawsze muszy bycz cel? Była ład-
na pogoda. Chczalem zrobycz wizyta. Czy to 
take dżiwne? 

— Nie, nie — uśmiechnął Przywa-
ra. — Pan lubi róże? 

— Bardzo... Nesztety, ne mam własny 
ogródek. 

— Czy pan był tylko u Kimelskiego? 
— Ja?... — Hughes uniósł rękę do czoła. 

Palcami gładził przerzedzone nad skroniami 
włosy. — Ne przypominam sobe... Może... 

— Czy był pan może u dozorcy Piotrow-
skiego? 

—^ Ne wem, kto to? 
— Podobno dopytywał się pan o adres pa-

ni Noińskiej. 
Hughes otwartą dłonią uderzył w czoło. 
— Of course! — zawołał po angielsku 

i natychmiast ze śmiechem dodał po pol-
sku: — moja stara głowa już skleroza. No 
tak, byłem u dozorca i pytałem, gdze meszka 
ta mila, ładna pani. 

— Nie znał pan je j adresu? 
— Ne. Ona przychodziła na lekcje do mo-

jego domu. 
— Dlaczego? 
— Ne wem. 
— Kto j e j pana polecił? 
Hughes klepnął się w kolano. 
— No widżi pan, tera sobie przypomnia-

łem. To czekawe... Bardzo czekawe... Ona 
przyszła do mnie i powiedziała, że dowedża-
la sze o mnie od Neszporowic. Tera sobie 
przypomniałem. Ja ne znal żadna Neszpo-
rowic. A l e ona była taka mila, że ja ne py-
tał, kto to, bo co to mnie obchodżicz. 

— Od kiedy pan ją uczy angielskiego? 
— Od czerwec, ale ona na trzy tygodnie 

wyjażdżala z Warszawa. 
— Czy pan jest pewny, że wymieniła naz-

wisko Nieszporowicz? 
— Tak. Moja głowa ne zupełna Skleroza. 
— Czy nie wspominała o Podłęskiej? 
— Ne. 
— A o swoim mężu? 
— Wiedziałem, że to bardzo dobry doktor. 
— Czy nié przynosiła do pana brylantów? 
— Ne. Ona sze temi rzeczami ne intereso-

wała. Ona jest... — uciął i naraz wyciągnął 
rękę do Przywary . — Proszę pana — za-
pytał z lękiem w oczach — czy może ona?... 
Czy ją spotkała jakie nieszczęszcze? 

— Pani Noińska — odrzekł spokojnie 
Przywara — jest teraz w Komendzie... zdro-
wa, ale rzeczywiście wygląda tak, jakby 
zdarzyło się jakieś wielkie nieszczęście. 

— Ona jest zawsze taka wesoła. 
— Widocznie teraz ma jakieś zmartwie-

nie. — Spojrzał dociekliwiej i zagadnął 
ostro: — Czy przynosił j e j pan kwiaty... 
róże? 

— Ja...? — gestem zdumienia rozłożył 
krótkie ręce, zakończone pulchnymi dłoń-
mi. — Ja ne rozumie... Ja róże dla pani 
Noińska? Nigdy. — I po angielsku dodał: — 
Never — jakby chciał podkreślić prze-
czenie. 

— To ciekawe — mruknął kapitan i po-
myślał: ,,Mój miły staruszku, ty coś przede 
mną ukrywasz. Jeżeli byłeś u przyjaciela, 
który hoduje róże, to prawdopodobnie dwa 
piękne kwiaty z ogrodu Kimelskiego powę-
drowały do wazonu w pokoju Barbary Noiń-
skiej." — Jeszcze jedno — zagadnął głoś-
no. — W jakim celu szukał pan Noińskiej? 

— Chczalem je j zlożycz wizyta. Byłem 
nespokojny, bo w piątek miała przy j szcz na 
lekcja i ne przyszła. 

— A co pan zrobił z różami, które dostał 
pan od przyjaciela? 

— Ja dostał dwa najpiękniejsza róża — 
uśmiechnął się Hughes. — Pan sze będże 
szmal, ale ja te róża dal na ulicy jedna mło-
da kobieta... 

— Tak po prostu na ulicy? — zdziwił się 
Przywara. 

— Ja łubie ładna kobieta. A ta była bar-
dzo, bardzo ładna. Ja myszlal: „ Po co tobie 
staremu taka ładna róża?" Ja dal róża ta ko-
bieta. Ona była bardzo żdżiwiona. Ona ne 
chczała, ale jak ja powiedział, że ładna róża 
muszi mieć ładna kobieta, to ona wzięła. 

— Jaka to była kobieta? 
— Ładna. 
— To dziwne. 
— Prawda, jaka to dżiwna history...? 
— A gdy pan od dozorcy poszedł do wi l l i 

Noińskich, czy była otwarta? 
— Ne. Ogród był zamknięty, ale na górze 

był światło. Dzwoniłem, ale nikt mi nie 
otworzył. 

-— Pan wiedział, że je j mąż był na urlo-
pie? 

— Tak. Mówiła o tym. 
— Czy nie wspominała panu o jakichś 

kłopotach? Zwłaszcza pieniężnych? 
— Zara... zara... cosz mówiła... Już wiem. 

To czekawe! Pytała, czy mogę j e j zrobić po-
życzka... 

— Ile chciała od pana pożyczyć? 
— Pencz tyszenca. 
-— Pięć? Na pewno pięć? 
— Tak. Moja głowa ne taka stara. Pa -

mięta... 
— W jakim celu chciała pożyczyć od pana 

pieniądze? 
— Ne pytałem. Penądz to dyskretna spra-

wa. Mówiła, że sprzeda jakaś wartoszczowa 
rzecz i zara mi odda. Ałe ja ne mai tyla pe-
nędze. Ja bym pożyczył, bo to bardzo ładna 
i mila pani. Bardzo dobre, że sze nyc ne 
stało. A l e pan wszystko robi wełka ta jemny-
ca. Ma pan przed sobą by ły policjant i ne 
powe pan, kogo zamordowali? 

Przywara uśmiechnął się porozumie-
wawczo. 

— Pan rozumie, śledztwo. — A potem za-
pytał dość ostro: — Czy słyszał pan kiedyś 
nazwisko Zapalla? 

— Ne — odrzekł Hughes bez namysłu. 
Wtedy kapitan wy j ą ł z kieszeni damską 

chusteczkę z brylantem i położył kamień 
przed staruszkiem. — Jeżeli pan jest znaw-
cą, to proszę mi powiedzieć, ile Wart ten ka-
mień? 

W oczach Hughesa pojawiły się żywe b ły-
ski. Patrzał na kamień, a jego twarz promie-
niała jak u dziecka, gdy ujrzy dawno ocze-
kiwaną zabawkę. Zdjął okulary, wy ją ł z szu-
f lady biurka zegarmistrzowską lupę i przez 
sżkło długo przyglądał się kamykowi. Wre -
szcie odsunął go: 

— Ten kamień jest fałszywa. To ta sama, 
co od pani Podleska. 

— Tak przypuszczałem — rzekł z zado-
woleniem Przywara zawi jając brylant 
w chusteczkę. — Mial pan rację, to bardzo 
ciekawa sprawa. 

Przywara zajrzał do poczekalni. Noińska 
siedziała przy oknie z wzrokiem utkwionym 
w jakiś nieokreślony punkt, jakby patrzyła 
w pustkę. Na odgłos jego kroków gwał tow-
nie odwróciła głowę i uniosła się, gotowa 
pójść za nim. Zatrzymał ją spokojnym ru-
chem ręki. 

— Pani wybaczy, będzie pani musiała j e -
szcze chwilę poczekać. Mam do załatwienia 
kilka ważnych spraw. 

Dalszy ciąg nastąpi 



F E S T I W A L w EISOEIV 
WL I M B U R G I I , W E I S D E N - V U C H T po -

nad 100 dz i ewczą t i ch łopców z zespo-
ł ó w po l on i jnych : „ K a r o l i n k a " , „ S z a -
r o t k a " i „ K r a k u s " — zaprezentowa ło 
bogaty p r og ram taneczno -woka lny 
podczas Fes t iwa lu — w i e l k i e j impr e z y 

a r t y s t y c zne j , z o r gan i zowane j s taraniem m i e j s c o w e j 
O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j i Komi t e tu Obchodów 
Tys iąc l ec ia Pańs twa Po lsk iego . 

N a imprezę p rzyby l i m. in . : konsu l P R L w Brukse l i i 
p . S ł aw ińsk i z ma łżonką , attache konsu l a rny p. M a r i a n 
Al i lewski , w zastępstwie burmis t rza gminy Eisden 1 se-

kretarz G. Ramaker s z ma łżonką , I I sekretarz Jans Louis , 
r adn i : pp. d r DeKters, Smets, Freder ick , Daniels , z gmi -
ny Vucht — I sekretarz Conings, I I sekretarz Dedroog , 
dyrektorzy szkół be lg i j sk ich z E isden T lmmers z ma ł -
żonką, z Z o l d e r p. V a n b e k e n , z Watersche i p. Frans B a m -
bust oraz oprócz Po loni i m i e j s c o w e j p rzy jecha ło wie lu 
R o d a k ó w z od leg łych koloni i . 

Otwarc ia impre z y w sali „Conco rd i a " dokonał 
p r zewodn ic zący o k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j w L i m -
burg i i p. I gnacy Marc inkowsk i , w i t a j ą c w ładze kon -
sularne, gości be l g i j sk i ch i Rodaków . P o odsłonię-
ciu kur t yny na t le młodz i e ży ubrane j w ba rwne 
s t ro je ludowe p r z e m ó w i ł do zebranych konsul P R L 
w Bruksel i p. S ławińsk i . P o d z i ę k o w a ł on młodz ieży , 
a zwłaszcza rodz i com za dbałość w w y c h o w a n i u 
swo ich dziec i w duchu polskim, j ak równ ie ż o rga -
n i za torom za p r z ygo t owan i e tak boga te j imprezy . 
Z w r a c a j ą c się do młodz ieży , ż yc zy ł j e j sukcesów 
w k r z ew i en iu ku l tury po lsk ie j . Część ar tystyczną 
t e j p i ękne j impr e z y i lus t ru j emy zamieszczonymi 
obok zd jęc iami . 

P o wys tępach odbyła się w i e l ka zabawa taneczna, 
na którą p r z ygo t owano bogatą lo ter ię f an tową . 

Za zo rgan i zowan ie całości impr e z y s łowa uzna-
nia należą się nie t y lko zarządom organizac j i , lecz 
także K o ł u Rodz i c i e l sk i emu E isden-Vucht pp. K r a -
kowińsk im, A d a m k o m , Kossowsk im, Budzyńsk im, 
Micha l ikom. 

(W. A . ) 

Czwarty festiwal wiosenno-letni w tym roku roz-
począł się w Eisden pochodem młodzieży, która 
wyruszyła ze świetlicy „Powszechnej" przy dźwię-
kach orkiestry belgijskiej (zdj. pierwsze i drugie 
powyżej z lewej ) . W pochodzie uczestniczyli też 
przedstawiciele różnych organizacji polsko-belgi j -
skich (zdj. powyżej i na dole). W sali „Concordia", 
zanim zaczęły się występy zespołów tanecznych 
przemówił wicekonsul Józef Sławiński (zdj. poni-
żej z lewej ) . (Fot. P. Kinal ) 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Z z i e l onym g roszk i em i parę pieczarek.. . — 
Drosdk nie m o ż e się zdecydować na f r ykaśne , obce 
m u p o t r a w y . Uderza w i ę c d łonią w kolano. — 
Grunt , żeby z w ó d k ą ! P o d s to g r a m m o ż e sobie 
b y ć nawe t z t ym i fert... no... fer... fer. . . 

— Fry t -ka -mi . . . — skandu j e k r z y w i ą c się Ju-
rek — T f u , cholera ! — w y p l u w a z ob r zydzen i em 
chle ibowo-cukrzaną papkę. 

— N i e c h będz ie , by l e mięsa kawa ł ek i ka r t o f l e — 
d e c y d u j e s ię ostatecznie Dros ik pcha jąc d o ust 
n o w ą p a j d ę razowca . M i r a ż e na jwonn i e j s zych , roz -
kosznie chrupiących ko t l e tów nie po t ra f i ą s t łumić 
w n im poczuc ia rzeczywis tośc i . C2iło(p6ka natura, 
zna jomość pa r t y zanck i e go g łodu każe mu jeść, co 
da j ą . P ó ź n i e j i tego m o ż e n ie być. P a t r z y w i ę c na 
p r y c h a j ą c e g o Jurka i pyta zd z iw i ony : 

— C o w y ? 
— N i c , na jad ł em się. Dziękuję. . . — Jurek w y -

c i e ra usta chusteczką. Wyg l ąda , j a k b y się mia ł za 
c h w i l ę rozpłakać. Genek pat rzy na n iego z j awną 
kpiną, szczerzy białe zęby. 

— No , sko ro się pan najadł , t o m o ż e papieroska? 
— Pan i e poruczniku! Ża r t y żartami.. . a le pan, 

2!daje m i się, z taborów.. . a my , l i n i owcy . M o ż e się 
pan śmiać da l e j ! — w y b u c h a Jurek i dumnie za-
dz i e ra skamien ia łą twarz . 

— Aaa. . przepraszam. Ja, r zeczywiśc ie , w p r a w -
dz i e nie z t aborów , ale ostatnio jes tem w ^ u p i e 
a r t y s t y c z n e - c y r k o w e j — Genek nie p rzes ta j e re -
chotać. — N i e w i edz i a ł em, że l i n i owcy muszą g a r -
dz i ć d o b r y m jedzen iem, ty ton iem, n o i p e w n o 
d z i e w c z y n k a m i ! A kolega, jak w idzę , szczegó ln ie 
e ię umar tw ia . Za co ta pokuta , jeś l i w o l n o zapy -
tać? — w y c i ą g a p r z y t y m paczkę n iemieck ich juno 
i podsuwa mi ją. — Zapal isz? Fagot , dość! Odpch l i -
łeś już pana porucznika — k lep ie :psa po karku. 
Jurek nic n ie odpowiada , p r z e ż ywa coś w sobie. 
K o j t y c h z sympat ią spoziera na W i tkowsk i e go . 

— C z y nie by ł pan w kawa le r i i , pan ie porucz -
n iku? — pyta grzecznie . 

— Nie , nie by ł — odpow iadam za Genka i do 
n i ego : — Gdz ieś t o załapał? — og lądam gruibego 
żó ł to nab i tego papierosa. W par tyzantce pa l i l i śmy 
zdobyczne juno. Słabe i mdłe , z rob ione są z k ra -
j a n e j b ibułki spry tn i e nasycone j jakąś namiastką 

n ikotyny , wys t a r c z y wrzuc i ć d o menażk i z g o r ą -
cą wodą , aby się przekonać. A l e na bezryb iu i rak 
ryba. Zapa lam z radością. K r ę ć k i zaczyna spog lą -
dać na nas koso, uśmiecha się zażenowany . K o j -
tych chrząka głośno. 

— Bierzc ie , bierzcie, panowie , m a m jeszcze j e d -
ną paczkę — Genek k lep ie s ię ipo kieszeni . — P a r ę 
godz in t emu w l e ź l i nam N i e m c y pod nogi , a chłop-
cy, j ak to chłopcy... j ednak te automaty na bl iską 
odleg łość cho lern ie skuteczne... 

— T o pan j ednak z l in i i ! — rehab i l i tu j e Jurek 
W i tkowsk i ego , aby dać sobie mora lne p r a w o d o 
wy łuskan ia papierosa z j e go paczki . 

— N i e , z o rk i es t ry — m ó w i ę i p y t a m Genka : — 
Gdz ieś zdy'bał tych N i e m c ó w ? 

— N i eda l eko stąd, w l ewo , na sk ra ju lasu, b ieg l i 
w zd łu ż kanału, most już by ł z e rwany , w i ęc szukal i 
chyba... 

— Czeka j , brac ie — p r z e r y w a m mu. — T o na 
p e w n o ta grupa, którą ścigałem. Czo łg i ich odc i ę -
ły, w i ę c prysnę l i w bok i wpad l i w i d a ć na t w o j ą 
kompanię . 

— Jeżel i czesałeś las na te j osi, to chyba tak. 
B y ł e m n ieda leko od c iebie , bo s łysza łem kaemy 
i g rana ty ręczne, a j eńcy z te j g rupy mów i l i , że 
w les ie „ z o s t aw i l i " s w e g o rannego cupiekuna z r a -
mien ia SS... 

— No , tak. Zgadza się... — i zaczynam o p o w i a -
dać pokró tce o p r z ygodz i e na po lanie , o esesma-
nie i sanitariuszce. Genek słucha, k iwa g ł ową , 
wreszc i e m ó w i : 

— Wiesz , j eszcze nad Nysą nie dow i e ź l i k a w y 
d o k tó r e j ś kompani i , w i ę c żo łn ierze wzdycha l i za 
p ic i em. Jakiś p lu tonowy , tak dla humoru, p o w i e -
dz ia ł : ,J iad w o d ą sto ic ie i p ić pros ic ie " . Chłopaki 
s ię wc i ek l i i do n i ego : „ Sam próbu j s ię napić" . 
A ten chcia ł bohaterem n a r o d o w y m zostać alt)0 go 
żonka-iherod w domu czeka... dość, że od łoży ł w i n -
tówkę , śc iągnął mundur , czapkę, wz i ą ł koc io łek 
i w y l a z ł z okopu. Macha j ą c t y m koc io łk i em prze -
łaz i całą ł ąkę m i ęd zy naszymi minami , zaczerpnął 
w o d ę z Nysy , napi ł się, umy ł i zaczął buty ściągać. 
Onuce chcia ł w y p r a ć , e legant . A ż tu w idz i , z bun-
kra naprzec iwko w y ł a z i s zwab, w ro zp i ę t ym m u n -
durze , też z menażką w ręku. P o k i w a l i w i ę c do 

s ieb ie łapami, poszczerzy l i zęby, ł ydk i im się t r zę -
s ły ze strachu, a le w ró c i l i cało. 

— N o i co? 
— N ic . Nas i sna jpe r z y t r zymal i cały czas szwaba 

na muszce, a le żaden n ie trzepnął. Ł e b za łeb by 
poszedł. Ma t ema t yka prosta. Podobno odtąd chło-
pak i zrobi l i sob ie z t ego zabawę. K t o przegra ł 
w oczko, brał koc io łk i i hulał ipo w o d ę d o rzeki . 
P r a w i e zawsze wy ł a z i l i w t y m czasie Niemcy. . . 

— Tak , a le j ak iposzedł zw iad t)Ojem, to p r a w i e 
s iedemset chłopa padło. Z d a j e się, trzeci batal ion 
z waszego pułku szedł w t e d y rano na rzekę? — 
m ó w i Dros ik zwraca j ą c s i ę do W i tkowsk i e go . L e c z 
tamten macha t y l ko ręką spochmurnia ły nag le 
i w mi lczen iu ćmi papierosa. 

N i eweso ł e to wspomnien i e . N a d w a dn i przed 
f o r s o w a n i e m N y s y d y w i z j e p r zeprowadza ły r o z -
poznanie sił p r z e c iwn ika przez wa lkę . W s łonecz-
n y ranek czternastego kw ie tn ia wyznac zony bata-
l ion p iechoty ¡podniósł s ię z o k o p ó w na zboczu. D o 
rzek i b y ł o oko ł o trzystu m e t r ó w . T y r a l i e r y b ieg ły 
jedna za drugą w dół, przez łąkę, i k ład ły s ię k o -
szone o gn i em broni m a s z y n o w e j i moźdz i e r zy . N i e 
p r z y k r y ł y ich samoloty , nie osłaniały czołgi , i t y l -
ko kap i tan-kape lan ze stułą na szy i d ługo b ł ogo -
s ław i ł b iegnące jeszcze szereg i i rozsgrzeszał zab i -
tych. N i e p r z y j a c i e l zdradzi ł s w ą si łę i środki 
o gn i owe , a le z k i lkuset uczestn ików rozpoznania 
t y l ko k i lkunastu oca la ł ym udało się wróc i ć — d o -
p i e ro pod osłoną nocy — na po zyc j e w y j ś c i o w e . 
Pamię tam, że w dz ień potem, idąc na wy znac zony 
d o f o r sowan ia odcinek, spotka l iśmy starego, w ą -
satego sierżanta. Stał pod sosną na skra ju lasu, 
u k rawędz i zbocza, z czapką pod pachą, zapat rzony 
j a k b y n i e w i d z ą c y m i oczami w dol inę, na rozkwi t łą 
łąkę, na rzekę. W i d o k b y ł tak poc iąga jący , r o z -
l eg ły , skąpany w słońcu, źe zapomina jąc o n i e -
mieck ich sna jperach , wys z ed ł em na sk ra j lasu. 
Sierżant, u j r zawszy mnie , ocknął się, przeżegnał 
się szybko szerok im zamachem i chciał ode jść . Z a -
t r zyma łem g o py ta jąc o coś. R o z m a w i a l i ś m y długo. 
B y ł on j e d n y m z oca la łych p o d o f i c e r ó w nieszczęs-
nego batal ionu. Usta mu się t rzęs ły i ł zy kapały na 
wąsy , g d y m ó w i ł d o m n i e na pożegnan ie : „ Ł a d n y 
tu w i d o k , ładny, lasy j akby nasze, wi leńskie. . . i co 
te sosny tu w c z o r a j w idz ia ł y , i le k r w i ta rzeka p o -
niosła... nie w y p o w i e s z t ego ani w pieśni n i e w y -
śpiewasz... żeby choć ta z iemia naszą została, żeby 
pamięć na niej . . . " 

N i e w e s o ł e t o wspomnienie. . . Omracza myś l i p o -
czuc iem niezatar te j k r z y w d y , demob i l i zu j e , zn ie -
chęca do wa lk i , t k w i w e w n ą t r z cz łowieka rozpacz -
l i w y m pragn i en i em końca t ego wszys tk i ego . I l>olą 
ramiona gn iec ione r zemien iami c iężk iego rynsz -
tunku, ws zy dokucza ją nieznośnie i p i eką s topy 
w przepoconych onucach. Czujesz g ł odne ssanie 
w żołądku, brak n ikotyny . A w iesz , ż e o t e j po r z e 
da l eko w k ra ju zapa la ją s ię świat ła na ul icach 
miast... 

<44 - d.c. n.) 



liSTYi 
PANIE REDAKTORZE! 

Jak już z pewnością 
wiecie o tym z pism co-
dziennych, w tym szkoc-
kim jeziorze, którego naz-
wy żadną miarą nie mogą 
zapamiętać (angielskie sło-
wa i nazwy przypominają 
mi zawsze powiedzenie 
Maćka z Bogdańca o 
brzmieniu języka francu-
skiego: że to „jakoby kto 
misami cynowymi potrzą-
sał" -— i o tymże języku 
opinię Zagłoby: „jakoby 
kto ogary w kniei nawoły-
wał"...) z pewnością, rzec 
chciałem, wiecie już o tym, 
że w tym szkockim jezio-
rze znowu pojawił się tak 
zwany „Monstre". Pokazał 
się ponoć, bestia, tylko raz 
jeden i „tyle go było wi-
dać". Czy się zresztą po-
kazał komuś naprawdę, 
czy też nie — mniejsza o 
to. Grunt, że „latają wie-
ści pomiędzy prostotą, 
lecz któż z nich prawdę 
odgadnie?" 

Natomiast nie wiem, czy 
doszła Was już wieść o ja-
wiących się teraz już na-
wet i na Nordzie latają-
cych talerzykach. Do jed-
nego z moich sąs iadów 
przyjechał niedawno zna-
jomy z Bruay-en-Artois. 
Znajomy ów utrzymywał, 
że sam widział, jak taki 
talerzyk lądował na ja-
kiejś starej hałdzie. Ze ja-
cyś tam inni jeszczę zna-
jomi z tamtejszej „starej 
dwójki" też mieli widzieć. 
Czy naprawdę widzieli la-
tający talerzyk — znajo-
my ów nie przysięgał. 
Zresztą — czy o to cho-
dzi? Liiczy się przecież 
przede wszystkim fakt 
„złapania", jak to się mó-
wi, tematu, fakt, że jest o 
czym gadać. 

Sierpień jest to taki 
miesiąc, w którym, jak to 

Na bezrybiu 
i rak ryba 

pisał jeden natchniony 
kpiarz: „panta rei (z przy-
pisku do tego stwierdze-
nia dowiedziałem się, że 
„panta rei" to — greka; w 
słowniku wyjaśniają, że 
znaczy to: „wszystko pły-
nie" — panta rei, ale nic 
się nie dziei" (czytajcie: 
nic się nie dzieje). Okazu-
je się zaś, że my wszyscy, 
którzy przez cały okrągły 
rok tyle narzekamy na 
gwałtowne, wściekłe tem-
po współczesnego życia, 
nie wiemy jakoś, kiedy w 
sierpniu to tempo ulega 
zwolnieniu, jak sobie bez 
szybko następujących po 
sobie wydarzeń dawać ra-
dę. Robi się szaro i nudno. 

Więc w gazetach zmar-
twychwstają różne szkoc-
kie „Monstres" i inne 
morskie węże. Na niebie 
jawią się tabuny latają-
cych talerzyków (za cza-
sów mojej młodości, tj. w 
epoce, kiedy jeszcze nie 
ł^ło mowy o lotach kos-
micznych, widywano ra-
czej rozmaite „znaki"). W 
starych zamkach zaczyna 
na nowo „kusić srodze". 

Ludzie już teraz raczej 
orientują się, że wszystkie 
te niesamowitości należy 
jednak między bajki wło-
żyć, ale czytać o tym — 
owszem, czytają, i to na-
wet chętnie. 

Nieprawda, bo niepraw-
da. Ale przecież na bezry-
biu i rak ryba. 

Kto wie, może to nawet 
dobrze, że w tym świe-
cie nie zawsze prze-
cież najmilszej rzeczywi-
stości chętnie jeszcze po-
trafimy ulec bzdurnej mo-
że, ale uroczej baśni i 
„troszeczkę pomarzyć"? 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w 
z n ó w p o w i ę k s z y ł y się. Ostat-
nio urodz i l i s ię: 

A N G R E S : Alarianna Wars i -
kowska. B A N - S A I N T - M A R -
T I N : Kapola AUan, M E T Z : 
Marc Kaźmlerczak. H E R S I N -
- C O U P I G N Y : René Ła.wnl-
czak, Brigitte Karpińska. 
D O U A I : Didier Kubala, Chris-
tine Szatkowska, Ala in G łu -
chowski, Nadine Głuchowska, 
Irène Jaruga, Annie K o w a l -
ska, Weronika Walkowia , Erie 
Sulerozyeki, Michał Jarmu-
szewslci, Ełric. Kobań. O S T R I -
C O U R T : Katarzyna Kaaxile-
wicz. A V I O N : Patricia Mazu -
rek. 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y -
czymy , aby i te na jmłodsze 
poc iechy z d r o w o się chowały . 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

Ostatnio ma ł żeńs twa za -
w a r l i : 

M O N T C E A U - l e s - M l N E S : 
Anne -Mar i e Vernet i Georges 
Mysaska. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Anne -Mar i e Grześkowiak i 
Gilbert Walentowski, Annie 
Antkowiak i Michel Tison. 
O S T R I C O U R T : Monika K le -
liczkowska i Vincent Villate, 
Daniela Banaszyńska i Fran -
ciszek Swierkosz, Daniela P i -
larska i Jean-Louis Bracq. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Jeannine 
Clety i Daniel Paluszkiewicz, 
Monique Calavaire i Roger 
Tochmyslak. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : Anna Obojtek i 
Daniel Poissonier. L I E V I N : -
Bernadette Ryniak i Jean D u -
maine, A n n a Sitko i Michel 
Haegeman, Aniela Marysiak i 
Roger Hanot. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : Anne -Mar i e Jacob i 
A l f r ed Jakubowski, Mar ie -

Wiktor Grzywna, lat 67. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Ma r i an -
na Pływaczyk z domu Bachor -
ska, lat 74. B R U A Y - E N - A R -
T O I S : Józef Paluszkiewicz. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Stefan 
Burzała, lat 38. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk łada-
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

-C laude Leurs i Miko ła j Ba ś -
lUewlcK. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y 100 
lat wspó lnego pożyc ia . 

I Z żałobnej karty | 
z ża lem zw iadamiamy , że 

odeszl i od nas: 
M O N T C E A U - les-^MlNES: 

WRĘCZENIE MEDALI RUCHU OPORU 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T . By ły dowódca polskiego R u -

chu Oporu we Francji p. gem. Zdro jewski wręczył medal p a -
miątkowy pani Łukowlak, której mąż zginął w obozie kon-
centracyjnym. Polskim medalem zostaJ również odzmacnuny 
kapitan armii francuskiej — Golon. 

W y s t a w y o Polsce w e w s c h o d n i e j F r a n c j i 

'A / i i c i a 
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• w n n s Ł U B 

W Ę D K A R Z E W A L C Z Ą 
O P I E R W S Z E Ń S T W O 
W I N G L E S . W zo rgan i zowa -

nym przez tut. m e r o s t w o kon-
kursie wędka r sk im p. Ignacy 
Brzeziński za ją ł m i e j s c e 3 na 
70 konkurentów. 

LENS . S towarzyszen ie r y -
backie Les Fines Gaules zo r -
gan i zowa ło t r a d y c y j n y m 
z w y c z a j e m konkurs w ę d k a r -
ski, d o którego s tanę ło przesz-
ło 100 m i ł o śn ików wędk i . W 
w y n i k u k o ń c o w y m p. Franci-
szek Wstszak za ją ł m ie j sce 4, 
p. Józef Maszak 5, p. Skrzyd-
lewski 10, p. Swiderski 11, 
p. Freddy Milewski 12, p. Ed -
mund Sawiński 21, P. Ala ln 
Swiderski 27 i p. Jean-Pierre 
Swledurski 32. 

MONTCEATJ- les - M I N E S . 
Przesz ło 140 kandyda tów s ta-
nęło d o z a w o d ó w o pa lmę 
p i e rwszeńs twa w sporc ie w ę d -
karsk im, k t ó r y m pa t ronowa-
ło S towarzyszen ie „ L a Gaule 
Cresont ine" . W k lasy f i kac j i 
o gó lne j p. Wydrzyński z St. 
Va l l i e r za ją ł m i e j s c e 6, 
p. StrutyńskI z Montceau 11, 
p. Klemenczak z Montceau 33 
i p.Seńczuk z Montcea 35. 

K O N K U R S FLESZETEK 
S A L I , A U M I N E S . S t owa -

rzyszenie Remplumes Sa l l au-
mines urządz i ło konkurs w 
celności rzucania d o celu. 
T r z e c i e mie j sce za j ą ł p. W i k -
tor Kościelniak. 4 — p. Ste-

fan Maćkowiak, 10 — p. He l -
mut Glunz i 11 — p. Antoni 
Gorwa . 

G R Y T O W A R Z Y S K I E 
C A R V I N . W czasie święta 

l oka lnego w ramach rozma i -
tych z a w o d ó w w y r ó ż n i ł y s ię 
ek ipy p. Krystka (3 m ie j sce ) 
oraz p. Tomczaka (9 mie jsce ) . 
I ndyw idua ln i e z w y c i ę ż y ł 
p. Krystek, podczas gdy 
p. Tomczak za ją ł m ie j sce 6. 

KIBICE SPORTOWI 
O R G A N I Z U J Ą SIĘ 

F O S S E 9. W a l n e zebran ie 
z w o l e n n i k ó w pi łk i nożne j 
odby ł o s ię pod k i e r o w n i c t w e m 
hono rowego prezesa Geraj-da 
Solińsklego. N a wiceprezesa 
został w y b r a n y p. Michał Cu -
dek, a na członka zarządu 
p. Jan Roszak. 

W mies iącach c ze rwcu i 
l ipcu urządzono w różnych 
mie j scowośc iach wschodn i e j 
F ranc j i i r e j onu parysk i ego 
w y s t a w y , obrazu jące d w u -
dziestoletni dorobek Po l sk i e j 
Rzeczypospo l i t e j L u d o w e j . 
W y s t a w y c ieszy ły s ię dużym 
za interesowaniem. W w e r n i -
sażach uczestniczy ły wszędz i e 
l iczne osobistości f rancusk ie 
i p r zeds tawic i e l e konsulatu 
genera lnego w Pa ry żu . W i e l u 
zw i ed za j ą cy ch wlpisywało s ię 
d o ksiąg pamią tkowych w y s -
taw . O to np. d w i e uweigi 
F rancuzów, k tó rzy zw iedz i l i 
w y s t a w ę w P iennes . 

„Zwiedziłem Warszawę w 
1950 roku i podzi,wiałem wy-
siłek narodu połskiego w od-
budowie swojej stolicy. Dziś 
gratuluję Polsce tak (wielkich 

Sukces 
młodego pianistii 
pochodzenia polskiego 

N a z y w a się H e n r y k W i t -
kowsk i . M a 24 lata. Jest s y -
n e m górnika cwjlskiego z 
Mar l es - l e s -Mines . P i sa l i śmy 
już o n i m w „ T y g o d n i k u " 
k i lka lat t emu — i n f o r m o -
w a l i ś m y m.in. o t3rm, że ten 
uta lentowany m ł o d y m u z y k 
uzyskał w 1959 r. p i e rwszą 
nag rodę w klasie p lanistyki 
w K o n s e r w a t o r i u m w L i l l e . 

Dziś z p r zy j emnośc ią odno-
t o w u j e m y , że H e n r y k W i t -
k o w s k i ukończy ł ostatnio z 
diużym sukcesem — b o uzy -
skawszy aż t r zy p i e rwsze 
nagrody (harmonika, historia 
muzyk i i fo r tep ian ) , parysk ie 
Konse rwa to r ium im. Rach -
man inowa . 

Serdeczn ie g r a tu lu j emy ! 

sukcesów, które -ilvistruje wy-
staswa". 

„Będąc kilka lat temu w 
Polsce zostałem zafrapotwany 
rozmachem polskiego prze-
mysłu, a w szczególności No-
wą Hutą. Cieszę się, że mo-
głem obejrzeć- tę wystawę". 

K Ą C I K 
H O D O W C Y GOŁĘBI 

G U E S N A I N . Konkurs reg iona l -
nycti stowarzyszeń ..sur Chanti l -
l y " wygirał p. Koaninek. Mie j sce 
4 za ją ł P. Humski z Montlg.ny, 5 
i 7 — p. Masiak z Goaesnain. N a 
dalszych miejscach znaleźli sie p. 
Skopiński , p. Ba łdowsk l i p . 
Kaczmareic. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P . Kacz -
marek w y g r a ł konJtjiurs zarządu 
mie jsk iego ..sur St. Den i s " na 445 
gołębi sklasyfi ikowanych. R ó w -
nież w seriach „ s r eb rnych " p. 
Kaczmarek za ją ł p ierwsze miejsce. 
IMiejsce 5 za ją ł P. Kw ia tkowsk i , 
a 30 — p. E. Kwia tkowsk i , w s e -
riach p. L . Kwia tkowsk i zają ł 4 
miejsce. 

F L E K S . W komkursie S towa rzy -
szenia . .L 'Aveni r sur B r e t i g n y " 
p. Wa laszek z Flers za ją ł miejsce 
1, a p. Kora lewsk i 2, 15, 18 i 19, na 
289 gołębi sk lasy f ikowanych . 

P o s z u k i w a n i a r o d z i n 
Janina A d a m u s Jesionek,, 

zamieszkała 53, rue d e Be l -
grade W Harnes (P. de C.) po-
szukuje brata A n t o n i e g o A d a -
musa, p r z e b y w a j ą c e g o podob-
n o na teren ie Franc j i . 

W ł a d y s ł a w K o w a l s k i z a -
mieszka ły w Szk larsk ie j P o -
ręb ie D W „ B e l w e d e r " w o j . 
wroc ł awsk i e , poszukuje w u j k a 
A n t o n i e g o Cl imie larza . zam. 
ostatnio w P i eguenard par 
Połssy (S. et O.). 

Na łamach prasy 

Pisarz z Kraju upamiętni polskicli bohaterów z Arras 
W O S T A T N I M okres ie po j a -

w i ł y się w czasopismach 
k r a j o w y c h obszerne r e l ac j e 

z pobytu w e Franc j i de l egac j i po l -
skich kombatantów. P o n i e w a ż w i e -
lu naszych Czy t e ln i ków spotyka ło 
się z uczestnikami te j de legac j i , od-
n o t o w u j e m y , choć pokrótce, ich w r a -
żenia. 

T y g o d n i k „ S T O L I C A " pod wspó l -
n y m ty tu łem „Na francuskiej ziemi" 
opub l ikowa ł na swych łamach w r a -
żenia z pobytu w e F ranc j i generała 
Jana Raczkowskiego, p r z ewodn i -
czącego de legac j i polskich komba-
tantów oraz uczestn ików de legac j i , 
znanych l i t e ra tów Stanisława Ry-
szarda Dobrowolskiego i Stanisława 
Strumph-Wojtkiewicza. 

„Nasze spotkania z Francuzami, a 
było ich wiele — pisze na łamach 
„ S T O L I C Y " gen. Raczkowski — 
dały dostateczne dowody przeko-
naniu, że polsko-francuskie brater-
stwo broni i jego tak piękne trady-
cje są równie żywe nad Sekwaną, 
jak i u nas, nad Wisłą. Przyjęcie, 

które nam zgotowali Francuzi, było 
nad wyraz życzliwe i serdeczne"... 

Gen. Raczkowski odno t owu j e r ó w -
nież wz rusza j ące spotkanie z P o l o -
nią f rancuską. „Szczególnie silne 
wrażenie wywarło na mnie spotka-
nie z polskim młodzieżowym zespo-
łem artystycznym „Mazowsze" w La 
Ricamarie pod St. Etienne" — 
stwierdza w s w e j r e lac j i gen. Racz-
kowski. 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 
pisze w „ S T O L I C Y " : „Przekonałem 
się naocznie, że w konkretnej sy-
tuacji dnia dzisiejszego można i 
trzeba mówić o przyjaźni łudu fran-
cuskiego dla nas jako o realnej war-
tości nie byle jakiego znaczenia, gdy 
idzie o przyjazne stosunki między 
narodami". 

Stanisław Strumpf-Wojtkiewicz, 
r ówn i e ż w dwutygodn iku „ Z A W O L -
N O S C I L U D " — czasopiśmie 
zw ią zku polskich komba tan tów 
Z B o W i D — szczegó łowo podz ie l i ł 
się s w y m i impres j ami z pobytu w e 
Franc j i . T y t u ł pub l ikac j i „Wrażenia 

z Francji". Z dużym zadowo l en i em 
i sa tys fakc ją r e l a c j onu j e autor 
wszys tk i e spotkania z kombatanta -
m i f rancusk imi , j ak r ówn i e ż wspo -
mina o c i ekawe j w i z y c i e w b ib l io -
tece po lon is tyczne j un iwersy te tu w 
L i l l e , energ iczn ie p r owadzone j przez 
pro f . God lewsk iego , o kongres ie T o -
w a r z y s t w a „ F r a n c e - P o l o g n e " w 
Beauva is i s w y m n o w y m zamyś le 
l i terackim, jak i powsta ł podczas 
zw iedzan ia drug ie j f o sy tw i e rd zy w 
Arras , gdz ie trzecia część w m u r o -
w a n y c h tablic, pamiątek po zastrze-
lonych tu przez N i e m c ó w żołnie-
rzach Ruchu Oporu, nosi nazwiska 
młodych polskich gó rn ików z 
„Nordu" . . . 

P o b y t de l egac j i kombatan tów pol -
skich w e Franc j i b y ł w i ę c nie t y l -
ko w z r u s z a j ą c y m spotkaniem by -
łych t owar zys zy broni , okaz ją do 
serdecznych r o z m ó w z Po lon ią f r a n -
cuską, lecz przede wszys tk im no-
w y m dowodem zacieśniania się sto-
sunków f rancusko-po lsk ich, umac-
niania t r a d y c y j n e j już przy jaźn i 
m i ęd zy F ranc j ą i Po lską. 
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SAMOLOT z MŁODZIEŻĄ ODLATUJE 
N a lotnisku w Lesauin pod 
Lille. Za parę godzin sa-
molot wyląduje w Poznaniu 

WO S T A T N I C H T Y G O D N I A C H 

często na taką zapowiedź czeka-
ły na lotnisku dziec i P o l a k ó w 
z F ranc j i , od la tu jące na w a k a c j e 
do Po lsk i . T a k już jest co roku. 
I t ego lata też w i e l e dz i ewczą t 

i ch łopców z Po lon i i f rancusk ie j i b e l g i j sk i e j 
odpoczywa już w p ięknie po łożone j w Besk i -
dz ie Ś ląsk im Wiś l e -G łębcach , w M i k u s z o w i -
cach, Duszn ikach-Zdro ju , l e tn i skowe j m i e j s co -
wośc i Radość, czy M iedzeszyn pod Wars zawą . 
Inne zaś ro zpoczyna ją dop ie ro swą w i e l ką 
podróż do K r a j u swych r odz i ców — do Po lsk i , 
k t ó r e j p r z eważn i e osobiście jeszcze n ie zna ją . 

Z F r a n c j i w y j e c h a ł o łącznie na tegoroczne 
w a k a c j e do Po lsk i ponad 600 dzieci . W ciągu 
czterech dni l ipca dz iec i od l a t ywa ły z Pa r y ża 
i L i l l e samolotami Po lsk ich L in i i Lo tn i c zych 
„ L O T " do W a r s z a w y , Poznania i Wroc ł aw ia , 
a stamtąd — autokarami i poc iągami p r z e w i e -
z ione zostały do w a k a c y j n y c h ośrodków. 

Repo r t e r z y „ T Y G O D N I K A " by l i obecni p r z y 
odloc ie dzieci w P a r y ż u i L i l l e — oto ich r e -
lac je . 

N A L E BOTTRGET 
Z lotniska L e Bourge t pod P a r y ż e m starto-

w a ł y tego dnia t r zy spec ja lne samoloty . D w a 
do W a r s z a w y i j eden do Wroc ł aw i a . Po lec ia ły 
n imi dziec i z r e j onu parysk i ego oraz ze środ-
k o w e j i wschodn ie j F ranc j i . R a z e m by ło ich 
ponad 250. Na lotnisko dziec i by ł y dowożone 
autokarami z Ga r e de L y o n , Gare d 'Auster l i t z 
i Ga r e de l 'Est. W podróży do Pa ry ża ka żde j 
grup ie t owar zys zy l i op iekunowie . N i ek tó r e 
opiekunki , j ak np. panie Urbaniak , Mac ia r ek 
i Sporek po lec ia ły razem z dz iećmi do Po lsk i . 

N a s a m y m lotnisku — rodz iców niewie le , co jest 
zrozumiałe , b iorąc pod u w a g ę doda tkowe koszty, j a -
kie poc iągnę łaby podróż do P a r y ż a i p r z e r w a 
w pracy . Są j ednak rodzice z mie j scowośc i położo-
nych bl iże j P a ryża oraz ci, którycł i dzieci przyjeż.^ 
dża ly indywidua ln i e . T ak więc np. jest tu ze swo imi 
d w i e m a có rkami p. M O R E L z Montbé l ia rd . Son ia 
i Edy tka j adą na obóz letni do Radości pod W a r -
szawą . Obie są bardzo podniecone — po raz p ie rw -
szy lecą samolotem i po raz p ie rwszy — do Polski . 
Dochodzi godzina 16, jeszcze są tu, w Pa ryżu , r a zem 
z m a m ą , a za parą godzin będą już j ad ły Icolację 
w Polsce, która w y d a w a ł a się im tak daleka.. . So -
nia p rowadz i pamiętnik z te j podróży i ob i ecu j e 
udostępnić go po powroc ie „ T Y G O D N I K O W I " . Pani 
M o r e l chętnie po lec ia łaby razem z có rkami „ ł y k -
n ą ć " polskiego powietrza i odwiedzić rodzinną W a r -
szawę, niestety, w tym roku p lany tak ie j podróży 
jeszcze się nie uk łada ją . . . 

Sporo jest dz iec i z Saint-Etlenne, Gautherets, 
Montceau-les-Mines i innych w i ększych sku-
pisk Po lon i i w ś r odkowe j F ranc j i . Evelyne 
i Janusz Kucharscy p r z y j e cha l i aż z Nicei. 
O b o j e jadą na w a k a c j e pod W a r s z a w ę : E v e -
l yne do Radości , a Janusz — do Miedzeszyna . 
Z Cannes pochodz i Janina Adamska. Będz ie 
spędzała s w o j e p i e rwsze w a k a c j e w Polsce , 
w oboz ie l e tn im w Radośc i . 

N a lotnisku jest także obecny konsul K u l -
czycki z Lyonu, k t ó r y spec ja ln ie p r z y j e cha ł do 
Pa ry ża , by osobiście wszys tk i ego do końca d o -
pi lnować.. . Pan Mul, k i e ru jący organ izac ją w y -
j a z d ó w z ramien ia konsulatu parysk iego , za -

ła twia w ostatnie j chw i l i coś jeszcze z dz iećmi 
i rodz i cami r e j onu paryskiego. . . G d y roz l egn ie 
się z g ł ośn ików zapow iedź „Départ pour V a r -
sovie — embarquement immédiat", szef pa -
rysk i e j p l acówk i L O T - u — p. Hedemann i hô -
tesse „ A é r o p o r t du B o u r g e t " zaprowadzą dz i e -
ci na p ły tę lotniska, gdz ie stoi duży „ I ł - 18 " 
z napisem P L L „ L O T " . . . 

P R Z E D O D L O T E M Z L I L L E 
Lotnisko w L E S Q U I N pod L I L L E . Docł lodzi go-

dz ina idziewiąta rano. Dzieci — w większości syno -
wie i córeczki górn iczych rodz in z Pas -de -Ca l a i s — 
szyku ją się do podróży*. Z a r a z będą sz ły do s amo -
lotu. Fotoreporterzy z l oka lnych dz i enn ików „p rz ty -
k a j ą " ostatnie zd jęc ia i n o t u j ą in fo rmac je , jak ich 
udz ie l a j ą im konsu l g ene ra lny P R L w L i l le — p. JÖ -
Z E F K L A S A i ataché konsu l a rny — p. K O R C Z E W -
S K I : że oto od la tu je p ie rwsza part ia — 54 dzieci ; 
że pobyt w Polsce t r w a ć będzie 34 dn i ; że w t y m 
roku w y j e ż d ż a z L i l le aż 350 dzieci, podczas g d y 
w u b i e g ł y m roku w y j e c h a ł o ich 300; że po po łud -
niu — n o w y odlot... 

Dziec i p r z yg l ąda j ą się budynkom lotniska 
d w idocznemu stąd doskonale samolo towi P o l -
skich L in i i Lo tn iczych , k t ó r y m za parę chwi l 
po lecą do Polski . 

Oto t r ó j o s o b o w a g r u p k a z Dourges . Z a r ó w n o R O -
B E R T O W I M I L E J O W I , Jak i D A N I E L O W I S T E F A -
N I A K O W I , a także i R A J M U N D O W I L U Z Y L S K I E -
M U — ca łe j t ró jce , m a m a i tata przykazal i , że m a j ą 
być grzeczni. Lecą d o Torun ia . R a j m u n d Luzy l sk i 
l iczy na to, że w To run iu odwiedz i go brat , zaś 
Robe r t M i l e j m a nadzie ję , że odw iedz i go ko lega — 
b o t łumaczą — brat R a j m u n d a i ko l ega Rober ta 
w y j e c h a l i ostatnio na w a k a c j e d o Polski , z tą dużą 
wyc ieczką , zo rgan izowaną przez b i u ro pod róży p. 
Gra l l i z Lens . 

A ten śmie j ący się chłopiec, to J A X E K K U P C Z Y K 
z Mar les - l e s -Mines . J anka żo łądek bolał już wcześ-
n i e j , choć do samolotu będzie ws iadać dopiero dziś. 
Przezorn ie p rzechorowa ł s w o j e w domu, teraz „ m a 
z g ł o w y " i pewn ie d latego się śmie je . 

— Dużo jest w t y m roku dziec i z okolic Car -
vin i Oignies — i n f o r m u j e p. Slojewski, k tó ry 
w y s y ł a do Po lsk i d w o j e swo ich dziec i — syn-
ka i córkę. — Syn w p r a w d z i e raz już b y ł na 
wakac j a ch w Polsce, w Zakopanem, a l e to b y -
ło w 1961 r., a w i ę c cz te ry lata temu, chłopak 
by ł jeszcze w t e d y dz ieck iem, w i ę c nie móg ł 
skorzystać z tego pobytu, j ak należy . W t y m 
roku to będz ie z pewnośc ią w y g l ą d a ł o ca łk iem 
inacze j . T e ra z syn ma już piętnaście i pó ł r o -
ku, w i ę c t egoroczny poby t w Po l sce będz ie dla 
n iego n i ewą tp l iw i e duże j m i a r y przeżyc i em. 

Ta nowa grupka — to z okolic Noeux- les -
Mines: Łukaszewski z Noeux, Edmund Wlosik 
z Hersin-Coupigny i Antoine Zieliński — też 
z Hersin. An t o in e Z ie l ińsk i by ł już raz na k o -
loniach le tnich w Po l sce — w Dusznikach, 
w 1963 r. L e c i teraz jeszcze raz dlatego, że za 
p i e r w s z y m razem ogromnie mu się w a k a c j e 
w K r a j u r od z i c ów podobały.. . 

P r z y j e m n e j drog i i m i ł y ch w a k a c j i w O j -
czyźnie o j c ó w i d z i adków życ zy dz i ec iom 
przeds tawic i e l S towarzyszen ia „ F r a n c e - P o -
l o g n e " No rdu — p. Roger Legrand. N o i już 
wreszc i e czas lecieć. Ostatnie ucałowania , 
upomnienia i — „do w id zen ia ! " , „ au r e vo i r ! " . 
Dz iec i idą do samolotu, a na tarasie „ a é r o p o r t " 
p o w i e w a j ą chusteczki rodziców.. . 

Le Bourget. Départ pour Varsovie, embarquement immédiat 

Le Bourget. Pan Mul, kierujący organizacją wy j azdów z ramie-
nia konsulatu, coś jeszcze załatwia w ostatniej chwili 

Ł a Bourget, z lewej : grupa chłopców i dziewcząt z okręgu lyoń-
sluego pozuje przed odlotem do fotografii z konsulem Kulczyc-
kim, który przyjechał do Paryża, by osobiście wszystkiego do-
pilnować... Poniżej dziewczęta z środkowej Francji na Le Bour -
get. Wszystkie jechały na wakacje do ' Radości pod Warszawą 
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Polscy piłkarze po raz trzeci są bołiaterami rozgrywek ame-
rykańskiej Interligi. Po Górniku Zabrze, Zagłębiu Sosnowiec 
teraz Polonia Bytom zbiera oklaski na Randalls Stadium w N o -
w y m Jorku. Ostatni mecz w I I grupie Interligi z angielskim 
zespołem West Bromwicłi Albion Polonia wygra ła rekordowo 
wysoko — 6:0. 

W drugiej polowie lipca w gdańskim porcie jachtowym pano-
wa ł wy jątkowo ożywiony ruch. Bo też na wodach Zatoki od-
bywa ły się zacięte boje małych, zgrabnych „Finnów" o mistrzo-
stwo świata. Polacy nie odegrali w nich niestety poważniejszej 
roli. Niespodzianką natomiast stały się rewelacyjne wyniki 
uzyskiwane przez zawodników... Czechosłowacji (Vejvoda) , W ę -
gier (Finaczy), a więc k ra j ów bynajmnie j nie morskich, oraz 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej (Meier, Dehmel, 
Schwartz). Potrafili oni stawić czoła rutynowanym Szwedom, 
Duńczykom i Anglikom. N a zdjęciu powyżej : sędziowska komi-
sja pomiarów w czasie żmudnej pracy. 

PR Z Y O K A Z J I w a r t o 
p r zypomn ieć histor ię 
t ego turn ie ju , tak 
szczęś l iwego d la i>ol-
skich zespo łów. P i ł ka 
nożna w U S A jeist 

j eszcze s tosunkowo m a ł o p o -
pularna, chociaż zdoibywa so-
bie coraz w i ę c e j zwo l enn ików , 
szczegó ln ie wś ród n o w e j e m i -
g rac j i , która p r zyby ła do U S A 
w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m i 
p o n w o j n i e ś w i a t o w e j . Są t o 
o c zyw i ś c i e p r z ede ws z y s tk im 
emigranc i z takich k r a j ó w jak 
W łochy , N i e m c y , W ę g r y , P o l -
ska. 

Ob ro tny menażer s p o r t o w y 
m r C o x w p a d ł w 1961 r na 
pomys ł zorgan i zowania w i e l -
k i e g o turn i e ju z udz ia łem czo -
ł owych d rużyn p i łk i nożne j 
Europy i A m e r y k i Po łudn io -
w e j . O p r a c o w a ł regu lamin , 
obow ią zu j ą c y zresztą d o dziś. 
Naj>pierw r o z g r y w k i toczą się 
w dlwTi różnych grupach, któ-

rych zwyc i ę z c y g r a j ą d w a m e -
cze o iPuchar Inter l i g i . Z ko l e i 
z dobywca t ego pucharu g ra o 
, ,Amer ican Cha l l enge C u p " z 
obrońcą t ego t ro f eum, k t ó r y m 
jest od 3 lat Dukla Praha . 

Ten regu lamin f a w o r y z u j e 
Duk lę . W ub i eg ł ym roku Z a -
g ł ęb i e Sosnowiec b y ł o w 
św i e tne j f o rm i e . Po l s cy p i łka -
rze be zape l a cy jn i e za j ę l i 
p i e rwsze m i e j s c e w s w o j e j 
grupie , zdek lasowa l i z w y c i ę z -
cę I g rupy , zachodnion iemiec -
ką d rużynę W e r d e r Brema , 
a l e już zaczę l i odczuwać skut -
ki w y c z e r p u j ą c e g o turn ie ju . 
K i l k u z a w o d n i k ó w by ło kon-
tuz j owanych , i nnym zabrak ło 
sił. T y m c z a s e m Dukla p r z y -
jechała d o N o w e g o Joricu 
prosto z P rag i , wypoczę ta , 
św ie tn i e p r z y g o t o w a n a d o 
tych spotkań. T o by ł d la n i e j 
o l b r z ym i handicap i nic d z i w -
nego, że po raz trzeci zdoby ła 
A m e r i c a n Cha l l enge Cuip. 

SEZON GÓRSKI w PEŁNI 
• W Alpy, Dolomity, na K re tę i Sp i t zbergen 

wyruszy l i polscy alpiniści 
• W T a t r y wybiera się S i r John Hun t — „tygrys" 

H imalajów 

Na jes ieni w y b i e r a się w 
T a t r y do Zakopanego 30-oso-
bowa grupa a lp in i s tów an -
g ie lskich ze s ł ynnym Sir John 
Huntem, k i e r own ik i em z w y -
c ięsk ie j w y p r a w y w H i m a l a -
j ach na M o n t Everes t (1953). 
Na spotkanie ze s ł ynnym A n -
g l i k i em z j a w i ą się w Zakopa -
nem polscy alpiniści , k tó r zy 
powrócą już do K r a j u z da -
lek ich w a k a c y j n y c h w y p r a w . 

Jak w latach poprzednich, 
w Chamon ix znów za łoży l i 
swą bazę w y p a d o w ą w y b i t n i 
po lscy alpiniści . Jest ich dz i e -
sięciu. Są młodz i , odważni , 
ambi tn i , zna ją ta jn ik i w s p i -
naczki wysokogó rsk i e j . P r z e -
wodz i i m inżyn ier me ta l o -
w i e c Jerzy War t e r e s i ew i c z z 
W a r s z a w y . 

O t o oni — -warszawiacy Z a w a -
da, Zdz i towieck i , Sielecki, K u r -
czab ; k r a k o w i a c y — Miórz, H c i n -
rich, D y czek; ka towiczan in — Z y -
zak i gdyn ian in Ma łaczyńsk i . 
N a kurs ie szko ' leniowym w Ecole 
Nat iona le d e Ski et d 'A l p in i sme 
w C h a m o n i x są ^ponadto jeszcze 
d w a j : Z a w a d z k i ( K r a k ó w ) i P o p -
k o (Wa r s zawa ) . Ca ł y zespół m a 
z amia r w tym re jon ie A l p prze-
p rowadz i ć szereg na j t r udn i e j -
szych wsp inaczek . 

Po lsk i K l u b Wysokogórsk i 
w t y m sezonie wys ł a ł za g r a -

nicę r eko rdową l iczbę cz łon-
ków . 

i ł a uroczystościach zw iązanych 
ze stuleciem zdobyc ia A lont -Cer -
v in (4477 m ) by ł a w Ze rmat t 
( S zwa j ca r i a ) de l egac ja K l u b u W y -
sokogórsk iego : Stanis ław Biel , 
Jerzy Michalski i Stanis ław K u -
liński, k t ó r y m .przewodzńł prezes 
k lubu , minister Czes ław B a j e r . 

rPolacy liczą się w â r ô d bohate -
r ó w Mont -Ce rv in . D rug i ego w h i -
storii prze jśc ia wschodn ie j śc iany 
dokona l i Biel i Mostowslcl (1959 
rok ) . B y ł o to (jednocześnie p i e r w -
sze w historii we j śc ie z imowe. W 
1962 T. t r ó j ka — JMostowski, N o -
wacki , Ju rkowsk i — dokona ła 
d rug iego z imowego iprzejścia pó ł -
nocne j śc iany te j w span i a ł e j a l -
pe j sk i e j gó ry . 

W d r u g i e j po łow ie s ie rpnia n a 
obóz do Ze rmat t przy jedz ie w y -
j ą t k o w o l iczna g rupa , b o a? 56 
osób. N a m i o t y polskich a lp ini -
s tów rozbite będą u stóp Mont -
-Cerv in . M a być tu p rowadzony 
kurs wsp inaczk i a lpe j sk ie j . Ucze -
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stnicy tego w i e l k i e go obozowiska 
nie m a j ą zamiaru przeprowadz ić 
żadnych efel£townych wsp ina -
czek, chcą zazna jomić się tu z 
techniką l o d o w c o w ą . G rup ie 
przewodz i j eden z trzech w i ce -
p rezesów K l u b u Wysokogó r sk i e -
go — p . K o w a l c z y k z Warsza-wy. 

W Gr inde lwa ld , w cieniu 
s łynne j śc iany Eigeru, rozbi ł 
s w ó j namiot s łynny dr Jerzy 
Ha jduk i ew i c z , uczestnik z w y -
c ięskie j w y p r a w y na Dhau la -
g i r i w H ima la j a ch . Zakop iań-
ski chirurg p r z e b y w a tu wra z 
z żoną, na j l epszą w Po lsce 
alpinistką. Obo j e m a j ą na 
s w y m konc ie w i e l e e f e k t o w -
nych prze j ść w Ta t rach i A l -
pach. 

W e włosk ich Do lomi tach , w 
Bosca Nero , rozbi l i s w ó j obóz 
inni k ra jan i e , k t ó r y m p r z e -
wodz i dz iennikarz Józef N y -
ka. Są tu: Jurkowsk i ( G d y -
nia), N o w a c k i (Zakopane) , 
Junger (Ka tow i ce ) , Tanka i t i s 
(Toruń) , Po ręba ( K r a k ó w ) . 
Po l scy alpiniśc i cieszą się w 
I ta l i i ogromną s ławą. D o nich 
na leży r e k o r d o w o szybk ie 
prze jśc ie fantastyczn ie sp ię-
t rzone j pó łnocne j śc iany C i -
ma Grande di Lava r edo . 

N a Sp i t zbergen ie p r z e b y -
wać będz ie przez sześć t y -
godni grupa a lp in i s tów-nau-
k o w c ó w z Poznan ia : Schram, 
Z i e rho f f e r , S t ryczyńsk i , Wróż , 
Gąs iorowski , K in top f , D r o -
gowski , W o j t e r a i M i che jda . 
Po l a cy odp łynę l i s tatk iem 
no rwesk im z T r o m s o i m a j ą 
swe obozowisko w r e j on i e za -
toki Hornsund. 

Udz ia ł P o l a k ó w w r o z w o j u 
św i a t owego a lp in i zmu jest 
coraz w iększy . 

W Zakopanem odbyła się 
kon f e r enc ja d e l e ga t ów 10 
pańs tw europe jsk ich należą-
cych do M i ę d z y n a r o d o w e j 
Fede rac j i A lp in i s t yk l ( U I A A ) . 

N a oboz ie U I A A na K r e c i e 
są teraz polscy de legac i : k r a -
kow ian i e — Koz ł owsk i i W ł o -
dek. 

LE SPORT 
E1V POLOGNE 

S P A L A — En test-match avant 
les rencontres qu i les opposeront 
a u x athlètes amér ica ines et an -
glaises, les Podonaises K t o b u k o w -
ska et HLirszenstein ont battu le 
record d 'Eu rope des 10« ya rds en 
10,5 (précédent r e co rd 10,6 à l ' A n -
glaise Y o u n g ) . Chez les hommes , 
M a n i a k a de n o u v e a u réussi 10,2 
a u x 100 m . 

Z A K O P A N E — L e a3-e Ra l l ye 
Motocycl iste des Tat ra a été r e m -
porté par l e Suédois Cur t Oebe rg , 
devant le mei l leur Po lonais Jan 
szczenbakiewicz. L a v iotoire par 
équipes est r e v e n u e à l a R é p u b l i -
q u e Dé-mocratique A l l e m a n d e de -
vant l ' Italie. L e G r a n d P r i x des 
équipes de cluibs est a l lé à la 
„Squad ra Mi i i ta re M i l a n o " . 
S O P O T — „ L a C o u p e d e la B a l -
t i q u e " — tournoi In t emat i ona l d e 
band-bail l „7 " — a été gagnée p a r 
la Poflogne qui a rem'porté cinq 
victoires, abattant entre autres les 
Roumains . (champions du monde ) , 
l ' U R S S et l a Hongr ie . 

V A i R S O v r E — L^s i inales de la 
Counpe Rapipan ( Intertoto ) se 
loueront cette fois sans les ¡Polo-
nais Les d e u x dernières équ ipes 
qui avalerait des c h a n c œ 
qua l i f i e r ont succombé deivant 
des onze aOlemaTids: Z a g l ç b i e - So -
snowiec — Emipor-Rostock 0:3 et 
Szombierk l - IBytom — M o t o r - J e -
na 0:2. 
N E W - * O R . K — L e onze de P o l o -
n i a - B y t o m m a r c h e sur les 'traces 
de G ô r n i k - Z a b r z e et de Z a g l e -
b ie -Sosnowiec . Dans l l n t e r l i gue 
amér ica ine les footbaïUeurs si lé-
siens se sont classés premiers du 
g roupe q u i les opposa ient a u x 
excel lentes f o rmat ions de K i l -
ma rnock (champion d 'Ecosse) , 
Fe rencva ros <Hongrie ) et W e s t -
-B rcmiwicb A lb ion , une des mei l -
leures équipes anglaises (battue 
par 6:0). Les po lona is Joueront 
maintenant contre le va inqueur 
du 2-e g roupe , les N e w - Y o r -
kers — équ ipe amér ica ine com-
posée de „ p r o s " importés d ' E u -
rope et d ' A m é r i q u e du Sud. En 
cas d e victoire i u d isputeront la 
coupe à son détenteur — Duk l a 
de P r a g u e . 

R O M E — A u tournoi l 'niernatlo-
na l de basket, S l a s k - W r c c l a w a 
battu N e w - M e x i c o pa r 88:66. 
ATHENEIS — En Coupe de Ga léa , 
(tennis), l a Po logne a é t é battue 
c o n f o r m é m e n t a u x p r é v i s i ons par 
la T c h é c o s l o v a j q u i e . Les e s p o i r s 
t c h è q u e s n 'ont c o n c é d é q u ' u n 
s i m p l e . 

R o z g r y w k i amerykańsk i e j 
In te r l i g i toczą się w dość spe -
c y f i c zne j a tmos ferze . M r Cox 
jest c z ł ow i ek i em oszczędnym. 
N a ostatnie mecze grupy, w 
k tó re j grała bytomska Polonia, 
wiszystkie cz tery zespoły p r z y -
jechały ze... spakowanymi 
w a l i z k a m i ! P r o s t o ze s tadio-
nu t r z y zespoły m ia ł y udać się 
na lotn isko i od lec ieć do Eu-
ropy , p r a w o da l s zego pobytu 
w N o w y m Jorku menażer za-
r e z r e w o w a ł w y ł ą c z n i e dla 
zwyc i ę z c y grupy . Została n im 
Po lon ia . 

A w i ę c z j edne j s trony osz-
czędność organ iza torów, z 
d rug i e j n i e zwyk ł a wiprost ser-
deczność naszych R o d a k ó w w 
U S A , o k a z y w a n a poprzedn io 
p i łka r zom Górnika , późn ie j 
Zag łęb ia , a teraz Po loni i . Na 
każdy mecz by tomian p r zy -
chodz i ło po k i lka tys ięcy P o -
l a k ó w zamieszka łych w N o -
w y m Jorku czy w Chicago. 
P o wspan i a ł ym zwyc i ę s tw i e 
nad Wes t B r o m w i c h A l b i on 
p i ł ka r zom z By tomia odśp ie -
w a n o „100 l a t " , z boiska do 
szatni znies iono ich na r am io -
nach, kawa lkada samochodów 
towarzyszy ła autokarowi , k t ó -
r y m od j e żdża l i d o hote lu. P o -
lonia sp raw i ł a im w i e l k ą r a -
dość. W iedzą o t y m pi łkarze , 
dop ingu j e ich to d o jeszcze 
bardz ie j zac ię te j , amb i tne j 
walk i . 

Sukces Po lon i i jest t y m 
cennie jszy , że mia ła bardzo 
s i lnych p r z e c iwn ików . Je j r y -
w a l a m i by ł y zespoły dolbrze 
znane w ca łe j Europie, a w ięc 
mis t rz W ę g i e r Ferencvaros , 
m is t r z Szkoc j i K i l m a r n o c k i 
w łaśn i e Wes t B r o m w i c h A l -
bion. W 6 rozegranych m e -
czach Po l on ia n ie przegra ła 
ani razu, zdobyła w sumie 9 
p u n k t ó w i mia ła imponu jący 
stosunek b ramek 13 : 4. 

Po l on i ę cze l ia ją jeszcze d w a 
mecze o ¡Puchar In te r l i g i z e 
zwyc i ę zcą I g rupy , a m e r y k a ń -
ską drużyną N e w Yorkers . 
Za j ę c i e p i e r w s z e g o mie j sca 
przez N e w Y o r k e r s by ł o w i e l -
ką sensacją. I g rupa też by ła 
bardzo si lna. Gra ł y t am na -
stępujące zespoły : Po tuguesa 
(Brazy l ia ) , Wes t H a m Uni ted 
( A n g l i a ) , T S V M o n a c h i u m 
( N R F ) , Va rese (Włochy ) . W 
składz ie N e w Y o r k e r s zna jdu -
ją s ię w y ł ą c z n i e zawodn icy 
im'portowani z Europy , p r z ede 
wszys tk im z Ang l i i . T r e n e r e m 
t ego zespołu jest by ły św i e t -
n y p i łkar z angie lski G e o r g e 
Curt is. N e w Y o r k e r s ma n i e -
złą obronę, n ieco s łabszy atak. 
Po lon ia mia ła duże szanse na 
zwyc i ę s two , chociaż mecze z 
N e w Y o r k e r s z pewnośc ią nie 
m o g ł y b y ć z w y k ł ą f o rma lnoś -
cią. P r z e c i w n i k i e m zwyc i ę z c y 
w w a l c e o A m e r i c a n Cha l l en -
g e C u p będz ie Duk la P raha , 
m a j ą c a znów znacznie ko -
rzystn ie jszą sy tuac ję . 
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D e u x puissants châteaux - fo r ts méd i évaux , Czorsztyn 
et N iedz ica , f o rment comme deux piliers dressés sur 
les d e u x r ives du Duna j ec , vér i tab le portai l menant 
à cette magn i f i que et pittoresque rég ion que sont les 
Gorges du Onna iec et les P ien iny . Jadis la plus sûre 
des voies entre la Hongr ie et la Po logne menait par 
ici. Evité cependant par les marchands , souc ieux d'é* 
chappe r à une hospitalité par fo is couteuse, c 'était le 
chemin des courr iers diplomatiques. N o m b r e de vis i -
teurs r o y a u x , de nobles cheval iers s 'y sont maintes 
fois arrêtés. Czorsztyn n'est plus que ru ine pittores-
que, N iedz ica par contre, incendié au X i X - e siècle, 
a été récemjnent reconstruit et t rans formé en musée 
et en r e f uge touristique. 

Wiosną» latem i złotą jesienią zabytkowe zakątki 
d a w n e j niedzickiej warowni zwiedzają liczne 
« r u p y turystów. Wieczorem lub w księżycową noc 
sylwetki obu zamczysk, widoczne z szosy N o w y 
Sącz — N o w y Targ, wyg ląda ją bardzo tajemniczo 

Zamek w Niedzicy» a przez jeden z dawnych otwo-
rów strzelniczych, jego vis-à-vis — zamek w Czor-
sztynie, dziś już w ruinach. Oba na wyniosłych 
wzniesieniach, widoczne z daleka, rozdzielone nie-
bieską wstęgą wód pięknego Dunajca i jego doliną 

M I Ę D Z Y 
CZORSZTYNEM a NIEDZICĄ 
D W A Ś R E D N I O W I E C Z N E Z A M K I C Z O R -

S Z T Y N I N I E D Z I C A , położone na p r ze -
c iwnyc ł i wznies ien iach po dwóch brzegach 
Duna jca , s tanowią j akby s łupy o l b r z y -
mich w r ó t do na jp i ękn ie j s zego zakątka 
Po lsk i , j ak im są P i en iny ze s ł ynnym 

p r z e ł omem Dunajca . K i edyś w i ó d ł t ędy szlak m i ę -
dzy Po lską a W ę g r a m i . Odc inek przez Spisz, do 
k tó rego należała N iedz ica , i przez Nowotarszczyznę , 
gdz ie l e ż y Czorsztyn, wyd łuża ł w p r a w d z i e drogę, 
a le by ł bezp ieczn ie jszy . Omi j a l i , co p rawda , Czorsz -
tyn i N i edz i cę kupcy, a le korzys ta ły z nich orsza-
ki kró l ewsk ie , rycersk ie i pose lstwa. Stąd też szlak 
ten nazwano drogą dyp lomatyczną . 

W Czorsztynie , po ł o żonym wówczas tuż p r zy g r a -
nicy węg i e r sk i e j , k i edy j echano z K r a k o w a do B u -
dy — z a t r z y m y w a n o się na noc, by rano p r zepra -
w i ć się przez rzekę. P r z y o d w r o t n y m kierunku 
podróży — nocowano w m i e j s c o w e j w a r o w n i po 
w i eczo rne j p r z ep raw i e przez Duna jec . I luż to w ł a d -
c ó w — kró lów , k r ó l owych oraz dos to jnych r y c e r z y 
gości ły czorsztyńskie komnaty za czasów, gdy K r a -
k ó w by ł stolicą Po lsk i — któż to po l iczy? W póź -
n ie jszych latach oba zamki przechodz i ły różnora-
k ie ko l e j e ; b y ł y nieraz oblegane, a k i edy indz ie j 
z n ó w s tanowi ły punkty w y p a d o w e do ataku; 
w N i edz i c y m.in. r e z ydowa l i raubr i terzy , czy l i po 
prostu rabusie z rycersk iego stanu, a w Czorsz ty -
nie jakiś czas broni ł się dowódca chłopskiego bun-
tu Kos tka -Nap i e r sk i ; tu wskutek zdrady został 

p o jmany i późn ie j w K r a k o w i e na pal wb i t y . 
W i e l e też z t ymi nadduna jeck imi w a r o w n i a m i w i ą -
że się ta j emniczych , nie sprawdzonych histori i i l e -
gend. N a w e t jeszcze po ostatnie j w o j n i e poszuki -
w a n o w N i edz i c y jak iegoś ta j emniczego skarbu. Bez 
rezultatu. 

Oba zamki już w X V I I I w i e k u popad ły w ruinę. 
Czorsztyn po pożarze, wkró t ce po rozbiorach P o l -
ski, n ie d źw i gną ł się nigdy, a N iedz ica , zniszczona 
przez p łomien ie w po ł ow i e X I X w., została j ednak 
odbudowana, także po p o n o w n y m upadku udało 
się ją uratować. W latach 1949—1959 p r z ep r owa -
dzono w n iedz ick im zamku prace konserwatorsk ie , 
a późn ie j przekazano go h is to rykom sztuki, k tó r zy 
urządz i l i w n im M u z e u m i D o m W y p o c z y n k o w y . 
Ewentua lne z rekonstruowanie Czorsztyna w y m a -
gało wybudowan ia zamku od podstaw. Z j ego d a w -
ne j świetności pozostało już b o w i e m ty lko k i lka 
f r a g m e n t ó w rozsypujących się m u r ó w . 

Te ren m i ęd zy obu zamkami za k i lka lat zmien i 
zupełnie obl icze. P i ę k n y Dunajec , czasami spoko j -
ny, i nnym razem znów rwący , s ta je się n i ek i eay 
sza lony: przynos i z Ta t r masy wód , pędzące na 
oślep aż za Ta rnów , do Wis ły , które niszczą w s z y -
stko po drodze. I d la tego Duna j e c w y m a g a u j a r z -
mienia . Dokona tego system zapór i spiętrzeń. N a d -
miar wód te j p i ękne j r zek i zna jdz i e uspoko jen ie 
w sztucznych jez iorach. Jedno z nich wyrośn i e 
właśn ie m i ęd zy obu zamkami . 

Ten rozległy teren, dzielący oba zamki, w niedalekiej już przyszłości zostanie przykryty jeziorem. 
Utworzą je spiętrzone wody Dunajca, którego obecne koryto znajdzie się pośrodku na jego dnie. 
Kra jobraz nic nie straci z dotychczasowego uroku. Przeciwnie, zyska. Zamki w Niedzicy i Czorsztynie 
może wydadzą się wówczas nieco niższe, ale za to będą robić wrażenie jakby wyrastały z lustra wody 



P I Ę K N O 
POISMEJ 
Z I E M I 

Przyjeżdżają tutaj chętnie przede 
wszystkim mieszkańcy Warszawy, 
wodniacy i wędkarze z dalszych stron 
Kraju. Nie brak tu i przybyszów z za-
granicy. Jeziora Mazurskie — pełne 
uroku, stanowiące piękne trasy dla 
iplywów kajakowych, wśród starych 
lasów, z dala od zgiełku 1 gwaru wiel-
kiego miasta, znane są już szeroko. Za 
najpiękniejsze wśród Jezior Mazur-
skich uchodzi właśnie Jezioro Nidzkie. 
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Rozrywki umysłowe 
LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 
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R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z PRZYSŁOWIEM Z NR 29 

POZIOMO: 1) bierwiono, 6) capstrzyk, 11) zwiad, 12) Zagłoba, 13) pobór, 14) krawat, 18) ko-
nik, 19) strata, 22) Olbracht, 23) Łokietek, 26) zakała, 29) szopa, 30) amator, 36) patos, 37) 
związek, 38) Dunaj, 39) łaknienie, 40) Targowica. 

P IONOWO: 1) brzęk, 2) Eliza, 3) wędka, 4) oczy, 5) odgłos, 6) Chopin, 7) plac, 8) tupet, 
9) zebra, 10) karma, 15) rolka, 16) Warta. 17) tęcza, 19-) sekta, 20) rzeka, 21) tremo, 24) szpice, 
25) sprzęt, 26) zapal, 27) kotek, 28) luskl, 31) mydło, 32) tynki, 33) rajca, 34) czyn, 35) Ikar. 

Tekst przysłowia; P O K A Z U J Ą OCZY, CO SIĘ W DUSZY TOCZY. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ciągu 2 tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRO-
DY KSIĄŻKOWE. 

POLSKIE MIASTA 
POZIOMO: 5) wódka prosta, nie oczyszczona, go-

rzałka, 6) rodzaj obuwia sportowego z płótna i gumy, 
7) naczynia i sztućce stołowe, 9) ser owczy lub bieda, 
nędza, 13) narzecze ludowe, żargon, lokalne właści-
wości mowy, 17) mały, nie dopalony do końca kawa-
łek świecy lub papierosa, 18) zbędny ciężar, niepo-
trzebna rzecz, zbyteczne obciążenie, 21) kręci się cza-
sem w oku z radości lub bólu i jest symbolem nie-
skazitelnej czystości, 22) głębokie zamyślenie, stan 
człowieka pogrążonego w myślacłi, rozmarzonego, 23) 
banknoty i monety zagraniczne. 

P IONOWO: 1) wstrząs, porażenie organizmu wsku-
tek stłuczenia lub uderzenia, 2) głęboki rów napełnio-
ny wodą dookoła twierdzy lub zamku, 3) człowiek do 
niczego, głupiec, cymbał, 4) duże skupisko, duża zwar-
ta masa płynących ryb, zwłaszcza śledzi, 8) niebez-
pieczny nurt wody, 10) fason płaszcza ze szwami 
wzdłuż ramienia i rękawa, 11) człowiek łatwo ule-
gający rozdrażnieniu i zdenerwowaniu, gorączkowy, 
gwałtowny, 12) instytucja naukowa lub wychowawcza, 
14) papuga o bardzo długim ogonie i barwnym upie-
rzeniu, 15) niski głos kobiecy, 16) niepokój, lęk, 19) 
ulubiona zabawka dziecinna, 20) służy do przesiewa-
nia mąki. 

Prosimy odgadnąć 18 wyrazów 
7-literowych o podanych niżej 
znaczeniach i wpisać je pionowo 
do odpowiednich kratek rysun-
ku. Litery środkowe tych wyra-
zów, które się znajdą w polach 
oznaczonych kółkami, czytane 
poziomo dadzą tekst przysłowia. 
Wszystkie wyrazy rozpoczynają 
się na tę samą literę. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) 
świątynia pogańskich Słowian, 
2) kromka chleba lub bułki su-
szona albo zapiekana z masłem, 
3) równa się czterem kwartom, 4) 
bieg w wyścigach konnych, 5) 
tkanina dekoracyjna wyszywana 
we wzory naśladujące malowi-
dło, arras, 6) zbiorowisko ludzi, 
tłum, 7) gołe ciało, nagość lub 
brak pieniędzy, ubóstwo, 8) pta-
ki, które są symbolem pokoju, 9) 
obiecanki na wierzbie, 10) niedo-
świadczony młokos, młodzik, 11) 
półgłówek, dureń, kiep, 12) ro-
ślina pnąca o barwnych won-
nych kwiatach, 13) sądowa kara 
pieniężna, 14) korkociąg, 15) naj-
wyższe, ostatnie, fżędy balkonu 
w teatrze, ,tz^.' jaskółka, 16) kosz 
zawieszOiiy '-pod balonem lub 
łódź wene.eka, 17) gad jadowity 
lub człowiek podły, 18) nie lecą 
same do gąbki. 

NAD 
MORZEM 
A LA MER 

> 1 

— Nie można mieć wszystkie-
go naraz. Dopiero się topi-
łeś, a teraz chcesz lodów... 

— Pas trop de plaisirs! D'a-
bord la noyade, maintenant 
des glaces? Tu exagères! 

Mąż woli góry, ale mówi 
że tu są też ładne widoki 

' Mon mari dit que la mer a 
aussi de grands attraits 

— Błagam cię, Hilary, bądź 
ostrożny, nie szalej! 

— Je t'en supplie, Hilaire, 
sois très prudent! 

m.. 


